
M  95. Poniedziałek, 3 (15) Maja 1871. M  95.

Prenumerata miejscowa;
bez odnoszenia:

Z a  r o k  . . .  8 l ar .
,. 6 m iesięcy • 4 >.
,, 3 m iesiące . 2 „

1 m iesiąc . —  t;7 k
Za o d n o s z e n ie  d o p ła c a  się  

:> kojj. m ie s ię c z n ie .

Piciiumerata zam iej itow a;
z ndsylką p cztą-,

a rok . . .  10 rsr
„ 6 m iesięcy . . 5 „
., 3 m iesiące. . 2 50 k
u 1 miesiąc. . . — 81

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę:  w Warszawie, w głównym  kantorze Redakcji 
pr?y ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; —  w St. Petersburgu, 
\v księgarni A. T. Baranowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej;— w Moskwie, 

w księgarni J. .8. Sołowiewa.

ROK ÓSMY.
Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego miej
sca, za djya razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. --Z a  ogłoszenie 
od 1-go wiersza do 12-stu, liczy się jak za całe dwanaście wierszy. — Oddzielne numera 

sprzedają się po 5 kopiejek.

Kalendarz praw osław ny.

W e  w to rek ,  4 (1 6 )  m aju ,  — św. P e lah i i  i Sil.

W e  ś ro d ę ,  5 ( 1 7 )  m aja ,  —  św. I r i n y  mucz.

W e  ezw a rtok ,  6 ( 1 8 )  m aja ,  —  WOZ. K0S|1.

S łońce  week, o godz.  4 m in .  8; zach.  o godz.  7 m in .  4 5.

W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E ,  P K O C Z  DNI N I E D Z I E L N Y C H  I Ś W I Ą T E C Z N Y C H
Spostrzeżenia m eteorologiczne

d o s ta rc z a n e  p rzez  o b s a rw a to r ju m  w arszaw sk ie .
Dnia 2 (1 4 ) Maja 1871 r.

8 - 1 
1
9

Ciśnienie po 
wietrza spro

wadzone do 0°

Tempor. pow. 
podług Celsju 

sza.
Wilgoć j Kierunek

wiatru.

7 4 2 . 5 -j- 5 .6
I

8 6 p ó l . -w schodn i .
7 4 2 . 8 9 .3 t 55 zachodni .
7 4 1 . 4 7.4 83 zachodni.

Kalendarz rzym sko-kato lick i.

W e  w to re k ,  4 ( 1 6 )  m aja ,  —  św . J a n a  N e p o m u c e n a .

W e  śro d ę ,  5 ( 1 7 )  m aja ,  —  św. Pasc h a l i sa .

W e c i w a r t e k ,  6 ( i s )  m aja ,  —  W nicbo w s t p .  Pańskie.

W y s o k o ść  wody n a  W iś le  s tó p  6 cali  8 .

S P I S  R Z E C Z Y *
D zia t  u rz ę d o w y .—  Dział  w ew nętrzny .— W ia d o m o ś c i  z a g r a n i c z 

n e . — D ział  m ie jscow y .—  P rz e w o d n ik .—  F e j le to n .

* Jej Cesarska W ysok ość W ielk a  Księżna Cesa
rze wna M arja Teodorów na i W ysoce nowonarodzony  
W ielk i K siążę Jerzy A leksandrow icz przebyli noc 
spokojnie i znajdują się w również zadawalniająeym  
stanie zdrowia jak i wczoraj.

Podpisali doktorzy: J .  Schmidt.
IJ. H irsch.

29 kwietnia 1871 r.

* Stan zdrowia Jej Cesarskiej W ysokości W ielkiej 
K siężny Cesarzównej Marji Teodorównej i W ysoce-no  
wonarodzonego W ielk iego  K sięcia  Jerzego A leksandro
wicza, nie zm ienił się w niczem , i Ich Cesarskie W y so 
kości przepędzili noc dobrze.

Podpisali doktorzy, J .  Schm idt,
IJ. Hirsch.

30 kwietnia 1871 r.

* O ustanowieniu stypendjum przy ('esarskiem kazańskiem  
1-em gim nazjum . Jcneruł-lejtnant Stepanow, były uczeń 
C esarskiego kazuńskiego 1 -go  gim nazjum , na pamiątkę 
sw ego p ierw otnego kształcenia się w tem gimnazjum, prze
sła ł przy liście do dyrektora wspom nionego gimnazjum  
3 000  rub. dla ustanow*enia przy niem z procentów od 
tego  kapitału stypendjum  dla jed nego  z ubogich  uczniów  
gim nazjum , dzieci urzędników gubernji kazańskiej. 
W  skutku podania w tym przedm iocie kuratora kazań
sk iego  ok ręgu  naukow ego i najpoddanniejszego przedsta
wienia ministra ośw iecenia p u b liczn eg o , Najjaśniejszy  
Pan, 5 kwietnia r. b., Najwyżej raczył zezw olić, tak na 
ustanowienie przy Cesarskiem  kazańskiem 1-em  gim na
zjum stypendjum im ienia jenerał-lejtnantn M ichała Ba- 
zylew icza Stepanowa na rachunek procentów od ofiaro
wanego przez n iego na ten przedm iot kapitału, z p o w ie
rzeniem m inistrowi ośw iecenia publicznego prawa za
twierdzania przepisów o tem stypendjum, jak i na um iesz
czenie w sali gimnazjum portretu ofiarodawcy. Przy tem  
Najwyżej rozkaznno podziękow ać ofiarodawcy.

* Najjaśniejszy Pan, w skutku najpoddanniejszego  
przedstawienia ministra ośw iecenia publicznego, N ajw y
żej zdecydow ać raczył 5 kwietnia 1871 r., nadać_ prawo 
korzyśtania z stypendjów greck o-un ick iego  w ydziału du
chow nego, nazwanych w Najwyżej zatwierdzonym  18 
czerw ca 1866 r. etacie greck o-un ick iego  duchowieństwa: 
„8typendjami dla synów ubogich greck o unickich księ
ży ,"  w szystkim , bez różnicy stanu, w ychow ańcom  zak ła 
dów naukowych w arszaw skiego okręgu naukow ego, na
leżącym  do wyznania grecko-un ick iego, którzy zobow ią
żą się do wejścia do stanu duchow nego wyznania greck o-  
unickiego.

* W  Gońcu Urzęd. zam ieszczony jest następują, j  ury-

K R 0 N I K A  A R T Y S T Y C Z N A .

M elpom ena, Talja i Terpsychora, p o łączyły  się ra 
zem na tutejszej scenie, by nam dostarczyć obfitego m a- 
terjału do dzisiejszej kroniki. Szekspir i Moljer, obok  
niebie, w jednym  tygodniu na warszawskiej scenie! T o  
rzecz niesłychana w analach tutejszego teatru, od p ół-  
■tulecia prawie. D o tego jeszcze, ewenem entu tak wa
żne dla repertuaru, jak wyjazd p. M odrzejewskiej na 
trzym iesięczny urlop, powrót Rychtera, acz czasow y  
tylko, na tęż samą scen ę, na której przez ćw ierć wieku  
* górą, artysta ten zbierał oklaski, i w reszcie... przy- 
jazd palermitańskiej tancerki, p. J .mare, którą na 
sylfidyeznych skrzydłach przelatuje lekko przed oczami 
w idzów — wszystko to razem , nastręcza się nam dzisiaj 
pod sprawozdawcze pióro. Zacznijmy z kolei, po star
szeństw ie ducha i w ed ług hierarchicznej w sztuce g o 
dności.

Z powodu d ługo-trw alej w  ubiegłym  sezonie ch o
roby p- M odrzejewskiej, tragedja— reprezentowana u nas 
obecnie przez w ielk iego  Szekspira —powstrzym ana w  
repertuarze, dopiero w ostatnich paru miesiącach rozpo
częła swoje tryumfy. B lady przerażeniem ducha, szalony  
zwątpieniem , a uw ięd ły  sercem , jak w ianek O felji, 
„Ham let” przesuwał się przed oczami publiczności, która 
patrzyła chciw ie na to w zniosłe widm o fantazji w iel
k iego poety, uosobiające w sobie całe zw ątpienie w ie
ku i całą kazuistykę filozofji, a oprom ienione blaskiem  
m iłości, tak smutnej, że jej na szatę— kilka uw iędłyeh  
kw iatków , a na grób... szum iąca fala, pod rozpłakaną 
brzozą, w ystarczyły. Potem ... wdzięczna, bo z dziejów  
serc rozkochanych urobiona lecz smutna, bo zakończo-

ginalny tekst N ajw yższego rozkazu o znanem ju ż naszym  
czytelnikom  ustanow ieniu kom itetu do w zniesienia po
mnika Puszkinowi: „N ajjaśniejszy Pan, 27 -go  lutego  
r. b , w skutku najpoddanniejszego przedstawienia g łó -  
wnozarządzająeego IV  wydziałem  przybocznej J ego  C e
sarskiej M ości kancelarji, raczył Najwyżej zdecydować: 
ustanowić „kom itet do w zniesienia pomnika Puszkinow i,"  
z kilku kolegów  poety z liceum  i niektórych uczniów l i 
ceum następnych kursów, w celu wznow ienia rozpoczętej 
jeszcze w 1860 r. powszechnej w Rosji składki ofiar do
broczynnych .na ten przedmiot, i w yszukania dla tego  
środków i sposobów , za pomocą których, możnaby pew 
niej i prędzej osiągnąć urzeczyw istnienie m yśli o w znie
sieniu znakom item u poecie god nego pomnika, z zastrze
żeniem , żeby zam ierzona sprawa była prowadzona pod 
głów nym  nadzorem i przy w spółdziałaniu J eg o  C esar
skiej W ysokości Księcia P iotra  Jerzew icza O ldenburg- 
sk iego . Członkam i w spom nionego kom itetu są: sekretarz 
stanu baron M . A . K orff, admirał T . T . M atiuszkin, s e 
kretarze stanu K. K . Grott i T . P . K orniłow , tajny radca 
J . K . Grott, rzeczyw isty radca stanu A . J . K olem in i 
sekretarz stanu N. A . Storch. O becnie zapadło Najm i- 
łościw sze N ajjaśniejszego Pana zezw olenie, na podanie 
komitetu, aby pomnik Puszkina postawiony był nie w 
Carskiem Siole, ja k  poprzednio było zam ierzane, lecz w 
M oskw ie, m iejscu urodzenia poety, gdzie jego  pomnik  
otrzyma całkiem  narodowe znaczenie.”

* M inister ośw iecenia publicznego 13 marca r. b. u- 
poważnił: 1) urządzenie w roku bieżącym  zjazdu nau
czycieli szkół elem entarnych dyrekcij naukowych: war
szawskiej, radomskiej, suw ałkskiej i siedleckiej, na zasa
dach zawartych w przedstawieniu kuratora warszawskie
go okręgu naukow ego i po poprzedniem  zniesieniu sie z 
gubernatoram i miejscowemi; i 2) użycie na pokrycie 
mających nastąpić z tego powodu wydatków dwóch tysięcy 
stu dziewięćdziesięciu jeden  rubli z kredytu, otwieranego  
w ed łu g art. 2 § 9 budżetu finansowego m inisterstwa ośw ie
cenia publicznego z roku b ieżącego, na zapom ogi szk o
łom  elem entarnym w arszaw skiego okręgu naukowego.

* M in is te r  ośw ieceniu  p u b l ic z n e g o ,  p o lec i ł  k u ra to ro w i  o k rę g u  

n a u k o w eg o  w a rsza w sk ieg o  ozna jm ić  od  n ie g o  szczere  p o d z ię k o w a 

nie  : in s p e k to ro w i  g im n a z ju m  b ie l sk ie g o ,  p. Rublewskiemu, za 

p r z e d s ta w io n e  p rz e z  n iego  sz czegółow e sp raw ozda n io  o odb y te j ,  

z upo w ażn ien ia  k u r a to ra  o k rę g u ,  wizycie szkó ł  e le m e n ta rn y c h  s ie 

d leck ie j  d y re k c j i  n a u k o w e j ,  w s tyczn iu  ro k u  b ie ż ą c e g o ;  naczo ln i

kowi k ie leck ie j  d y re k c j i  n a u k o w e j ,  p. Machowowi, z powodu 

p rz e d s ta w ie n ia  in em o r ja łu  sp raw ozda w czego  o od b y te j  p rzez  n ie 

go wizycie szkó l  e le m e n ta r n y c h  p o w ierzone j  m u  d y rek c j i  od  p o 

c z ą tk u  s i e rp n ia  do k o ń c a  g r u d n ia  ro k u  zesz łego ,  za  j e g o  c z y n n ą  i 

sk u te c z n ą  o p ie k ę  n a d  pow ierzone in i  m u  sz k o łam i  e le m e n ta rn e m i  

i za razem  w ynurzyć  nad z ie ję ,  żo i na p rzy sz ło ść  n ie  będ z ie  s ł a 

b n ą ł  i że  n ad a l  będz ie  odbyw ał  rów nież  częs to  i rów n ież  t r o s k l i 

wie wizytę szkół;  n acze ln ikow i d y rek c j i  su w a łk sk ie j ,  rzeczy w is te -

na krwawem tych serc rozdarciem , starożytna legenda, 
którą Szekspir w ramach pięcio-aktowej tragedji zabal
sam ował na w ieki i w panteonie sztuki na Wysokiem  
miejscu, pod tytułem  „Romoa i Ju lji,” postaw ił, w skrze
siła zeszłoroczny dla siebie zapał widzów, lecz przem 
knęła tylko dwukrotnie przed nimi, na zakończenie 
tragicznego sezonu.

T e uczty duchowe przy szekspirow skim  stole, z a 
wdzięczam y pani M odrzejew skiej, bez której, dyrekcja  
teatrów, przy najlepszej nawet ch ęc i,—jaką zresztą, cią
g le  okazuje -  ani O felji ani Ju ljetty w  personelu m iej
scowym , znaleźćby na teraz, n ie m ogła. A rtystka ta, 
rzęchy można, przyw iozła z sobą artystyczną misję na 
scenę tutejszą i w samej 1'zeczy, od chwili pojawienia się 
jej na warszawskiej scenie, repertuar onej podrósł w yso
ko i zm ężniał siłą duchową, w której atmosferze smak 
publiczności zaczął nabierać czerstwości, jakiej musia
ły  go pozbaw ić całe szeregi b luetek  i gorączkow ych ko- 
medjo-dram, którem i w szystkie praw ie sceny zarzuciła  
w ostatnich latach, fabryczna muza paryzka.

N ie w iem y, czy obecnie, na scenach teatrów europej
skich, są w ielkie aktorki, gryw ające Szekspira tak, iżby 
entuzjazm publiczności towarzyszy! im w  tym arcy-dra- 
matycznym p ochodzie— przynajmniej w kronikach tea
tralnych, n ie spotykam y o tem wieści —  nie stawimy 
przeto żadnego porównania obok gry  tutejszej, warszaw
skiej Juljetty; niech nam jednakże w olno będzie tu 
pow iedzieć, że te uroczą postać Szekspira, trudno g łę 
biej pojąć i lepiej przedstawić, jak ją  pani M odrze
jew ska pojęła i przedstawiła. R ola  Julji, je s t  nie tylko  
w ielka  rozmiarem, nie tylko wyczerpująca siły  aktorki 
przez sytuacje tragiczne, do odegrania których potrzeba, 
oprócz um iejętności, jeszcze i s iły  fizycznej-— lecz jest

mu rad cy  s ta n u  Sołtanowskiemu, za s u m ie n n ie  o d b y tą  p rz e z  n ie 

go w g r u d n iu  ro k u  zesz łego  i w s tyczn iu  i lu tym  roku  b ieżącego ,  

wizytę pow ie rzo n y ch  mu szkó l  e le m e n ta rn y c h .

* M agistrat miasta Warszawy. — P o d a je  do w iadom ości  

p o w s z e c h n e j , iż niżej  w ym ien ien i  m a js t ro w ie  m u larscy  i c ies ie lscy  

j a k o  wykwalif ikowani m a ją  dozw oloną  p r a k ty k ę  w m ieśc ie  t u t e j -  

szem. M ularze: W a l ig ó r s k i  O n u f ry  N r .  1 2 9 0  ul ica Now y-Św iat ,  

P uśc ikow aki  A n d rz e j  8 7 0 ,1  O g ro d o w a ,  R u jkow sk i  A n d rz e j  1 0 9 4  

C iep ła ,  E p p c n  J o a c h im  (o jc i e c )  IG 66  P ię k n a ,  K w ia tk o w sk i  A n 

ton i  1 6 3 5  W s p ó ln a ,  G ran zo w  K az im ie rz  1 6 4 5  H o ż a ,  K r a w c z y ń 

sk i  F ra n c i s z e k  92 7 C h łodna ,  T o m e r s k i  M icha ł  3 7 7 B ru k o w a  na 

P ra d z e ,  Szu łak iew icz  J a n  1 0 5 5  K  G rz y b o w sk a ,  Szym czyk  F e l ik s  

1 4 6 5  Ś l iska ,  K le b e r  J a n  1 7 5 7 0  K ru c z a ,  E p p c n  J o a c h im  ( sy n )

1 6 66  P i ę k n a ,  M a ss  K a ro l  92  5 C h ło d n a ,  P ie r z y n k o  S tan is ław  1 7 40  

W ie j s k a ,  S z p a d k o w s k i  T e le s fo r ,  B e rk e  A ug u s t  i 5 0 8  Z ło ta ,  M e y e r  

J u l ju s z  1 5 1 6  Z ło ta ,  K e m p iń s k i  K a ro l  1 1 1 7 Ó  C iep ła ,  W a l ig ó r s k i  

W ła d y s ła w  1 6 3 1  )V spó lna ,  G o łęb iow sk i  J ó z e f  27 52  W iś lana ,  

P rz y b y lsk i  J a n  28 6 2 T a in k a ,  G o e b e l  W ła d y s ła w  15 78  W id o k ,  

B rz o s k o  W ła d y s ła w  2 8 2 1  d  D o b ra ,  M ó jc h k o  K a ro l  1582»w J e 

ro zo l im ska ,  M e y e r  J a n  161  8 N o w o g ro d z k a ,  L a n g e  F ra n c isz e k  3 9 8  

K r a k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie ,  K u r t z  J a k ó b  1 22  1 P a ń s k a ,  B e n tz  L e o .  

po ld  6 3 S t a r e -M ia s to ,  R o b e r t  K a h l  1 4 2 1 / 2  Z ie ln a ,  F e l ik s  G a ł 

kowski 1 2 3 4  P a ń sk a ,  F e l ik s  'P uchalsk i  1 0 4 9  G rzy b o w sk a .

Cieśle: K ah l  F r y d e r y k  ( 3 )  1 4 2 1 , 2  Z ie lna ,  A r g e r  J ó z e f  (5  8 )  

29  7 5 Solec ,  B a jg c r t  M ic h a ł  1 5 0 6  Z ło ta ,  D a a r  H e n r y k  1 57 4 a  

W id o k ,  B e v e n se  J a n  2 9 5 5  C z e rn ia k o w s k a ,  K la jn  F ry d e ry k  1 6 5 3  

W s p ó l n a ,  G ran zo w  A d o l f  1 7 5 4 c  N ow o w ie jsk a ,  C a rs te n s  J a n  

1 487<jó  S ien n a ,  H in c z  F r y d e r y k  1 3 9 0 c  P ię k n a ,  S tó r l l  A u g u s t  ( 6 )  

1 7 2 7  ró g  W ie jsk ie j  i G ó r n e j ,  Q u i t sc h a u  F ry d e r y k  1 0 6 6  K r o c h 

m a ln a ,  M a je r  H e n r y k  1 59  3 N o w o g ro d z k a ,  W a r s z ta d  ICryst jan 

1 5 4 5  C h m ie ln a ,  K o c h  G o t f ry d  2 1 4  P ra g a ,  K r y g e r  P i o t r  1 5 4 9 a  

Chm ie lna ,  G o s w e j le r  A lb e r t  1 4 9 0 S i e n n a ,  P o p ie le c k i  K aro l  2 90  0 

S o lec ,  W a g n e r  K r y s z to f  2 9 1 5  L u d n a ,  D eth low  K a ro l  13 89  M a r 

sza łkow ska ,  M a j e r  A d o l f  2 7 (n o w y )  Ż u raw ia ,  B o re t t i  M a rce li  

1 5 0 9 d  Z ło ta ,  R o z e n b u rg  A d o l f  2 9 9 3  C z e rn ia k o w s k a ,  M e jz l in g  

H e n r y k  2 9 0  4 Solec, S tó r l l  B e r n a r d  1 6 8 7 / 8  W ilcza ,  H o r n  J a n

I 5 8 2 i V  A le ja  J e ro z o l im s k a ,  D rzew ieck i  W ła d y s ła w  1 5 0 9 a  Z ło 

ta ,  S c h a r le m a n  E d w a rd  2 5 1 4 a  Ż y tn ia ,  H o l tz  J a n  2 9 9 3  C z e rn ia 

k o w s k a ,  B e v e n s e  J a n  29  9 5 C z e rn i a k o w s k a ,  Schu lz  E d w a rd

I I  3 9 y40  Ż e la z n a ,  B e re n s z ta jn  J u l ju s z  w yjechał  do M szczonow a, 

F l e n k ic r  H e n r y k  8 8 1 / 2  O g ro d o w a ,  K a jz e r  F ry d e r y k  2 9 1 1 / 1 2  

r ó g  Solca  i A lei ,  S ty p u łk o w sk i  W ła d y s ła w  1 1 4 2 g  G rzybow ska ,  

M ły n a rs k i  A le k s a n d e r  69  2 L e s z n o ,  R o c k  F r y d e r y k  1 6 8 1  H o ża ,  

B ru d e l  J a n  2 8 5 7  T a m k a ,  K e t t l e r  J u l j u s z  1 4 1 7  Z ie lna ,  M e r te n s  

F r y d e ry k  1 4 4 7 a  M a rs z a łk o w sk a ,  K r a u s s e  H e r m a n  2 9 9 8 J  G ó rn a ,  

Defibel H e n r y k  6 4  1 T rę b a c k a ,  K a h l  R o b e r t  1 5 3 7 C hm ie lna ,  J u r -  

c zyńsk i  1 0 4  3 G rz y b o w sk a ,  L a w e n d e l  I z y d o r  2 93  5 Solec, P rz v -

ona niesłychanie trudną dla tego , że w  charakterze Julji 
poeta złączy ł rozm aite odcienia: że urocza jak  anioł, a 
prosta jak gołąbek , kochanka Rotnea, w scenach czysto  
uczuciow ych— musi potem  zm ieniać się w fałszyw ą cór
kę, (scena z matlcą w akcie 4-ym , gd y  ta proponuje jej 
zw iązek z Parysem ) lub w nieszczerą narzeczonę (scena 
następna w tym  samym akcie), lub w reszcie, zniewolona  
logiką w ypadków , musi ona w yrazić twarzą, gestam i, 
głosem  i duszą całą, jednę z tych strasznych, głębokich  
rozpaczy, od jakich  um ierały, z majestatem boleści na 
czole i z m ajestatem  nieszczęścia w gestach, w ielkie, kla
syczne bohaterki sofoklesowakich trajedji— bo w  miłosne, 
rzeeby można naw et, „rom antyczne” dzieje Julji, Szeks
pir w plótł sytuacje tak spotęgow ane wysokim  nastrojem  
uczuć i cierpień, że je  aktorka, g ’w oli estetycznym  sztuki 
pojęciom , musi w klasycznej w yrazić form ie. A  jeszcze
i silny, jaskraw y naw et odcień nam iętności, m ieści się 
także w charakterze Julji. Cała scena z mężem, klęczą- 
czącym  u stóp jej przy sofie, na początku aktu czwarte- 
g ° ,  gd y  zaślepionej, nie już platonicznem  uczuciem  dzie
w icy, lecz silną, namiętną m iłością, żonie, która brzegów  
czary rozkoszy odsunąć od ust n ie m oże— św it wydaje 
się nocą, a śpiew  skowronka, piosenką słow iczą— cała ta 
scena, w ym aga od aktorki oddzielnego, całkiem  jej po
św ięconego usposobienia, tem bardziej, że zaraz po niej, 
żegnająca z balkonu oddalającego się Rom ea, Julja, musi 
tak w  pozie jak w dykcji i w całej istocie swojej, zaoho- 
wać ten sm ętny, złow ieszczy  nastrój, którym  poeta chce 
jakb y uprzedzić w idzów , że to widzenie się kochanków, 
jest ju ż  ostatniem  na ziem i, że nad niemi zaw isło nieubła
gane fatum nieszczęścia.

O bserw owaliśm y bacznie grę znakomitej artystki w 
tych wszystkich jej roli fazach: od dziecinnego prawie 
szczebiotu jej z mamką, od pocałunku, który nie tylko d zie-

bylsk i  J a n  2 8  2 1 /  D re w n ia n a ,  F i j a łk o w sk i  L u d w ik  2 7 74 A le k s a n -  

<lrja, T a rk o w s k i  S e w e ry n  1 8 7 0 /1  S ta ra .

— 1 mi-  ■"--------------------------------------------------- ---------- -------------

* Otwarte zostały szkoły  elem entarne w dyrekcjach; 
a) łodzińskiej: katolickie: we wsi Rzekach, w powdecie 
nowo radomskim, z utrzym aniem  po 160 rub. 75 kop r o 
cznie; we wsi U łodzim ierzu, w p ow iecie pełrokow skim , 
z utrzymaniem po 154 rub. rocznie; we wsi M aluszynie, 
w pow iecie uoworadom skim , z utrzymaniem po 210 rub. 
rocznie; we wsi S iln iczu, w tym że pow iecie, z utrzym a
niem po 210 rub. rocznie; we wsi ICrzętowie, w tym że  
powiecie, z utrzym aniem  po 210 rub. rocznie, i b) su 
wałkskiej: we wsi K opciow ie, z rocznem utrzym aniem  po 
210 rub., i w osadzie Sereje, szkoły  elem entarnej żyd ow 
skiej, z rocznem  utrzymaniem po 200 rub.; oprócz tego  
zapadła uchwała o założeniu szkoły  we w-si W ysokiej R u 
dzie, w gm inie G udele w pow iecie m arjampolskim.

* Ruskie Wiedomosti donoszą, że tego lata w obozie 
pod M oskwą, na C hodyńskiem  polu, zbierze się około  
30 tysięcy wojska, do liczby którego będą należeć: 
pierwsza dywizja piechoty, pierwsza dywizja grenadjo- 
rów, pierwsza dywizja jazd y i dwie brygady artylerji.

* R ygski W iestnik pisze, że przyszła bałtycka wysta
wa gospodarstwa w iejskiego ma byC bardzo w ielka, są
dząc z obszerności budowli na placu wojskowym . S ły 
chać, że podczas w ystaw y odbędzie się także w R ydze  
ogólne zgrom adzenie w olnych stow arzyszeń ogniow ych, 
jakie istnieją w  gubernjach nadbałtyckich. K om itet tru
dniący się urządzeniem  pomienionej w ystaw y ogłosił, 
że m inister skarbu uw olnił od opłaty cła w szelkie  
przedm ioty, jak ie będą nndsyłane z zagranicy na tę w y 
stawę. D yrekcje kolei żelaznych rygsko-dynaburgskiej, 
petersburgsko-warszawskiej i rygsko-m itaw skiej, zn iży
ły  opłatę od przewożonych na tę wystawę przedm iotów  
0 30°/n; dyrekcja kolei bałtyckiej zniżyła swą taryfę
0 50°/o, w ogólności dla przedm iotów  nadsyłanych na 
wystawę, a o 75°/0 dla przedm iotów należących do kon
strukcji kolei żelaznych. Parostatki kursujące m iędzy 
L ygą, Lubeką, Pernow em , W indaw ą i L ipaw ą, zn iżyły  
opłatę od przedm iotów na wystawę o l/ 3; a parostatki 
kursujące m iędzy R ygą i Petersburgiem , zn iży ły  opłatę 
od przedm iotów na wystawę i od pasażerów  każdej 
klasy o połowę.

* O d czasu ukazania się cholery w m ieście W iln ie, 
to jest od 5 -go  do 2 4 -go b. kwietnia, zapadło na tę 
chorobę 12 osób, z których zm arło 7, wyzdrow iało 4 
osób, a jedna znajduje się na kuracji w szpitalu.

* W  K aliszu, jak  donosi K ai. z 9 -go  b. m., od tygo 
dnia zdarzyło się podobno już kilka wypadków  m ocnego  
zachorowania na cholerynę i to osób z klasy zam ożnej.
1 tam zimna są n iezw ykłe, w nocy przym rozki ze szro
nem, a ku w ieczorow i bywa m gła jak w  jesien i.

wicze usta lecz i południow a krew  Juljetty przyjęły, — aż do 
skrzydlatych m arzeń i tęsknoty serca, przeczuw ającego  
już słodycz nektaru m iłości, którego jej usta d otknęły—  
w scenie na balkonie, pod którym , wśród drzew ogrodu, 
oblanych św iatłem  księżyca, błądzi R om eo— aż do chw i
li rozpaczy obłąkanej prawie, w której zw iedziona opo
wiadaniem mamki o pojedynku R om ea z Tybaldem , J u 
lja, przykłada ostrze sztyletu do piersi, mniemając, że 
to R om eo zabity— aż do straszliw ych miotań zw ątpiałego  
um ysłu przed w ypiciem  usypiającego napoju— aż do sc e 
ny, gdy leżąc w trum nie, g ło w a  jej, podniesiona przez 
Rom ea, po pocałunku pożegnalnym  opada ciężko i mar
two a ręka wypuszczona z jeg o  dłoni, zawisa sztywna i 
zim na— aż w reszcie, do ostatniego tchnienia rozbudzonej 
do życia na to, by pow itaw szy je okrzykiem  zgrozy, na 
widok m artwego kochanka, znow u do grobu pow rócić, 
słow em , śledziliśm y grę pani M odrzejewskiej w tych  
w szystk ich  drobnych, nie ujętych prawie wzrokiem  szcze
gółach, i... w szędzie dojrzeliśm y, nie tylko artyzm posu
nięty do w ysokiego stopnia lecz i przejęcie się sytuacją; 
wszędzie spotkaliśm y się z prawdą, choć niek iedy przyć
mioną, a raczej m oże tylko uduchownioną, p o za  przej
rzystą ideału  gazą.

Pani M odrzejewskiej, znaczna część publiczności na
dała pochlebny tytuł „R achel p olsk iej."  T ak daleko nie 
pójdziemy przecież. N ależym y Jo liczb y  tych szczęśli
wych, którzy w ielk ą  tragiczk ę francuzką widzieli na 
scenie. W prawdzie, nie w idzieliśm y Rachel w roli J u 
ljetty a nawet nie w iem y czy ją  gryw ała . W  roku 1847 
czy 48, spotkaliśm y ją w Brukseli, grającą rolę „F ed ry“ 
i „A drjany L ecouvrcur,"  a chociaż treść tych obydwóch  
utw orów , różni się od osnow y szekspirow skiej, na tle le 
gen d y Ferrarskiej osnutej tragedji— są przecież, tu i tam, 
sytuacje analogiczne, szczogólniej w n iek tórych  u czu cio -
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Francja.

- Do Ind. belge pisz* z W ersalu  pod 7-m maja: 
Zbytecznem  byłoby mówić szczegółowo o kongresie 
i j r o n d j to k im  [w B o r to , ,* ) .  W M - W  J J *  £
i dążenia. Zbytecznem  b y ł o b y  dodawać j e  ruch ten
nie
gram atu  _.v - _.T .
w rażenie jak ie  spraw ił w W ersaiu

ie je s t na k o r z y ś ć  gminy paryzkiej i t « y “ a sl«
■ramatu unji republikańskie.). W skazać ty lko należy
S e n t e  jak ie  spU w il ,» W e r.a ta  , ^

w ynikłyby z tej m anifestacji. M niem ano i słusznie ze
ta  w ielka m anifestacja republikańska, g iy  y  « a

w chwalebnym i pokojowym  zam iarze, u
trzym yw ałaby w kraju agitacją, „ vw -
stan anarchji, przeciw ko którem u rząd  walczy, i u 
datniałaby antagonizm  pomiędzy miasdam, a ™  J .

wsie przy  g ło /ow aniu  30 kw ietnia, zwiększą niż po- 
przednio ^ n e r g ją  oświadczyły się za 
N iektórzy po za tym ruchem  widzieli i J e  »
k tó n  niedawno odgryw ał w ielką rolę w losach kraju

d° B ° rd^ ux’ ^ p ° wiada,ne
dzienniki w ersalskie, niepokoiło mocno i

O baw iano się aby obecność b y łe g o  dyk tato ra  ine p iz y - 
czvnita sie do wzbudzenia agitacji, której następstw a 
tam ow ałyby działanie rządu. D o w pojenia mmemanla 
iż p. G am betta był jednym  z twórców ruch u,J P f T O .  
n il a się kam panja przedsięw zięta przez dziennik
bune w B ordeaux, k tóry  podczas wojny był o - 
półurzędow ym  delegacji w B ordeaux i milczę ^  ‘
chowy wane przez całą prasę żyrondynską Z.atem po 
mimo najlepszych zam iarów nowej lig i, rząd «'™e,n ’
iż in teres rz e c z p o sp o lite j nakazyw ał <jnel'^ ' ;Iczone. 
dek: zabronienie zgrom adzenia , zostabJ Z,
Zresztą m anifestacja m ogłaby mieć ^
zie gdyby w istocie m ogła doprow adzić do ? 7
nego rezultatu . O c z y  wistem jest, iz w °becny
cznościach wszystkie próbow ane 8rod^ P ° ł ed“ “  nie
docznie nie pow iodły się. Gm ina z je  J x h ie rs  

r  - z drugiej strony p- rm e is
bytu  aklonna do - « ; g azy Wykonawczej

w swych mowach, proklam acjach rozm owach 
gow anym i, jasno wykazał że wszelkie . doP °" j"” dom o! 
powinny być odroczone do ukończenia woj y
wej

trybunę powodowany wstrętem  nieprzezwyciężonym  ja -  
kiego-doznał, słysząc dyskutow aną teorję, w imię której, 
jednocześnie, najzuchwalej napadają na praw a zgrom a
dzenia, zbijał on potem kolejnie wszystkie wnioski pp. 
O uinet i Tolain, następnie zaś dowodził iz „D rancja 
nie jest zupełnie urządzoną tak, ja k b y  tego^ pragnę a, 
bo zawieszana między wspomnieniami i nadziejam i, me 
wie sama jeszcze czasu w którym  będzie m ogła sp o 
cząć, wzmocnić się i ustalić. Co do. mnie rep u b lik an i
na,' mówił on, pragnę tylko rzeczypospolitej przyjętej 
przez większość prow incjonalną tak  samo jak  i przez 
większość m iejską.“ N astępnie, p. L efranc jeszcze do
dał: M oże być, iż nie jeden  z nas pragnąłby  pow rotu 
do wielkiej m onarchji przeszłej, inni żądać mogą usta
lenia rzeczypospolitej, lecz wszystkich nas winna łączyc 
miłość postępu i m iłość konserwatyzm u. Zauważył tak 
że. mówca i to, że właśnie* w B ordeaux spełniła się 
boleśna ofiara podpisania pokoju, z B ordeaux po
chodzi podburzanie do w ystępnego zamachu na naj
wyższą władzę narodow ą; obw iniał postawę delego
wanych tych stronnictw , które są gotowe otworzyć 
pierwszem u lepszemu jenerałow i pruskiem u bramy, ja 
kie zam ykają przed wojskiem Francji, przed zgrom a
dzeniem, a nawet przed najszczerszymi republikanam i, 
postawił także wniosek, że przyjęcie pod rozbior ow e
go projektu , z B ordeaux wychodzącego, będzie p izy- 
zwoleniem teoretycznem  na manifestację zam ierzoną 
w tern mieście; zaklinał więc zgrom adzenie, aby go od
rzuciło jednozgodnie. I  p ro jek t ów został odrzuconym  
517 o-łośami przeciw 25. Bez zaprzeczenia p. W iktor 
Lefranc, miał większe na trybunie powodzenie 
którykolw iek z mówców zgrom adzenia obecnego 
wszystkich stron przychodzono winszować mu a i 
i jirezydent p. G rćvy, powstał z fo te lu ,_ aby mu row*' 
nież w ynurzyć swą życzliwość. Szukacie następcy p. 
P icard? otoż go macie! wołano we wszech stron, to na 
praw o to na lewo. N ie u lega najmniejszej wątpliwości, 
że p. W ik to r L efranc odpow iada doskonale obecnemu 
położeniu rzeczy, jest on republikaninem , ale nigdy nie 
miał z rewolucjonistam i żadnych kotnpromisow które 
odejm ują wszelką powagę mężom wrześniowym, tern 
bardziej, iż um iał tak  się postawić, iż zyskał ogólną 
ym natją.— W  czasie w którym  rząd rozsyła swoje

a— r*"* ";gdy r. "icwodu zbytniej życzliwości dla teiazm ejszego izą. u I r0Zruchy wynikłe w dniu 30-ni kw ietnia dały pretekst
potrafiło sobie zjednać sym patji kraju . W każdym  pa rt:j postępowej, iż wszyscy jej reprezentanci podali 

razie zdaje się być rzeczą pewną, że cała F ran c ja  zgo- się d0 dymisji i żądali od m era, żeby zw ołał nowe wy-
dzi sie na rządy p. T hiers’a, wyraziwszy jednak  swoją bory. W  obec tych świeżych rozruchów , które grozi- 
uzi się na iząuy p. j- i , j  ■, • „ u .  ły większym wybuchem, prefekt, nie zasięgając zdania
nieufność do zgrom adzenia. Znajdujem y się wię  ̂  ̂ rządu, w imię tylko ocalenia publicznego, zwołał wy-
cnie w obec zgrom adzenia, k tó re  nie lubi p. Ih ie rs  a, b0rców: na niedzielę, na d. fi-y maja. U m iarkowani 
lecz eo uważa niezbędnym  i w obec kraju, k tóry  sprzy- byli tym  razem w mniejszości i stronnictw o postępowe, 

b_ , . , . . .  P raw - podług tego, jak nam  doniesiono do W ersalu, zdaje
ja  p. lin e rs  owi, lecz niecierpi j, * ' / .  się, iż odniosło większe korzyści niż za pierwszym ra-
dopodobnie przeto, że w ybory ogólne, prędzej u p I zetni a republikanie um iarkow ani, którzy byli wybrani 
niej będą m usiały nastąpić dla nadania F rancji trw ałej U  pierWszych wyborach, zostali wszyscy przy drugiem

me 
r

mz 
Ze

ac mu a nawet

sym patją.— .. ~~----- - - - . ,
proklam acje do P ary ża , w tymże samym czasie komu
na, za pośrednictw em  balonów, zarzuca wsie prok la
macjami wydanemi od siebie: posypały się one wczo
raj, ja k  grad , w okolicach W ersaiu.

* K orespondent z W ersalu  pisze do Ind. belge pod 
d. 8-m maja: P roklam acja rządu, o której^ wam wczo-

£ ---- • . r „„,i w ńrzedtniocie nielegalnie zw o- ra ; wspom inałem , ogłoszoną została w dzisiejszym nu-
V do B ordeaux, |  merze Jour. ofiiciel f  rozrzucona po Paryżu, zaraz od
ł a n e g o  z g io m a d z j ia  rad  nm yp j  we- 8 0 rana . Daje 0na nadzieję rychłego rozwiązania
odpow iadał mu ^ n e s t  J i c a r ^ ^  trz e b a lmu p rzy _ . jegt daleko j aśniejszą, bardziej przekonyw ają

cą i treściwszą niż depesze dotąd wysyłane pizez p. 
T h iers’a do prefektów . Proklam acja  ta  brzm i następ
nie: „Za dni niewiele będziemy już  w P aryżu .  ̂ firan- 
cja żąda zakończenia wojny domowej, dom aga się tego, 
chce i może ją  zakończyć.” Proklam acja^taka zaspoka
ja  wszystkie żądania, hamuje niecierpliwość ogolną. 
liząd  wydawszy ją , zobow iązał się już stanowczo i dla 
tego pewni jesteśm y, że spełni w yrażoną w mej obiet
nicę. W  tern mniemaniu utw ierdzają mnie ogromne 
zasoby świeżej amunicji przywożone tu  i czynione na 
wielką skalę przygotow ania. O sm dziesiąt, arm at wiel
kiego kalibru , ustawiono na M ontretout a trzydzieści 
prócz tego, umieszczono w okolicy; każda z nich ma 
przygotow anej amunicji na 1,000 wystrzałów, co razem 
stanow i 110,000 strzałów. Łatw o przewidzieć, że for-

’  K orespondent w ersalski do Norda  dnia 8 maja 
pisze: N a posiedzeniu zgrom adzenia naro on g

‘ ' imelował rząd  w przedm iocie nielegalnie > 
lanego zgrom adzenia rad  m unicypalnych do B ordea" * ’ t 

- * P [ mu p. E rn es t P icard , m inister spraw  we
w nętrznych i w odpowiedziach swoich, trze a mu PIZ7

i T h j i  " * • ”  - k ł - w y .  ‘" k , f r ” S r “ó b jnie szczędzono mu oklaskow. Ci, mowi , .
należeli do tego zgrom adzenia, winni byc uwa . 
" n i t ó w  gi nie ty lko p o d le * *  prnwom .  W -  
w szelkie nielegalne zgrom adzenia, ale i p ia '\  
szemu, które karci wszelkie przyw łaszczania 
Potem , tę przez siebie nazw aną, dąznosc do F z y w ł. 
szczenią wfadzy, p. P i c a i ^  porówna z ^ a d m ^  
nu dokonanym  w roku  18o l i doilal. i' .
dążność nie była występmejszą nad tę, k tó ra  o 
ta rg a  się na rząd, na jedność narodow ą i to w ohec 
zew nętrznego nieprzyjaciela kraj nasz 
D ążność ta nie znajdzie ani sym patji ani P ^ eb acz  , 
rząd potrafi oprzeć się je j przez użycie srodkow  sta 
nowczych i najsurowszych; jakoż w tym ce^lu, J ^ 
dni czterech, rozesłane zostały rozkazy dc, w «  
m ia s t” T o  potępienie przez p. P icard  tych, ktoizy, 
ja k  utrzym yw ał, ta rg a ją  się n a r z ą d  w obec ‘
ców, w ywołało uśmiech na m ekto iych  ustać , ^
czw arty września, już tak daleko od nas, elL  ?
września, w którym  buntow nicy wnieśli p F i c a i d ^ .  
ratusza, a przyjaciele jego  napadli °Ja , 1 € ' F ra n . 
cze? W szak i vytenczas nieprzyjaciel był ^
cii a dodajm y i tę okoliczność, wcale me ła„o  .ą ą 
owego postępku, że nie byliśmy natenczas w f  
lim inarjów  pokojowych, ale znajdowaliśmy 
otw artej wojny. Zgrom adzenie narodow e, odrzuciło _ 
? , 2 PP. ' S ^  Quinet, T o l . in ,  ' ± t
stawiane aby miastom liczącym trzydzieści P"jc tys , y 
dusz “ «da„eym zostało praw o odrębne m.eć swoich « .  

. . r ... •__ nrnwa rftnrezentaci 1 'V

tyfikacje opasające P aryż, będą zasypane gradem  po
cisków i że pod takim  gradem  kul, trudno będzie do
trzym ać się powstańcom. T e w ielkie działa mają wy
bić szeroki wyłom w m urze, a jednocześnie wszystko 
do szturm u już  przygotow ane. Koboty inżynierskie i 
paralelle  są praw ie na ukończeniu, a pozycje wersnl- 
czyków  pod fortyfikacjam i P aryża  są dobrze zabezpie
czone. Postępują też równie szybko roboty ziemne i 
tego jeszcze wieczoru lub najdalej ju tro  okropne bom 
bardow anie rozpocznie się stanowczo. Bom bardow anie 
to trw ać będzie ciągle przez kilka dni i nocy—najlejisi 
kanonjerzy z m arynarki obsługują działa ciężkie s ło 
wem, teraz już ufnie możemy oczekiwać na wybawie
nie, k tóre  nam rząd przyrzek ł za dni niewiele.^ Rząd 
otrzym ał depeszę telegraficzną od p. Ju ljusza F avre a. 
M inister spraw zagranicznych donosi, że został bardzo

konstytucji W  ostatniej już chwili otrzym ałem  wiado- głosowaniu usunięci. T e w ybory oraz i radykalne, do 
, . w , c ' P  R iam nrrk oświad- konane po innych miastach, me mało przyczynią kło-

mość o spotkaniu w h ia n k  uici . potu rządowi. P . Thiers postąpił bardzo nierozważnie,
czył, że nie będzie się mięszał do spraw  wewnę lzny 11 popełnił naw et wielki błąd polityczny, gdy  na posie- 
Paryża, lecz że jeśli rząd  nie zdoła opanow ać stolicy, L iz(;niu w izbie oświadczył, iż poda się do dymisji, ję 
to on będzie zmuszony opanować ją siłą. Dwadzieścia U eli zgrom adzenie odejmie mu prawo m ianowania me-

. . . . .  , i -/rwinna row, gdyż teraz, p. In ie rs , albo będzie musiał w m e-
tysięcy jeńców , swiezo wydanyc i n<i , I kjdrycj) miastach z mniejszości rady w ybierać merów
po reorganizow aniu  wysłani do A lg ieru . przychylnych rządowi, czein wywoła ku sobie niechęć

* Znany korespondent Ind. belge Jo h n  Lem oine pi- ogólną, lub też zmuszonym będzie, mimo własnej wo-
sze z W ersa lu  pod 7-ym maja co następuje: W edług  li i widoków, w ybierać merów z większości, a tein sa-

. . v >. nł. rnem ze stronnictw a postępowego. Z tąd wynika, iz
uświęconego wyrażenia, głos teraz mają. wy acz i lepiej było pozwolić wolności krzew ić się i działać
maty. Dzień i noc arm aty oznajmiają wojnę domową aaln0;stnie w tym względzie. Choć wprawdzie rząd po- 
nieustającą: „Te veniente die, te decedente canebat.” wziął już  stanowcze przedsięwzięcie, w każdym  razie
W  istocie jest to niejako krw aw a sielanka, odgryw ana zasięgać zdania rady municypalnej, przez co zaspokoi je

, , . • • • • _ w części, lecz samo zgrom adzenie utw orzy mu, z swojej
pośród rozkw itania natury , pośrod wy onitm a si^ o I 8t r 0ny n0vve zaVVikła.nia i kom plikacje, bo ja k  widzimy,
sny. Ludzie kom petentni i całkiem  specjalni dowo- I ze aame miasta, jak ie  do zgrom adzenia w ybrały legity-
dzą kategorycznie, że P ary ża  nie m ożna zdobyć w je -  mistów, stronników  pokoju, też same miasta, dziś w ybie-
i i °  • ; ż(> to iest »'aj% republikanów . N ależy zatem obawiać się, czy człon-dnym  dniu, ani naw et w ciągu m iesiąca, i ze i-u je s t r  j  . . .  g; . J

/  ’ ?  . , m ■ r  kowie prawicy, którzy nigdy me mieli wielkiej sym patji
miasto bardzo trudne do wzięcia sztuim ein, opo ę I Jo  polityki p. T hiers’a, czy oni nie przejdą do opozycji,
dzie miało dostateczną liczbę obrońców. M ożna mnie- I w;dząc, iż w obecnym składzie rzeczy, p. Thiers naczel-
mać nawet że ci którzy byli twórcam i fortyfikcij pa- nik władzy wykonawczej, zmuszonym jest do wyboru re-
ryzkich, nie gniew ają się, że stawiają one tak  silną o- 'D l a  czego.więc p. Thiers, nie dozwolił i^bię
* T , » -i \ \ 19̂ za I)iei vvszem natehnieniem, a k tóre  jej rozkazy wa-

bronę. Je s t w tern nieco nnłosci własnej oj .. J- uawięcić prawem, obieranie merów przez rady muui-
Przecież stary  Don D iego widząc gniew  Cyda zawo- Cypalne? byłby przez to ciężkiej uniknął odpowiedzialno- 
łał: „Poznaję moją krew!” M ożna sobie wyobrazić, ści i oszczędził sobie wielkich kłopotów. R ada m inisterjal- 
że p. Thiers słysząc huk dział z fortów  i bastjonó w na postanow iła była zwołać swych kolegów na dzień 28 

"  , . , . , , . i Todnak tn ulaJa Da wybory, aby skompletować brak  wynikły, bądz
pa ryzkich, pow iada sobie z pewną dumą: „Jednak. t o  I 3amych wyborów, bądź przez śmierć, lub dymisje,
ja zbudowałem  to w szystko.’ Zapewne pam iętna jest w obec wypadków paryzkich, k tóre się przccią-
legenda opowiadana przez Lam artina, o koniu arab - gają po nad wszelkie oczekiwania, nie ustanowioną jest
skim, którem u żauen nie wyrówny wał w szybkości. data lJ.nia oweą °  o b ra n ia . Je s t to postanowienie tak -

.r • z© nie rozw azne, jeżeli na to zwrócim y uwagę, i i
Został ukradziony właścicielowi, k to iy  izuci się w po | depart unent uv nie ma tu  wcale swoich repre-
goń za nim; jeździec który zab ra ł konia już  był blizki zentantów, ju k  naprzykład departam ent V aucluse, który
dogonienia, kiedy praw y właściciel zawołał: „Uszczyp od chwili wydalenia się władzy z Bordeaux, nie ma w
„o w ucho’” W  istocie koń nie dał się doścignąć wła- zgrom adzeniu żadnego swego reprezentanta. K ongres go w ucno. w istocie Kon me _ ę s  ■» w B ordeaux je s t tu ciągle na porządku dziennym. T a
ścicielowi, który w olał go stracić mz widzie go prze- I kon tr. r eW0lucja, jak  ją  nazywają niektóre organa prasy, 
ścigniętym. Zdaje się, iż p. Thiers waha się pomiędzy żywo niepokoi umysły. Chętnie tu  zawsze upatru ją w 
życzeniem zdobycia fortyfikacij k tóre sam zbudow ał, a tym ruchu  „rewolucyjnym ” przeważny wpływ  p. Gam -
życzeniem aby pozostały niezdobyte,ni. M iłość własna ^ 7 "  P:m Bazc 3%dził się być zmuszonym, żądać od mi- 
J 3 r  J J . m stra spraw  wew^nętrznych, silnej represji. T rudno za-

twórcy! W szystko byłoby to dobrze, gdyby m eprzy- przeczy(; \ i  dziś, mniej rząd niepokoi insurekcja paryz- 
jaciel niestał u w rót. A  o tern właśnie zapom inają. ka, niż ten ruch w B ordeaux, choć na pozór cichszy, lecz 

* K orespondent wersalski do Ind ip . belge pisze pod w gruncie rzeczy niebezpieczniejszy bardzo. B aterje w
dniem  9 maja: L iczne kom entarze wywołały słowa p. M ontretout rozpoczęły wczoraj ogień bom bardowanie

'  . , . . j  , rj • trw ało dzień cały, ale kanonadę w rzadkich tylko słysza-
Thiers, czyli raczej proklam acja rządu do ra ry z a n , I no przerwach, Zdaje się, że nasi jenerałow ie zamierzyli 
znajinująca, iż za dni kilka wojsko jeg o  wejdzie do zrobić tylko próbę. Jenferał Douai kazał ustawić baterje 
Paryża  Rząd liczy na to, że jeśli wstępnym bojem o czterysta metrów od fortecy, baterje te będą bronione,
nie dokona tego, to znajdzie inne środki, o których je -  H  ° g " ia rfederow anych, przez baterje w M ontretout, 

“ 6 ’ . .. k tore me przestaną strzelać. Z doniesień nam przesła-
dnak zam ilczę, powiem tylko, ze choc należą do stra - UyCj1 widzimy, iż rząd ma nadzieję, że wyłom w fortecy
tegji m ilitarnej, lecz wchodzą raczej w inżynierską niż zostanie pojutrze dokonanym . Nie będzie tu  może od 
arty lery jską sferę. U skarżają się na rekw izycje prus-1 1 zeczy, w interesie praw dy, oddać sprawiedliwość m ar-
, . . . .  . , • , M szalkowi M ac-M ahon, że od dni kilku, wydaje a rc y -tra 
sie w piow incjac przez ni i . j i y fne rozporządzenia a działa z niezm ierną energją i sku-

u ’ nic7  ileżnie od Drawa reprezentacji wiej- M inister spraw zagranicznych uonosi, ze zosu un
E  ’ 7? f T Ó lJ n i  pod p o J te m  tej kwe.tji up ,.z„jmie p.eez p. Bismarcku, ke wr.lk. k .n -

.p ienie izbę do otoaowania za unieryinien.em , elerz je . t  bardzo życzliwie dla Francji usposobionychcieli skłonić izbę do głosow u „ nłnwn,cze
a po części i za upraw nieniem  kongresu buntownicze 
go zwołanego w B ordeaux i uznaniem tej zasady, ze i z 
ba obecna nie jest rzeczyw istą reprezentacją  narodu. 
T ak tvka  ta  zdradliw a, .została ujawnioną i potępioną 
w wybornej mowie p. W ik to ra  L efranc. Nie zamierzam
W W J V V J M . U  J  r  ' „ ] r „ r r n h  l ls fP .D O W  t e I

przestaję więc na określeniu wam ogólnego jej znacze
nia. Najpierw p. Lefranc oświadczył, iż wchodzi na

że spotkanie się w F rankfu rc ie  wyda ja k  najpom yśl
niejsze skutki. R eprezentanci - prawej strony n ie^uk iy - 
wają już dziś swojej niespokojności, obawiają się bo
wiem, że skoro powstanie zostanie zwyciężone silą w y
padków i skutkiem  w yborow m unicypalnych, to zg ro 
m adzenie dzisiejsze, jak o  zw ołane tylko specjalnie do 
rozstrzygnięcia pokoju i wojny — zostanie rozwiązane, 
a rozpiszą się nowe w ybory ogólne, gdyż z poprzed
nich nie można jeszcze było zbadać rzeczyw istych chę
ci kraju. B yłoby zresztą niebezpiecznie dla zgrom a-

biedne miasto Laon od dnia 9-go września 1870 roku, 
jęczy pod brzemieniem załogi. W  rzeczy samej, dla 
miasta 7,000 dusz wynoszącego, utrzym yw ać garnizon 
3,000 ludzi pomimo zaw artego pokoju, je s t rzeczą zbyt 
uciążliwą. — W prow adzono w tej chwili do W ersalu 
cztery działa i jedną  chorągiew  czerwoną, zapewne to 
zdobycz z ostatniej nocy, a należą do niej niezawodnie 
i jeńcy, którzy gdy tu  przybyw ają; zapędzają ich do 
piwnic, po domach i do stajen na placu broni. P rz e 
chodząc koło okien piwnic, czujemy odor nieznośny 
jiodobny do odoru powstającego z ludzi nagrom adzo
nych na barłogu.

W innej znów korespondencji z W ersalu z dnia 
9-go m aja donoszą: Lyon, jak  wszystkie inne miasta, 
30-go kw ietnia odbył swe wybory. W praw dzie .w dziel
nicy la  G uillotióre wotowanie przerw ało  się z powodu 
wtargnięcia tłumów do sali wyborczej, jednak  w innych 
częściach m iasta czynności odbyły się dokładnie: wy-

wych scenach A drjany. (Rozumie się, że nie popełniam y 
św iętokradztw a i nie zestawiamy mdłej m elodram y z ge- 
njalną tragedją). Otóż, w takich analogicznych scenach, 
w których jedyn ie  możnaby dopatryw ać podobieństwa w 
grze p. M odrzejew skiej do wielkiej tragiczki francuz- 
k ie j— w yznajem y że podobieństw a nie znajdujem y wcale.
Rachel, pomimo w ielkich zasobów erudycji scenicznej, 
b y ła  przedew szystkiem , pełna zachwycającej prostoty.
Zdawało się widzom, że każdy je j gest, każdy wyraz 
tw arzy, każda naw et głosu fleksja, w ytw arzały się pod 
wpływem tylko uczucia, tylko w rażenia, że tam aktorka, 
w cale niedopom agała artystce. To uczucie, niezm iernie 
silne i prawdziwe, przejm ow ało widza głos artystk i p rze
n ikał do jeg o  duszy, jej łzy k łó ły  go pod powieki - s ło 
wem , widz i słuchacz R achel, stawał się jeńcem  jej uczu
cia, cierpiał z nią razem i zapom inał o scenie. P an i M o
drzejew ska, posiada w praw dzie w wysokim stopniu 
sztukę wyrażania uczucia, lecz samo uczucie stoi u niej na 
drugim  planie; pierw szy zaś, zajm uje wytworność i pełna 
wdzięku dystynkcja. T ak  je s t dotąd przynajm niej— czy zaś 
w dalszej swojej, tak  świetnej już dzis karjerze, artystka 
ta, dojdzie do zdobycia sobie aż tak  wszechw ładnego nad 
widzami uczucia? nie wiemy— chociaż m ała rozm iarem , 
a w ielka poezją, ro la Ofelji, odegrana przez nią zna
komicie, choć może pojęta odrębnie— wróży nam i pod 
tym  względem  najchlubniejszą dla pani M odrzejew 
skiej p rzy sz ło ść .

Rolę Romea, rolę o której m arzą wszyscy, tak zwa
ni, w term inologii scenicznej „pierw si kochankow ie,” 
rolę istotnie niesłychanie trudną, chociaż i wdzięczną 
także— przedstaw ił pan Tatarkiew icz. T a  okoliczność 
nastręcza nam  uwagę, że każdy aktor, naw et z wyższym j wielce, 
talentem , ma swój odrębny rodzaj, po za obręb k tórego  
przeniesiony, u traca część swoich zdolności, a raczej 
Część zasobów artystycznych, jakiem i rozporządza swo-

tecznie bardzo.
* K orespondent Ind. belge pisze z Paryża pod d. 9 

maja: W alka toczy się z zaciętością, lecz mało nowin 
do nas dochodzi. Im  bardziej bój się zbliża, w tem  wię- 
kszem oddaleniu trzym a on reporterów  wieści różnoro
dnych. To tylko wiemy już na pewno, że fort Issy został 
opuszczony przez powstańców a w forcie V anvres w y
buchł wielki pożar, który do dziś w południe, jeszcze u- 
gaszonym nie został — można też przyjąć za pewnik, że 
obiedwie te pozycje należy uważać za stracone stanow 
czo dla komuny. O rgana komunistyczne donoszą, że w 
wojsku wersalskiem objawiło się wzburzenie i że wojsko 
to oświadczyło, iż zbuntuje się jaw nie, jeżeli od dziś za 
dni ośm, w alka nie zostanie zakończona ostatecznem zw y- 
cięztwem. Nie mogąc na żadnych danych zaprzeczyć te 
mu ogłoszeniu, ograniczam  się na objawieniu, że w edług 
mojego zdania, fakt ogłoszony uważam za niepodobny 
zgoła. Z innego znów źródła dochodzi innie wieść, że 
dwa bataljony gw ardji narodow ej, jirzeszły na stronę 
rządu zgromadzenia i że nie przeznaczywszy im uczestni-

bodnie, tylko w właściwym mu, zgodnym  z jeg o  powo
łaniem  rodzaju. I  tak , patrząc na bezbarw ną i W ogó
le słabą g rę  p. Tatarkiew icza w roli L aeresa w „H a
m lecie,” stawialiśm y sobie mimowolne pytanie, czy a r
tysta ten może podołać ogrom nym  wymaganiom roli 
Romea, niesłychanie większej i trudniejszej, chociaż, 
drugostronnie znowu, znając już  z doświadczenia głów 
ny kierunek usjiosobi. nia tego artysty  i Jego sumien
ność, z jak ą  sztukę trak tu je, mieliśmy dobrą otuchę 
Jakoż, p. Tatarkiew icz poparł uczynioną tu  powyżej 
uw agę i z potężnej roli Romea, wyszedł bardzo szczę
śliwie. Nie tw ierdzim y, ażeby całości g ry  jeg o  nic do 
zarzucenia nie b y ło—owszem, w sytuacjach silnie tra  
gicznych, zarówno dykcją ja k  ogólnym nastrojem  d u 
cha, nie dorosł on do wysokości zadania— szczegól
niej też scena u księdza L auren tego  , w prawdzie 
arcy-trudha i narażająca ak tora , co chwila na prze
sadę lub na niedostatek w sile głosu i w akcji, 
nie wyszła doskonale a i w ogóle p. T atarkiew icz nie 
osiągnął jeszcze takich przym iotów w deklam acji, jak ie  
posiadał np. nieboszczyk Kom orow ski, ani takiego wy
robienia skali głosu, jak ą  ma K rólikow ski — a często 
nawet, choć już  coraz rzadziej, dykcja jego , zbyt po
śpieszną, a przeto niekiedy nie w yraźną bywa — lecz 
m łody ten jeszcze artysta, zrozum iał postać Rom ea do 
gruntu , przejął się charakterem  żywo, a niektóre sce
ny, zwłaszcza erotyczne, jak  np. głów ną, „pod balko
nem ” i „przy sofie,” klęcząc, odtw orzył bardzo dobrze, 
bardzo świetnie nawet. O prócz w rodzonych zdolności 
i sumiennej pracy, której owoce widzimy w ciągłym  
tego artysty postępie, panu Tatarkiew iczow i pom ogła 

tale aż szczęśliwem odegraniu  roli Romea, 
właściwa mu jakby , skrom na dystynkcja. W  sytua
cjach tak  wysoko poetycznych, tak  Czysto platonicznych 
praw ie, ja k ą  je s t np. sytuacja Rom ea w scenie pod bal

konem, gdzie dram aturg-Szekspir, ustępuje na chwilę 
miejsca Szekspirow i-lirycznem u poecie i w kłada w usta 
Romea wyrazy, k tóre  tylko poeci i kochankowie 
wśród nocy wiosennych, owiani rozkosznym  zapachem  
kwiatów, oprom ienieni blaskiem księżyca i... wzrokiem 
idealnej kochanki — wymawiać, bez przesady, mogą 
w sytuacjach takich, ów przym iot skrom nej dystynkcji 
jak i posiada p. T atarkiew icz, niezm iernie waży! Staw ia 
bowiem aktora po za obrębem  śmieszności —  a jeśli 
tylko w sparty je s t zapałem i czystą deklam acją, to już 
zupełnie wystarcza dla Romea, w tej wyidealizowanej 
scenie. Zapału też i szczerego nawet, p. T atark iew i
czowi nie brakło , niedostawało mu tylko siły w trag i
cznych sytuacjach, a głów nie brak ło  tego ostatecznego 
wyrównania gry , k tóre  zależy na zharm onizowaniu ak- 
cji, g ry  rysów i dykcji, w taką organiczną całość, że 
już je  tylko, że się tak  wyrazim, kopułą wrodzonego 
talentn uwieńczyć trzeba, aby w ytw orzyły postać d ra 
matu tak  żywą i tak  wcieloną, jak a  istniała w duchu 
poety, k tóry  ją  wszechmocą genjuszu, tą cząstką siły 
bożej stw orzył. Szkoda, że wyjazd p. M odrzejew 
skicj przerw ał, zaledwie rozpoczęte wznowienie „Ro
mea i Ju lji,” szkoda dla p. T atarkiew icza głów nie, 
bo z tego co widzieliśmy, wnioskujem y że pod
czas dalszych przedstaw ień tej trag ed ji, ro la R o 
mea w ychodziłaby coraz harm onijniej a może naw et
wyrównałaby się zupełnie. W  każdym  razie, takie 
ja k  było odegranie roli Rom ea, stanowi już w aż
ny, stanowczy na wek k rok  w artystycznej ka ijerze  
p. Tatarkiew icza, bo z ak tora  okazującego wprawdzie wie
le zdolności i poszanowania dla sztuki, pasowało go na 
rzeczywistego artystę, którem u już  tylko ró l w łaści
wych, wielkich wzorów i ciągłej pracy potrzeba, ażeby 
m ógł pretendow ać do wysokich w sztuce zaszczytów. 
Reszta ro i w tej tragedji, tak blednie w obec dwóch

głównych postaci, że o nich w sprawozdaniu, choćby 
dla nieoslabiania nastroju krytyki, mówić nie w ypada— 
zanotujem y wszelako, bardzo dobrze pojęte i bardzo 
swobodnie w ykonane, trzy  jeszcze role —dwie większe: 
M arty (p. M icińskaJ i M ercucia (p. Stolpe), oraz j e 
dną drobną: P io tra  (p. Damse), k tóre i publiczność 
w yróżniła także, darząc oklaskami,

A żeby już  odrazu załatw ić się z tragicznym , a ra 
czej serjo dram atycznym  w tej kronice m aterjałem , 
mijamy kolej, m olierowskiego „S kąpca ,” ażeby dodać 
tu jeszcze, że p. M odrzejew ska w ystąpiła raz ostatni 
w zeszły czw artek w roli „A drjany  L ecouvreur” przy 
ogrom nym  natłoku publiczności, jak i zresztą zwykle 
wystąpieniom tej utalentowanej i szczęśliwej artystk i 
towarzyszy.

Któż nie zna a przynajm niej, któż nie słyszał nazw i
ska, H arpagona? Stało się już ono typem , symbolem 
skąpstw a— i któż wreszcie, nie słyszał o M oljerze, wiel
kim pisarzu francuzkim , k tórego „Świętoszek* m ógłby 
być dziś nawet napisanym , tak świeżo w ygląda i tak 
ńa dobie będące w ytyka społeczeństwu wady. Otóż, 
tego H arpagona, tego „Skąpca* po pewnej pauzie, wzno
wiono w zeszły w torek na scenie Rozmaitości. W praw 
dzie, „Skąpiec* bywał przedstawiany w W arszaw ie przed 
wielu, bardzo wielu laty, lecz nowe pokolenie nie wi
działo go na scenie i dla tego cały praw ie ogół publi
czności, pierwszy raz patrzył na to sławne w literatu
rze scenicznej dzieło, gdy  je  dyrekcja tutejsza wystawi
ła  po raz pierw szy zeszłego lata w letnim  teatrze, czy 
też na scenie Rozm aitości? — ju ż  nie pomnimy w tej 
chwili. Jednakże, pokazało się że sm ak dzisiejszej pu
bliki, już  albo się bardzo zepsuł, lub też bardzo odmie
n ił, od czasów M oljera— gdyż pomimo, że wystawa by
ła staranna, a rolę H arpagona g ra ł znany z talentu a r
tysta, p. R apacki, ta arcy-kom edja nie doznała powo-
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ctwa w boju przeciw paryżanom, oddano im tylko straż 
posterunków  w W ersalu; za autentyczność tej wieści ta k 
że nie zaręczam .— Delegow ani uuji republikańskiej, wy
jeżdżają dziś do Bordeaux. P. Pasqual G rousset uczynił 
pewną rzecz, bardzo inteligentną w imieniu komuny, lecz 
bardziej inteligentną niż praktyczną. Ofiarował o n  bo
wiem zgrom adzeniu mającemu się zebrać w Bordeaux 
schronienie w Paryżu, któremu to zgrom adzeniu p. Thiers 
zebrać się przeszkadza. W ątpliw em  jest wszakże, czy 
członkowie rozm aitych m unicypalnośći, choćby naw et 
mieli ochotę, zdołają dostać się do P aryża w okoliczno
ściach, w' jakich  się znajdujemy. Jeden  z dzienników, 
oddanych kom unie, występując przeciwko pr< klamacji p. 
T hiers’a, powiada, że jeżeli rząd w ersalski tak bardzo 
pewnym jest, że posiada za sobą większość głosów w łu- 

r dności paryzkiej, może wezwać stolicę, ażeby w ybrała 
przez głosowanie delegatów, którzyby arbitraln ie roz
strzygnęli całą teraźniejszą kwestję. D ziennik ten je 
dnakże zapomina, iż propozycja jeg o  jest żartem  tylko, 
albowiem komuna nigdyby je j naserjo  nie przyjęła. M o- 
żnaby również uczynić owemu dziennikowi i tę jeszcze 
uwagę, że w dniu w którym  komuna wezwała do w ybo
rów, w swojem tylko im ieniu, bez w spółudziahfm erów , 
sama już cytra wyborców, tak mała, była jaw nym  dowo
dem ilości jej stronników, przypuszczając nawet, że wszy
scy głosujący za nią, byli jej życzliwymi istotnie — czy- 
liżby dziennik ów mniemał, że obecnie, gdy korzyść w 
walce je s t po stronie W ersalu, cyfra adherentów  komuny 
powiększyła się bardziej?—Rozlepiono tu  dziś dwa plaka
ty: na jednym  mieści się zakaz wszelkich kw est — drugi 
oznajmia, że tak  p rok u ra to r komuny, ja k  i pułkow nik 
delegowany przy audy to rjaeie  wojennym, zabraniają 
przyjm ować przyprow adzanych do więzień osób areszto
wanych, bez poprzedniego spisania protokółu objaśniają
cego powód aresztowania przez świadków; wiadomo mi 
jednak  że aresztowania arbitralne i nieusprawiedliwione 
żadnym powodem, nietylko mężczyzn, lecz naw et kobiet 
niewinnych, ciągle jeszcze trwają. P rzy  tej sposobności 
przytoczę jeden  szczegół, w prawdzie bardzo drobny, lecz 
dokładnie malujący obecne położenie Paryża. O to, omni
busy i w ogóle powozy publiczne, najczęściej przewożą 
same tylko kobiety i często przez dni kilka nie można 
spotkać w nich ani jednego mężczyzny, tak  dalece płeć 
ta  została wytrzebioną przez liczne dezercje, em igrację i 
ciągłe zajęcie je j służbą wojskową. Patrząc jednak  na 
ogólną fizjognoinją Paryża, nie można się domyślić, że 
znajdujem y się w tak okropnem  i stanowczem położeniu. 
W yjąw szy przechodu przez ulice gw ardzistów narodo
wych, w większych lub i małych oddziałach, udających 
się na stanowiska swoje, wyjąwszy częstego przeprow a
dzania pod strażą burzycieli, — miasto zachowało swoją 
zwyczajną fizjognomję a nawet huk dział nie częściej te 
raz, ani silniej niż dawniej słyszeć się daje. Tymczasem, 
nie ustają tu  w czynieniu przygotow ań do zniszczenia 
kolum ny wandomskiej.

* N aczeluik władzy wykonawczej, wystosował do 
władz departam entalnych następującą depeszę: Wersal,
d. 9-go maja wieczorem. „Umiejętne dowództwo nad ar- 
mją, w sparte dzielnością żołnierzy, otrzymało dziś rezul
ta t świetny: fort Issy, po ośmiu dniach ataku, zajęty dziś 
został przez pułk 38-y linjowy. Znaleziono tam mnóstwo 
amunicji i arlylerji; ju tro  podadzą szczegóły, lecz dziś 
już można pochwalić odwagę, z jak ą  jenerałow ie prow a
dzili oproszę pod m orderczym  ogniem krzyżowym fortów 
V anvres i Issy, oraz pod ogniem z m uru opasującego 
Paryż. Inżynjerja najwięcej może przyczyniła się do osią
gnięcia tak świetnego rezultatu. F o rt Vanvres znajduje 
się w stanie, k tóry  nie dozwala mu opierać się dłużej— a 
zresztą, przez wzięcie Issy, już  i tak zapewniliśmy sobie 
powodzenie w wykonaniu planu ataku głównego. P o d 
czas tej nocy, jen e ra ł D ouai, po żjw ej kanonadzie z o- 
gromnej baterji w M ontretout, wspomagany oraz przez 
czas pochm urny i ciemność nocy, przeszedł Sekwanę i 
zajął pozycję przed Boulogne, przed baterjarni 67, 66 
i 65 w P o in t-du-Jour. 1,400 robotników zrobiło transze 
do godziny 10-ej wieczorem; pracowali oni od początku 
nocy aż do świtu, w której to chwili musieli przerw ać 
robotę. Teraz mają po prawej stronie Sekwanę, a po le 
wej kraniec Boulogne. D zięki ich czynności i odwadze, 
już  o godzinie 4 ej rano, wojsko było zabezpieczone przed 
oo-niem powstańców. Znajduje się ono już  teraz tylko o 
300 metrów od m uru opasującego—to jest_ w odległości, 
z której, ustawiwszy baterje, będą mogli wybijać wy
łom. W szystko więc każe się spodziewać, że okrutne 
próby, na jak ie  narażona została uczciwa część ludności 
P aryża, w krótce się skończą, i że panowanie ohydnej 
frakcji, która pod godłem czerwonej chorągwi, ciemięży 
stolicę— zakończy się niebawem. Należy się spodziewać, 
że to, co się tu  dziś dzieje, będzie nauką dla naśladow
ców komuny paryzkiej i pwstrzym a ich od narażenia się 
na surowość praw a, które ich dościgme, jeżeli ośmielą się 
posuwać dalej swoje występne zamysły. ,,A . Ih ie rs .

* K orespondent paryzki Nord'a pisze pod dmiem 9 
maja: Dziś w zgrom adzeniu narodowem  prezydow ał p. 
Leon de M alleville. Rzeczywisty prezes zgrom adzenia,

dzenia i zaraz na drugiem  jej przedstawieniu, już  I la r -  
pagon stał w obec sali, w połowie pustej!

I  nic dziwnego... Skąpiec taki, jakim  go M oljer 
przedstawia, już dziś nie istnieje, typ to zatracony zu
p e ł n i e . — Dzisiejsi skąpcy, ubierają się elegancko, jeżdżą 
w paradnych ekwipażach, a chociaż wypożyczają pie
niądze, może na taką samą jak  H arpagon  lichwę i za
miast gotowizny, dają pożyczającym stare rupiecie—to 
przecież nie przeszkadza im trzym ać wykwintnych ku
chni i suto przyjm ować gości. Chyba, już  ukry te  pod 
łachmanem rzeczywistego ubóstwa, sknerstwo, tak ja k  
moljerowskie zewnętrznie dziś wygląda.

Zresztą, i sama architektonika tej komedji, w któ
rej autor wszystko poświęcił dla uw ydatnienia jednej 
tylko, głównej figury— musi i słusznie, razić smak dzi
siejszej publiczności, przyw ykłej do sztuk, pozbawionych 
wprawdzie tak silnie rysowanych typów, lecz za to u- 
kładanych zręcznie i rozwiązywanych sprytnie lub efe
ktownie nawet. Istotnie bowiem, nikom u nie może się 
pomieścić w głowie, że ojciec nie poznaje własnego sy
na, wuj siostrzenicy — że skąpiec jawny, który chełpi 
się prawie swą wadą i żebrze o sprawienie mu nowe
go kaftana, trzym a jednak  powóz i konie, którym  owies 
sam wykrada, i że pozwala synowi ubierać się w m o
dne i kosztowne szaty. Lecz z M oljerem  na innych, 
całkiem  odmiennych w arunkach liczyć się należy.

Znakomity ten pisarz, je s t przedewszystkiem , ostrym 
satyrykiem  a często bywa i filozofem także? troska  się 
on głównie o utworzenie typu, skupiającego w sobie 
ogólną jakąś przyw arę m oralną społeczeństwa a postaci 
k tó ra  ten typ  w sobie zawiera, nadaje taką  wydatność 
rysunku i tak  silny koloryt, że wszystkie inne bledną 
przy niej i wraz z całym układem , czyli tak  zwaną, in 
trygą  sztuki, służą jedynie za tlo tej naczelnej, ty p o 
wej” postaci. W ięc też w „Skąpcu” na samego  ̂ tylko 
H arpagona patrzyć należy, a stosunek jego  do innych

G rćvy, ustępował grzecznie swojego ’krzesła, czterem 
wice prezesom, z kolei w ciągu dni ośmiu, snadź dla 
tego, ażeby nadać jakieś istotne znaczenie noszonym 
przez nich tytułom) tern bardziej, że w ładza bióra usta
je 7. dniem 12-in maja. Że p. de G rćvy obrany zosta
nie na nowo prezesem , a pp. Benoist d’A zy, M artel, 
V ilet i Leon de M alleville, wice-prezes imi, — to nie 
ulega wątpliwości. Stałość i bezstronność p. G revy na 
zajmowanem przezeń miejscu, 1 wzmocniły jeszcze b ar
dziej ogólną dla tego męża sympatję, na k tó rą  zasłużył 
on istotnie przez energję z jak ą  dom agał się zawsze, 
od dnia 4-go września, zwołania zgom adzenia narodo. 
wego. M o w a  p. Victora Lefranc nie zadowolniła repu 
blikanów burzliwych. M owa ta dążyła do uspokojenia 
i głosiła, że forma rządu powinna być ostatecznie wy
brana przez ogólne głosowanie narodu. U spokojenia 
zaś właśnie najbardziej lęka się partja  radykałów , bo 
ona wzięła sobie za zadanie dolewać oliwy na ogień i trzy 
mać rozbudzone nieufności w jednych, a podejrzenie w 
drugich. D la tego  to może partja ta  a raczej frakcja 
tylko, złożyła zaraz na początku posiedzenia za pośred
nictwem p. T aberle t deputow anego z wyższej Sabaudji, 
p ro jek t do praw a „potw ierdzającego rzeczpospolitę.“ P ro 
je k t ten zostanie niewątpliw ie odsunięty przez odłożenie 
go na później, tak  ja k  ju ż  dotąd z podobnem i projektam i 
czyniono—lecz wtenczas to właśnie panowie Tolain, 'l i -  
ra rd  et consortes, zaczną krzyczeć, że gotuje się zamach 
na zniesienie rzeczypospolitej i podniecą te wszystkie na
miętności, k tóre właśnie czekają tylko zawsze na spo
sobność do podtrzym yw ania lub podżegania ulicznych 
rozruchów. W ażnem  jest potw ierdzenie głosow ania de
putowanych P aryża podczas wczorajszej sesji zgrom a
dzenia za propozycją pp. Q uinet’a i T olain’a, propozy
cją, którą p. V ictor Lefranc scharakteryzow ał nazyw a
jąc  ją poparciem  danem występnej dążności objawionej 
przez zwołanie zgrom adzenia narodow ego w Bordeaux. 
Z a 'tą  propozycją głosowali, pp. Edm ond A dam , Louis 
Blanc, Brisson, F arcy  (porucznik m arynarki), Langlois, 
Peyrot, Quinet, T ira rd  i Tolain. Jednakże  tak ie  gło
sowanie tych panów nie będzie im policzone za cnotę, 
przez ich dawniejszych kolegów , którzy pozostali w Pa- 
ryżu w szeregach powstania —- a ich postawa wahająca 
się i zdradziecka, nie zostanie im również przebaczoną, 
ani przez dawniejszych ich wyborców, ani. przez Stron
nictwo zachowawcze. Na publicznem  zebraniu  odby
tem w zeszłą niedzielę w A lcazarze paryzkim , jeden 
z mówców wyrzucał energicznie deputow anym  Paryża, iż 
pozostają w W ersalu  wśród tych, k tórzy  bom bardują 
Paryż, od którego otrzym ali m andaty i proponow ał a- 
żeby wysłano do nich ostateczne wezwanie, a jeśli me 
zechcą powrócić do swoich wyborców, to ogłosić ich 
za wyzutych z m andatów. Inny  znowu mówca uczynił 
na to uwagę, że nie może być już mowy o żadnych we
zwaniach, gdyż deputow ani P aryża, zasiadając dziś w 
zgrom adzeniu, stali się zdrajcam i już  od dnia w którym  
bom bardowanie się rozpoczęło i że przeto obecnie są 
oni pozbawieni wszelkich praw . To zdanie przeważyło 
poprzednie i zagłosowano danie energicznej nagany de
putowanym  paryzkim ”. N ietylko lewa strona zgrom a
dzenia, lecz i praw a także, ma swoich burzliw ych, któ
rzy nie chcą przystać na żadne odroczenie kwestji kon
stytucyjnej. T ak  np. m argrab ia  de Franclieue, stary 
legitym ista, skorzystał dziś z pretekstu  ja k i mu nastrę
czyła propozycja dotycząca ustanowienia komisji prze
znaczonej do w ystudjow ania projektu  organizacji armji 
i przy tej okazji wzniósł głos za powrotem do dawnych 
zwyczajów. Nie przystaje on na służbę w wojsku, obo
wiązującą wszystkich, żąda aby byli wyłączni żołnierze 
i wyłączni obywatele. „Jeżeli zostaliśmy zwyciężeni o- 
becnie—mówił m argrabia — to z powodu, że nie byliśmy 
pod rządem dawnych królów  naszych, którzy nadali 
F rancji taki rozwój sił, że już tylko wspomnienie dziś 
o nich pozostało. Pow róćcie nam rząd narodowy, ucz
ciwy i prawowity, dodał, a będziemy znowu niezwycię
żonymi.” — „Ależ, zawołał ktoś z oponentów, wszakże 
mieliśmy taki rząd właśnie przed bitwą pod Rosbach.’ 
Na to m argrabia Franclieue strap ił się, zawahał chwil
kę, i... nic nieodpowiedziawszy, kończył czytać swoją 
mowę, wśród niedwójznacznych objawów zniecierpliw ie
nia słuchaczy, którzy odetchnęli pełną piersią, gdy m ar
grabia odwrócił ostatnią już  kartkę rękopismu.

* P o d ty tu łem : „P lac Vendom e i forteca centralna po
wstańców,” czytamy w dzienniku Gaidois: Skoro tylko 
powstańcy stali się panami P aryża, skoro ty lko wojsko 
regularne oddaliło się, zaraz oni opanowali centrum  P a 
ryża, w celu utrzym ania go za pomocą silnej pozycji stra 
tegicznej, ja k  również i przedmieścia, k tóre są gorliw e- 
mi zwolennikami kom uny i u trzym ują dzielnice leżące 
z tej strony Sekw any i po tejże stronie bulwarów. Dziś 
starają sie oni uczynić pierwszą swą pozycję strategiczną, 
zarównie groźną dla nieprzyjaciół zew nętrznych ja k  i dla 
wewnętrznych, ponieważ przeczuwają ju ż  zbliżający się 
dzień, w którym  ujrzą się otoczeni w swojej ostatniej s ie 
dzibie. U fortyfikowali p rzeto  plac Vendome, aby stał się 
centralnym  punktem  oporu i w rzeczy samej zrobili z nie-

osób, oceniać jedynie jako  modus vivendi pomiędzy głę- 
bokiemi, pełnemi ostrej lecz dowcipnie wypowiedzianej 
prawdy, ideami M oljera a publicznością. Lecz, nie o 
wartości sztuki M oljera, k tóry  jako uznany już genju- 
szem, stoi na wyżynach W alhali i gałązkam i wawrzynu 
odpędza spóźnionych krytyków  swoich, ale raczej tylko 
o samem wykonaniu kapitalnej w nim roli, H arpagona 
mówić pragniem y a to z powodu iż rolę tę  przedsta
wił po raz pierwszy, p. Józef R yehter, znany tu  po
wszechnie artysta, który obecnie jak o  gość występuje 
na warszawskiej scenie. N ie rozwodząc się długo nad 
szczegółami tej g ry , wyrafinowanej troskliw ie, pomyśla
nej głęboko i zrozumianej do gruntu , tak, że już na
wet g rą  być przestała bo w naturę, w krew i ciało H a r
pagona przeszła, powiemy że dopiero R yehter objaś
nił nam dokładnie tajemnicę dotychczasowego powodze
nia i trw ania tej kom edji na scenach. P. R apacki cha
rakteryzow ał się zewnętrznie lepiej, bardziej i ściślej 
wchodził w szczegóły tej roli i g ra ł ją  wybornie, ale 
gral niestety! gdy tymczasem Ryehter, który, po Żół
kowskim, ina najwięcej „wrodzonego” talentu, ze wszy
stkich, znanych nam aktorów  polskich, przeistoczył się, 
czyli, jak to dosadniej w yraża język  ludowy, p rze 
dzierzgnął się w H arpagona i tę formę moljerowskiego 
dowcipu i sarkazm u, napełnił życiem własnem. Od 
początku do końca, był on swobodnym, nie skrępow a
nym sytuacjami roli,— a tak  doskonale i tak szczęśliwie 
potrafił uwydatnić komiczną stronę charakteru  skąpca 
że budził szczerą wesołość w widzach którzy dla tego 
może tylko nie przybyli tłum nie powitać debiutu ulu
bionego artysty, że dotąd, na tej samej sztuce, zamiast 
się śmiać—-ziewali.

Panna L am are ju ż  k ilkakrotnie tańczyła na scenie 
tutejszej — nie sprow adza ona natłoku spektatorów  ale 
tańczy dobrze. Nie je s t to, ów wielki, tak zwany w 
technice Vestrisa, „szlachetny” taniec, którego adeptka-

go prawdziwą fortecę. Dwie barykady, bronione przez 
transze i okopy,, ^mieszczone przy dwóch wejściach na 
plac, jedna  od stromy ulicy Castiglione, druga od ulicy 
la  Paix , bronią dp niego wstępu, lecz w samym środku 
największa znajduje się zapora. Rzeczywiście prawdziwa 
reduta otacza kolum n'1, wznosi się ona do vysokosci pier
wszego piętra, zapełni ona działami, których otw ory wy
stają po nad blanki muru. B arykady z ze wnątrz pokryte 
są workami z ziemią, które nadają im pozór szczególny, 
bo w istocie worki te są różnokoloro we, n wykonanie ich 
powierzone zostało patrjotyzmowi żon komunistów, które 
porobiły  je z rozmaitego koloru gałganow  jak ie  miały 
ty lko  pod ręk i. Pomimo to, plac Vei:d6uie, j ikkolwiek 
straszny, jest względem obrony powstańczej tylko małą 
fortyfikacją przeznaczoną jedynie do wzmocnienia innej 
pozycji, daleko ważniejszej. Je s t to pozycja obejmująca 
całe centrum  Paryża, a będąca środkowym punktem  p o 
wstania. K om una skorzystała z linij strategicznych, tak 
dokładnie oznaczonych za cesarstwa i obróciła je  na swój 
użytek. W ielka obronna pozycja, pod której opieką panu
je  komuna, tworzy niezm ierny prostokąt mający za pod
stawę ratusz, po bokach zaś: ulicę Rivoli i quais nad Se
kwaną, a za front plac de la Concorde, który znowu bro • 
niony.jest przez siedm barykad. B aterje umioszczone po 
prawej i po lewej stronie ratusza, panują nad quai nad- 
brzeżnem i nad ulicą Rivoli, gotowe zasypać plac C on
corde pociskami, w razie gdyby został przez n ieprzy ja
ciół zajęty. Od nięjakiegoś czasu, powstańcy uzbrajają 
pałac Tuilleries, próbują zrobić z niego fortecę. Zam ia
rem  ich jest dopręw adzić, aby pałac tw orzył drugą linję, 
powstrzym ującą nieprzyjaciela, po zajęciu przez niego 
placu i fortyfikacji na placu Vendome, ażeby pałac ten 
za pomocą silnego ognia, mógł jednocześnie wstrzymać 
zapęd oblegających a zachować dla oblężonych kom uni
kacje z głów ną stacją drogi żelaznej, z placem św. Ł azarza 
i z Chaussóe d’A ntin, czyli z B atignollem  i z M ontm artre, 
zkąd mogliby otrzym ywać posiłki i brać oblegających 
z boku. W idać, że plan taki dość dobrze zorganizowany 
i zręcznie obmyślany został. — Czytamy także w tym sa
mym dzienniku: W szyscy znają M ontretout, które w
czasie oblężenia Paryża było punktem  do wyprawy woj
ska na wycieczki. Je st to pozycja wyborna pod wzglę
dem strategicznym , ale wspominam o niej tylko pod 
względem okazałej panoramy, k tóra  z tej wysokości tak 
niezm ierna i tak świetna przedstaw ia się oczom widzów.
Z M ontretout, obejmujemy okiem cały Paryż, rozpozna
jem y dokładnie, bez pomocy szkła przybliżającego, cały 
obwód P aryża. Powstanie zniewala nas dziś do korzy
stania z tej pozycji, obecnie ją zajmujemy a rezultaty  jak ie  
ztąd nieochybnie otrzymamy, strasznemi będą dla spraw 
ców zamieszek. Inżynjerja w ykonała tu  roboty niezm ier
ne, a co szczególniej godnem jest uw agi, iż wykonała 
wszystko w przeciągu dni ośmiu; prawda, że robotnicy 
przez ten czas ani na jedną chwilę nie spoczęli. Mieliśmy 
przyjemność oglądać moździerze w liczbie siedmdziesię- 
ciu dwóch paszcz ognistych, urządzonych do robienia 
wyłomów w P o in t-du -Jou r i w bastjonach przyległych po 
jego  prawej i lewej stronie. Pom iędzy owemi działami 
znajduje się dwanaście, nabijanych z tyłu. D owiedziałem  
się, żę już sprowadzono z Rochefortu i z Tulonu, najlep
szych kanonierów, którzy mają wznosić tę prawdziwie 
straszną baterję. D ziała osadzone są na drewnianych law e
tach o dwóch kółkach, są one najsilniejsze ze wszystkich 
znajdujących się w naszych arsenałach. M arynarze zna:ą 
je, przyzwyczajeni są do nich i k ieru ją  niemi z nadzwy
czajną zręcznością. Skoro tylko działa te rozpoczną swą 
czynność, w jednej chwili zdruzgocą fortyfikacje m iasta— 
nic im się oprzeć nie zdoła! Co się tyczy reduty, jest ona 
jedną z najpiękniejszych. Boki jej i kazam aty są zabez
pieczone od wszelkich pocisków—prochownie mające wię
cej niż pięć metrów grubości, nie lękają się ani kul arm a
tnich, ani bomb. Zadziwia nas mocno, że podobne arcy
dzieła obronne, mogły były  być wykonane w czasie tak 
krótkim.

* Czytamy w Frankfurter Presse z dnia 11-go m aja: 
P ierw szy półm iljard, zostanie w ypłacony w dni 30 po za
jęciu Paryża przez rząd wersalski. Term ina w ypłaty pię
ciu m iljardów  są zmniejszone, za to okupacja przedłużo
ną zostanie. Za drogi żelazne w Alzacji i L otaryngji, 
300 miljonów franków  wykreślone zostały z kosztów wo
jennych.

* Czytamy w Gouhis: Oto kilka cyfr, wzniecających 
obecnie żywe zajęcie: cyfra naszych ranionych pod P a 
ryżem od 20-go marca wynosi około 700 ludzi, liczba za
bitych nie przenosi o wiele 200 ludzi. Co do nas, wzię
liśmy powstańcom przeszło 8,000 niewolników, a w edług 
wiadomości zasięgniętych z Paryża, wybiliśmy im z sze
regów od 5 do 6,000 ludzi. W ostatnim tygodniu k o 
muniści stracili w zabitych, ranionych i w jeńcach do 
1,800 ludzi. W czoraj wieczorem 380 powstańców wyje
chało ze stacji kolei w Chantiers; przeznaczeniem ich są 
wyspy Ró i O leron. Jen e ra ł C hangarnier, którego życie 
było długo w niebezpieczeństwie z pow odu ciężkiej cho
roby, jak iej podpadł w B ordeaux, w yzdrow iał już zupeł
nie i przybył do W ersalu.

mi były takie, jak  Taglioni lub G risi, baleryny, ani 
też przypom ina on szkołę fantazyjną, lub charak tery 
styczną, na której czele stały a raczej skakały  i gięły 
się rozkosznie: F anny E isler, Cerito i t. p. tancerki;
panna L am are przypom ina nam raczej rodzaj tańca, 
znanej tu  z gościnnych wystąpień tancerki, panny Cou- 
tpii (K uk:), chociaż niżej stoi wyrobieniem  m echani- 
cznem i biegłością. Lecz p. L am are posiada przym iot 
lekkości w stopniu najw yższym —lżejszego nad jej tań 
ca zobaczyć trudno, a pewne pas, własne, to jest takie 
które wyuczone już i wypracow ane dawniej, z sobą tu  
przywiozła, tańczy ona w ybornie. Uważaliśmy to pod
czas piątkow ego przedstaw ienia baletu F lick  i F lock 
w którym  p. L am are tańczyła rolę wykonywaną zwy
kle przez p. Kowalską. B alet warszawski obecnie 
wprawdzie, nie posiada pierwszych tancerek, co już 
zresztą, wchodzi i słus znie, do system u przyjętego przez 
nową dyrekcję, która wrazie potrzeby zawsze sobie 
pierwszą tancerkę angażować może — lecz za to) ma 
bardzo dobre „drugie” tancerki ja k  pp. Cholewioką, 
D ylew ską, Kow alską i P iotrow ską, — licząc alfabety
cznym porządkiem  — w yborne koryfejki, pomiędzy 
którem i odznączają się: pp. RycerkiewiGz, Buczyńska, 
E jfler, K lugier, Neuville, K ryg ier i t. d. a naw et w 
doskonałym  jego corps de balecie, zauważaliśmy nie
k tóre  tancerki, jak panna Lam belet np. k tóre  by do 
szeregu koryfejek awansowane być mogły.

W  operze tutejszej, z powodu trw ającej jeszcze n ie 
dyspozycji F iileborna, panuje cisza; w krótce jednak i 
tu obudzi się życie, albowiem, oprócz panny Adami 
Biidel, na której debiuty niecierpliw ie czekam y, ma 
podobno wystąpić młoda śpiewaczka, za granicą już 
znana, urodzona w W arszaw ie, panna Czechowska- 
M iller, pasierbica znanego niegdyś na scenie tutejszej 
basisty M illera, która, jak wieść niesie, partję Fides 
w „Proroku” śpiewać zamierza. W ierzym y chętnie w

* Jounal Officiel paryzki, ogłasza dekret następujący: 
Członek kommuny, delegowany do wydziału bezpieczeń
stwa publicznego i do spraw  wewnętrznych. Zważywszy, 
że pomimo obecnego przesilenia, artyści i sztuki, nie po
winni cierpieć; że obyw atel P e rrin , dyrek to r opery, 
nie tylko że pic nie przedsięw ziął dla ulżenia tru d n o 
ściom chwili, lecz owszem, wszelkierai sposobami prze
szkadzał spełnić się przedstaw ieniu narodowemu, u rzą
dzonemu przez komitet bezpieczeństwa publicznego, na 
korzyść ofiar tej wojny i na dochód artystów  muzycz
nych.—Stanowi: A rt. 1. Obywatel Em il P errin , zostaje 
oddalony. A rt. 2. O byw atel E ugenjusz G arnier, m ianu
je  się dyrektorem  teatru  opery narodowej, dla zastąpie
nia tymczasowo obyw atela P errin . A rt. 3. U stanaw ia 
się komisja, m ająca czuwać nad interesam i m uzyki i je j 
artystów; komisja ta  składa się z obywateli: Cournet, 
A. R egnard , Lefebvre-R oncier, Raoul Pugno, Edm ond 
L evraud i Selmer. (podp.) D elegow any do spraw  bez
pieczeństwa publicznego i wewnętrznych: „C ournet.“

* Czytamy w Nordd. A . Z . z d. 13-go maja: K o
lum na Vendom e nie pozostaje się przecież bez obroń
ców i dziwnym sposobem przem aw iają na korzyść ta
kowej w kongresie artystów , zwołanym przez p. C our
bet. Jeden  z członków tego kongresu, niejaki p. B er- 
tall, pisze w tym przedm iocie do pewnego dziennika 
paryzkiego jak następuje: „Postanowienie co do ocale
nia rzeczonego pomnika, powzięte zostało przez tych 
samych ludzi, którzy mianowani zostali przez C our- 
bet’a i innych, zatwierdzonych przez gm inę delegow a
nych tow arzystw a sztuk pięknych. Nie należy spusz
czać z uwagi bez zadania kłam stwa powszechnemu p ra
wu głosowania i postawienia gminy w sprzeczności sa
mej z sobą, że ludzie ci zatw ierdzeni zostali również 
przez kom itet tow arzystw a sztuk pięknych. Je s t zatem 
rzeczą widoczną, że te 47 osób, k tóre powołane zosta
ły  do reprezentow ania tow arzystw a sztuk pięknych, 
powinny opierać się i protestować przeciwko zburze
niu pomnika, k tórego zachowanie postanowione je s t w 
kołach kom petentnych, gdyż są one odpowiedzialne 
m oralnie i m uterjalnie za zachowanie tego pom nika.” 
W szelako wkroczenie wojsk w ersalskich do P ary ża  by
łoby niezaprzeczenie najskuteczniejszą w interesie ko
lum ny Vendome protestacją.

N iem cy.
* Czytam y w Nordd. A . Z . z d. 14-go maja: Z mo

wy, jak ą  miał książę Bism arck na posiedzeniu parla
mentu w dnia 12-m maja, w przedmiocie zawarcia po
koju w Frankfurcie, okazuje się, że warunki pokoju 
przez ostateczne układy stały się dla Niemiec jeszcze 
korzystniejszem i, aniżeli prelim inarja wersalskie. W sze
lako punkt ciężkości położenia leży w tern, czy rządo
wi francuzkiem u uda się pokonać P aryż w kilku  dniach, 
ja k  to Thiers przepowiedział w swej ostatniej proklam acji.

* Donoszą z M oguncji pod d. 11-ym maja: Obadwaj 
ministrowie, pp. Juljusz F av re  i P ouyer Q uertier, wraz 
z sekretarzam i ambasady francuzkiej, hrab. de Bastard 
i Salignac de Fenelon, odwiedzili rano o godzinie je d e 
nastej, jeńców  francuzkich, znajdujących się w M ogun
cji, w liczbie 25,000 ludzi i oznajmili im, że wkrótce po
wrócą do ojczyzny. Jeńcy  ucieszyli się bardzo temi od
wiedzinami, ja k  również szlachetnemi słowami mini
strów, którzy przyrzekli im nadto, że od dnia następne
go, będą pobierali żołd, po 10 centimów dziennie, k tóre
go pozbawieni byli od tak dawna. Jeńcy  odpowiedzieli 
na to okrzykam i: Niech żyje F rancja! Niech żyje rzecz
pospolita! Niech żyje Ju ljusz  F a v re ! W ładze wojskowe 
pruskie okazywały nadzwyczajny szacunek ministrom 
francuzkim, w chwili wejścia ich do obozu. Jałm użnik  
S trub, który opiekuje się jeńcam i od samego początku 
ich niewoli, oraz p. E d. Hum ann, bankier z M oguncji, 
mieli zaszczyt towarzyszyć dwóm francuzkim  mężom sta
nu podczas tej wizyty.

Au.8t.rja.
* Nordd. A . Z . pisze pod 13-m maja: M amy dziś 

pod ręką zajmujące sprawozdanie o pracach austrjac- 
kiej komisji konstytucyjnej. W  dniu 10-m maja kom i
sja ta  roztrząsała wniosek galicyjski. W  rozpraw ach 
brał również udział lir. H ohenw art i w ynurzył w tym 
przedm iocie swe zdanie, fk tóre pomiędzy członkami 

.stronnictw a konstytucyjnego, jak wyrażają się dzienni
ki wiedeńskie, wywołało takie wzruszenie ja k  nigdy. 
W  pier\vszem swem oświadczeniu hr. H ohenw art przy
znaje deputowanym galicyjskim w przyszłości praw o 
do glosowania w parlamencie nad sprawami, k tóre roz
trząsane będą na sejmie galicyjskim. W drugiem  zaś 
oświadczeniu, mającem jeszcze większą doniosłość, hr. 
H ohenw art, odpowiadając na postawioną mu in terpela
cję, czy tylko Galicja cieszyć się będzie takiein nad- 
zwyczajnem uw zględnieniem , oświadcza, że i Czechy 
mają uzyskać później takież same stanowisko, jeżeli 
tylko opozycja czeska oświadczy się z tego zadowol- 
nioną. W skutku tego, starcie pomiędzy ministerstwem 
a niemieckiem stronnictwem  konstytucyjnem , w chwili 
gdy mniemano że je s t usunięte, będzie odtąd daleko za
ciętsze.

debiut p. Czechowskiej, lecz wątpimy aby się odbył 
w tej roli, a to z powodu braku u nas samego „ P ro 
roka.”

Jeżeli jednak w W arszaw ie obecnie, opera znajdu
je  się w chwilowym letargu, inaczej się dzieje w P e 
te rsburgu . Tam  albowiem, w dniu 19 kw ietnia v. s. 
spełnił się na scenie M arjańskiego teatru  fakt, k tóry  
poruszył całą prasę miejscową i całą publiczność zajął 
bardzo żywo. Było to pierwsze przedstaw ienie po
śm iertnej opery znakom itego, niedawno zm arłego kom 
pozytora ruskiego, Sierowa p. t. „Moc nieczysta” (Bpa- 
jsaa ciua). Przedstaw ienie to, spełnione na benefis p. 
N apraw nika, wznieciło praw dziw ą burzę. K ry tycy  po
dzielili się w zdaniach. Znany z kom petentnych i z 
wielką werwą pisanych recenzij muzycznych, „Rości- 
sław” w ystąpił w odcinku Gotosa z pełnem  zapału u- 
znaniem dla tej nowej, trzeciej z rzędu, po Judycie 
i Rognedzie, opery Sierowa. Za to głosy krytyków  w 
St.-Petersb. Wiedomostiach i w Wieczornej Gazecie, szcze
gólniej w pierwszem z tych pism— występują przeciw 
zbytecznem u realizmowi w muzyce jSierowa. C ała ta  
polem ika trw a jeszcze w pełnej sile i dla tego, ja k  ró
wnież dla ważności samego przedm iotu, gdyż spraw a tu  
z kompozytorem istotnie znakomitym, odkładam y do na
stępnej kroniki naszej, zdanie dokładnej i bardziej szcze
gółowej relacji z tego, tak ciekaw ego w m uzykalnym
świecie ewenementu.

O statnią nowością z teatralnej, a nrzynajmnifej po
średnio obchodzącej tea tr  sfery, jest fakt ze znany tu  
a u t o r  komedji: „Z em sta pani hrabiny** i „F eb ris  A urea“  
p. Zygm unt Sarnecki, w ykończył obecnie nową, w 4-ch 
aktach kom edję, pod bardzo obiecującym  tytułem : ,,Bez
interesow ni.“ O by treść sztuki dotrzym ała obietnicy w 
ty tu le zaw arte j!.
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,* Nordd. A . Z. pisze pod 14-ym maja między i mierni 
Oświadczenia hr. H ohenw artha w przedmiocie przesile
nia konstytucyjnego w A ustrji, skłoniły dzienniki wie
deńskie, wierne konstytucji, do udzielenia swym stronni
kom rady, żeby odrzucili budżet, wstrzymali się od w y
borów do delegacij i podali adres do cesarza, w którym  
żądać m ają przyw rócenia norm alnego położenia konsty
tucyjnego. W szelako, ja k  wiadomo, izba unika, o ile to 
jest możebnem, w szelkich ostatecznych kroków, w sku t
ku  czego i na ten raz starcie to załatwionem  zostanie, 
chociaż praw dopodobnie tylko na kró tk i czas.

Anglja.
* W Nordd. A . Z . z dnia 11-go maja czytamy: W A n- 

g lji kw eśtja kościelna od chwili głosowania nad wnios
kiem Miailhij, co do zniesienia kościoła anglikańskiego, 
staje się przedm iotem  ogólnego zajęcia. W  stosunkowo 
znacznej mniejszości, k tóra  oświadczyła się za tym wnio
skiem, można upatryw ać nie ty lko charakterystyczny 
objaw obecnego czasu, lecz naw et rzeczyw istą gw aran
cję w tern, iż wniosek ten przeprow adzony zostanie 
w nie zbyt odległym  czasie. M inisterstwo samo w ska
zało ku  tem u drogę przez przyczynienie się do znie
sienia irlandzkiego kościoła państwowego. D la tego też 
p. Discaeli przy toczących się w tym względzie ro zp ra 
wach, pow iedział z przenikliwmin szyderstwem: G dybyś
m y się kierow ali logiką, to kościół anglikański musiał
by uledz tem u samemu losowi co irlandzki, lecz k io  
ru jąc się na szczęście retoryką, możemy uniknąć podo
bnego wnioskowania.

Włochy.
* D nia 22-go kwietnia, przybył do Rzym u hrabia 

d’H arcourt, w charakterze posła F rancji przy dworze 
papiezkim  i zjawił się w poselstwie francuzkiem , gdzie 
rów nie ja k  i w samem mieście, zupełnie go się nie spo
dziewano. Rzeczywiście n ik t nie oczekiwał jeg o  p rz y 
bycia, oprócz papieża, zawiadomionego telegrafem  o 
nominacji hrabiego d ’H arcourt. D nia następnegd, rano, 
h rab ia  oddał wizytę kardynałow i A ntonelleińu, który 
uprzejm ie przyjął gościa; tegoż poranku hrabia ' doznał 
jeszcze uprzejm iejszego przyjęcia od papieża, który 
uściskał mu dłoń i w ynurzył swe najwyższe zadowole
nie z powodu jego  nominacji. O jciec św. rozm awiał 
z posłem przez półtory  godziny; o czem zaś mówili, 
niewiadomo. D w ór rzymski rzeczywiście zajęty jest 
projektem  wyjazdu papioża, projektem  który znowu 
wskrzeszony został i jest popierany teraz przez całe 
stronnictwo klerykalne, kardynałów , prałatów  i księży. 
Tw ierdzą, że ojciec święty oczekuje ty lko chwili, kiedy 
Thiers uśmierzy powstańców; w tedy papież pojedzie 
do M arsylji i tu porozumie się z Thiersem  co do miej
sca swej rezydencji. Stronnictwo klerykalne przygoto- 
w ywa dem onstrację na część hrabiego d’H arcourt, lecz 
lękają się, iż liberalni odpowiedzą na nią odwrotną 
dem onstracją, co może doprowadzić do nieporozumień 
z F ran c ją .—D nia 24-go kw ietnia Papież udzielił po
słuchanie pożegnalne hrabiem u Trautm ansdorff, odjeż
dżającemu do W iednia, a następnie przyjm ow ał posła 
niem ieckiego, hrabiego Taufkirehen, i deputację dam 
cudzoziemskich, na czele której znajdowsiła się infant
ka  portugalska, oraz kilka osób arystokracji angielskiej. 
D eputacja ta  pow itała papieża i ofiarowała mu poda
runek , składający się z baldachinu, kosztowniejszego 
aniżeli baldachin, ofiarowany niedawno papieżowi przez 
damy rzym skie. D am y w ynurzyły nadzieję, że balda
chin będzie używany przez ojca świętego przy udziela
niu przez niego błogosławieństwa z balkonu bazyliki 
św. P iotra. Papież odpowiedział d ługą przemową, w 
której ocenił religijne uczucie ofiarujących i rzucił smu
tny pogląd na przyszłość k o ś c io ła ,  ogarnianego ze 
wszech stron przez rewolucję. Ojciec święty powoływał 
się szczególniej na stan Francji, k tó rą  zarazem  miano
w ał „najznakom itszym  narodem  katolickim ,” i oświad
czył, że kościół powinien głęboko troszczyć się o jej 
uspokojenie. W  W atykanie mówią, że jego  św iątobli
wość gotuje encyklikę przeciw gwarancjom  włoskim, i 
zasadnie przyjm ować można, że ten środek rzeczyw i
ście je s t zamierzany; Dapież jednak  może jeszcze zm ie
nić swój zamiar.

Turcja.
* Z K onstantynopola donoszą pod 10-in maja: Ne- 

vers-pasza pow rócił z K airu. Z rezultatów , jakie o- 
siągnął, zasługuje na szczególną uwagę oddanie dział 
A rm stronga i ograniczenie artnji egipskiej do 18,000 
ludzi.

* P o d łu g  gazety Gr. Tagespost, A ali pasza przeko
nał się, ja k  powiadają, ku w ielkiem u swemu zdziwieniu, 
że usiłowania rządu serbskiego, celem zaw arcia przy
m ierza pomiędzy Serbją, Rum unją, Czarnogórzem , G re 
cją i Egiptem , nie pozostały bez powodzenia, i że mia
nowicie E g ip t i Serbia stać się mogą znakom itą pomo
cą w działaniach stanowczych przeciw  Turcji.

Ziemie słowiańskie.
* W  kwestji propozycji rządowej w przedmiocie 

porozum ienia z Galicją, Narodni L isty  piszą: O ile wno
sić można z propozycji m inisterstwa co do G alicji, do
wiodło ono w sposób ze wszeeh m iar jasny , że nie ma 
zdrow ego pojęcia o podstaw ach legalnych, na, których 
ma być odbudow ana m onarchja habsburgska, jeżeli ta 
ostatnia życzy sobie zapewnić swe istnienie w niedale
kiej przyszłości. Przedlitaw ja, i nic więcej, jak  tylko 
P rzed litaw ja—taki jest program  rządu. To, co m ini
sterstw o raczyło powiedzieć o nutonomji pojedynczych 
królestw  i krajów , było jedyn ie  czczą gadaniną, pod 
którą  ukryw a się także polityka absolutyzm u rady pań
stwa, przeprow adzana w prost i przynajm niej odważnie 
przez pierwszych m inistrów grudniow ych. Potępiając 
politykę Itr. H ohenw arta, dążącego do ocalenia Przed- 
litaw ji, k tórą  H erb st i G iskra  zaprowadzili na niebez 
pieczne drogi, pierwszorzędny organ czeski powiada: 
„Nie chcemy mówić o nikim, ty lko o samych sobie. 
W  wypadku niniejszym, hr. H uhenw art może być zu
pełnie przekonany, że nie przeciągnie nigdy legalnej 
opozycji czeskiej na stronę Przedlitaw ji; lecz ponieważ 
Przed litaw ja  nie może ukonstytuow ać się, dopóki czesi 
nie zechcą tego, przeto koniec polityki H ohenw arta 
jest jasny, ja k  słońce na niebie.” Narodni Listy koń
czą artykuł następującem i godnem i uwagi wyrazami, 
w ydrukow anem i kursyw ą; „G dyby nawet my sami je 
dni w całej A ustrji prowadzili walkę przeciw konsty
tucji grudniow ej, to i w takim  razie nie upadlibyśm y 
na duchu. Prędzej świat doczeka się czegokolwiek in 
nego w A ustrji, niż Przedlitaw ji; - j e s t  ona w nasze pi 
ręku  i trzym am y ją  za głowę. P rzeto , panie hrabio, 
spoglądam y jak  najspokojniej na wasze eksperym enta, 
mające na celu postawienie Przedlitaw ji na dwóch no
gach: na jednej niemieckiej i na drugiej polskiej.”

* P rzybył do P rag i na  jak iś  czas p. K arol Jonasz, 
redak to r wychodzącej w A m eryce gazety czeskiej Sla- 
vie. W ydał on niedawno broszurę pod tytułem: „Fede
racja uczyni A ustrję silną, i zadowolńi zarówno niein- 
ców, ja k  i słow ian.” Nie posiadamy jeszcze tej b ro
szury, podajem y przeto zdanie o niej Narodnich Listów. 
„A utor— powiada to pism o--zastanaw iając się nad tru - 
dnem położeniem  monarchji austrjackiej, upatru je  g łó
wną przyczynę wszystkich zajść konstytucyjnych i za- 
w ikłań panujących w tem  państwie, w wadliwości szmer- 
lingow skiego praw a wyborczego, na zasudjjp którego, 
w  sejmach krajowych, z większośei dwóch trzecich lub 
naw et trzech czw artych części, tw orzy się mniejszość, 
i na odw rót —z mniejszości, wynoszącej chociażby tyl

ko jedną czw artą część, powstaje większość. Nie m o 
żna nie przyznać, że uchylenie takiego praw a w ybor
czego i zaprow adzenie rów noupraw nienia i organizacji 
federacyjnej, zadowolniłoby wszystkie ludy A ustrji. Zby- 
tecznem .jest przypom inać; że czesi przyznają! państwu 
austrjaekiem u to, co się mu najeży, i że jeżeli widzą 
niemożność brania ndteraz udziału w parlam encie pań
stwowym, nie jest to bynajmniej ich winą, że taki par
lam ent sta ł się. całkiem  nieinożebnym po pojednaniu z 
W ęgram i, i że rep rezen tacji państwowa możebna jest 
jedynie w formie delęgacji.” '-- - „Naszym ziomkom n ie 
mieckim w Czechach — powiddają Narodni L i s t y — do
wiedliśmy jasno, że nie chcemy bynajmniej uciskać; ich 
narodowości, proponując im , ażeby wszystko, co doty
czy narodowości, rozstrzygane było w sposób wyłącza
jący na zawsze wzrost potęgi jednej narodowości kosz
tem drugiej. Pojm ują oni także bardzo dobrze, że tak 
zwane Sprachenzwangsgezetz, co do którego narobiono 
tvle w rzawy, nie miało bynajmniej na celu zczeszczenie 
niemców, i że nikt z nas nie upatryw ał w tern prawie 
takiej doniosłości, ażeby można było zarzucać nam na
paści na narodowość niemiecką. Zkąd przeto może po
chodzić, że pomimo tego wszystkiego, nie przyszło do 
porozum ienia pomiędzy nami i naszymi ziom kam i—niem- 
caini? Ztąd, że nic chcą oni żadnego porozumienia na 
podstawie jednakich  z nami praw .”

* Z Lubiany (Laibach) piszą do gazety Zukunft, że 
władza okręgow a w Radmansdorfie zabroniła Słoweń
com zwołać m eeting do Lesk. K om itet meetingu udał 
się w tej kwestji do wydziału krajow ego.— G azeta sło
weńska Novice powiada, że jakkolw iek nie można mieć 
żadnej nadziei, ażeby propozycja lir. H ohenw arta w 
przedmiocie autonomji została uchwalona przez radę 
państwa, pomimo to nie należy tracić ufności do mini
stra. Oświadczył on wprost w radzie państwa, że do j
dzie na innej drodze do porozum ienia z opozycją pań- 
stwowo-legalną. H rab ia  H ohenw art zam ierza cofnąć 
niesłuszne praw o wyborcze Schm erlinga, któro przy
praw ia A ustrję od dziesięciu la t o tyle kłopotów, i na 
podstawie konstytucji, a zatem  na drodze ze wszech 
m iar legalnej, usunąć wszelkie intrygi faryzeuszowskie, 
stawiające przeszkody.

* G azeta Wdnderer  z 2 -go maja ogłosiła telegram  
z Nowego Sadu (Neusatz), w którym  powiedziano, że 
że jen era ł Stratim irow icz zażądał od rządu serbskiego 
oświadczenia, że ten ostatni nie bierze na siebie tw ier
dzenia, skierowanego przez gazetę , urzędową serbską 
przeciw tem u jenera ło w i; lecz rząd serbski odrzucił to 
żądanie, dla którego to powodu, ja k  powiadają, S trati- 
mirowicz zaskarżył przed sądem gazetę urzędową.

* G azeta czeska Pokrok (Postęp) ogłosiła p rojekt 
adresu do arcybiskupa prażskicgo. P ro jek t ten obej
muje oświadczenie, że naród czeski nie uznaje nieom yl
ności papieża, żąda zaprow adzenia litu rg ji w języku 
narodow ym , zgodnie z przekładem  apostołów słow iań
skich, śś. C yryla i M etodego, i nareszcie dom aga się 
polepszenia bytu duchowieństwa wiejskiego.

* Słowo lwowskie podaje wiadomość, że trzy  wsie 
na Rusi węgierskiej: JBogarewica (po węg. Falucska), 
Kom łosza (Komlos) i W ołowina (Palfalva), liczące oko
ło 1,350 mieszkańców, przeszły na wiarę prawosławną, 
z powodu szerzenia się katolicyzm u rzym skiego w U ż- 
gorodzie (po węg. C ngw ar), w komitacie beregskim , 
djecezji m unkaczewskiej. Jeszcze przed świętami wiel- 
kanocnemi, podali oni do biskupa prawosławnego serb
skiego w Budzie prośbę o przyjęcie ich na łono ko
ścioła prawosławnego i o przysłanie im księdza. Kon- 
systorz użgorodzki w ydelegow ał kanonika A leksandra 
Szeregela dla w yprow adzenia śledztwa w tej sprawie.

* G azety czeskie podają następującą wiadomość: 
J a n  Saska, były ksiądz w Chocnie, obecnie proboszcz 
wolnego kościoła czeskiego w M irogościu (koło Rów
nego, w gubernji wołyńskiej), i Rodliczka, były nau
czyciel re lig ji w K utnych H orach, następnie pastor 
ewangelicki w Chocnie, obecnie zaś proboszcz wolne
go kościoła czeskiego w temże M irogościu, złożyli nie
dawno przysięgę na w iernopoddaństwo Najjaśniejszemu 
Cesarzowi ruskiem u i objęli obowiązki księży przy 
wolnych kościołach czeskich.

* Też gazety donoszą, że 5-go maja, 25 czechów 
z Rakow nicka udało się na m ieszkanie do Rosji.

* Do gazety Zukunft piszą z Nowego Sadu (N eu
satz) pod datą 1-go maja: „Dnia 27-go kwietnia odbył 
się tu zjazd nauczycieli, dla porozum ienia się co do 
żądań, które mają być zakom unikowane przyszłemu 
kongresowi narodowemu. Nauczycielom Pogranicza W oj
skowego zabroniono urzędow nie uczestniczyć w tym 
zjeździe. P rzeto  Pogranicze W ojskowe nie miało tam 
swoich reprezentantów , którzy musieli zobowiązać się, 
iż biorą na siebie odpowiedzialność za wszystkie „czyn
ności nielegalne.”

Ameryka.
Jed en  z hiszpańskich organów  ministerjalnych do

nosi, że zamianowanie p. Tojeda posłem hiszpańskim 
w M eksyku, przyjęte zostało przez tamtejszych miesz
kańców z wielkiem żadowolniertiem. Z tej samej de
peszy dow iadujem y się, że poseł m eksykański w W a 

szyng ton ie , m ianowany niedawno przez rząd m eksy
kański ministrem spraw  zagranicznych, odpłynął już  
z y e ra -C ru z , celem objęcia swej posady.

 .......  ’ w w rn ' k ..—  — -------

Telegramy z  gazet zagranicznych
* Wersal, 11 maja. Na posiedzeniu zgrom adzenia na

rodowego, Thiers zakom unikow ał następujące wiadomości: 
Pomiędzy księciem Bism arckiem  a ministrami spraw za
granicznych i finansów toczyły się układy, przy których na
trafiono na liczne trudności. N ie mogę pominąć milczeniem, 
iż nieoszczędzono nam żadnego doświadczenia. W  tym  osta
tnim  okresie musieliśmy być świadkami powstającej wojny 
domowej, k tó ra  je s t najstraszniejszą groźbą; wystawia ona 
nas na nowe niebezpieczeństwa. Na szczęście, ukończo
ne tylko co układy, usuwają te trudności. Pokój osta
teczny pomiędzy F rancją  a Niemcami został podpisany. 
Życzyłbym sobie być w położeniu donieść wam, iż przed- 
ugodne warunki pokoju zmienione zostały na naszą ko-

u-zyść; lec.z położenie nasze uczyniło to nieinożebnem. 
W szelako usunięto bardzo ciężkie zawikłania, których 
obawialiśmy się. Nie jestem  jeszcze w stanie przedłożyć 
aktów  pokoju, lecz mogę wam już donieść, iż wszyscy 
francuzi po wróceni zostaną Francji, jedni ojczyźnie, k tó
rej tak  w iernie służyli, a drudzy, którzy obecnie są żoł
nierkami, armji, w której służyć, poczytują sobie za sła
wę; wszyscy oni bez w yjątku zostaną nam powróceni. 
(O znaki zadowolnienia). P ełna  sławy i waleczna nasza 
armja, będzie m ogła być powiększoną daleko znaczniej, 
niż pierwotnie pozw alały przedugodne warunki pokoju, 
armja, k tóra  podnosi zresztą poważanie imienia i potę
gi F rancji ze strony E uropy, a której cały świat na  
nowo oddaje sprawiedliwość. (Oznaki zadowolnienia). 
To nowe położenie pozwala nam potwierdzić, iż w A l- 
gerji zarządzone zostaną wszelkie konieczne środki os
trożności. Zresztą niebezpieczeństwo, jakie groziło A l- 
gerji, wczęści już  jest usunięte. Depesze, które otrzy
maliśmy w tej chwili, brzm ią wszystkie bardzo pomyśl
nie. Jeden  z arabskich przy wódzców, sam je  potwierdza. 
M am  nadzieję, że w krótce niebezpieczeństwo minie sta- 

■ nowczo. (O znaki zadowolnienia). N a interpelację Dufau- 
re odpowiada: „Skoro  tylko będziemy panami Paryża, 
pokonam y powstanie, sprawiedliwość spełni swe obo
wiązki, odszuka winnych i ukarze ich. Nie mam nic wię

cej do dodania.“ M ortim er-T ernau odczytuje manifest 
delegowanych municypalności m. Bordeaux, w którym 
zdają  oni sprawę z rozmowy, jak ą  mieli z p. Thiers’em 
i żąda objaśnień, od rządu. Lew ica protestuje przeciwko 
temu, lecz M ortim er obstaje za swem żądaniem; Thiers 
od powiada: „Poświęcając, się z oczywistą bezinteresow
nością dla służby Francji, zdziwiony jestem , pozwól mi 
pan zrobić! t u ,uw agę, napotykać na tego rodzaju ma
łoduszne zaczepki. (O znaki zadowolnienia). Powtarzam  
jeszcze raz, iż są to m ałuduszne zaczepki. Jeżeli czło
wiek wszystko .czyni, co tylko je s t w jego możności, 
Cóż może on pomyśleć w o b ec  pańskiej niewdzięczno
ści? Poświęcę resztę swych dni służbie publicznej, lecz 
je s t koniecznie potrzebnein, iżby powierzone ini zada
nie było możebnem. Żądam , aby zgrom adzenie zdecy
dowało się w tym względzie. N ie podobna mi rządzić 
w podobnych okolicznościach. Um otywowane głosowa
nie je s t potrzebne. Jestem  gotów usunąć się. O słabiając 
mnie, osłabiacie, sam ych siebię. Obecne położenie wy
maga wielkiej otwartości. P rz y  podobnem z waszej 
strony postępowaniu, nie jestem  w stanie spełnić swego 
żądania. Je s t to nieroztropnością z waszej strony, naglić 
mnie zbytnie. Należy koniecznie czekać jeszcze ośm 
dni, po upływie k tórych nie będzie już żadnego nie
bezpieczeństwa. (W zruszenie). M ortim er broni się prze
ciwko zarzutom , jakoby  miał zam iar napastowania 
pana Thiersa. Cochery, B ethm ont i inni członkowie 
lewicy proponują następujący umotywowany porzą
dek dzienny: „Zgrom adzenie narodowe, w zupełnem
zaufaniu do naczelnika władzy wykonawczej rzęczypo- 
spolitej francuzkiej, przechodzi do porządku dziennęgoA 
Proponują jeszcze inne porządki dzienne, lecz p. Thiers 
oświadcza, że przyjm uje tylko porządek dzienny, zapro
ponowany przez p. Bethm ont. K erdre l usiłuje uspraw ie
dliwić M ortim er a; powiada on, iż p. Thiers jest zbyt d ra 
żliwy i żąda zapomnienia i zgody. P . Thiers oddaje słu
szność prawości K erd re l’a, lecz oświadcza, że głosowanie 
jest potrzebnein. „Mam odw agę wierności mej dla kraju , 
powiada on w końcu, niechaj ci którzy mnie napastują, 
mają odwagę swych czynów.“ Zaproponow any przez p. 
Bethm ont porządek dzienny, przyjęty je s t następnię wię
kszością 495 głosów  przeciwko 10. (O znaki zadowolnie
nia).

* Wersal, 12 maja, o godzinie b‘-ej wieczorem. W e
dług doniesienia Ajencji 1 lavas', wojska wersalskie dziś 
po południu zdobyły szturmem klasztor O iseaux w 
Issy. Zabito wielu powstańców, zabrano licznych j e ń 
ców i zdobyto trzy  działa. Zgrom adzenie narodowo 
przyjęło większością 515 głosów przeciw ko 21 prawo, 
nji mocy którego nie wolno sprzedaw ać wszystkich skon
fiskowanych w Paryżu od 8*go kw ietnia majątków, tak 
rządowych ja k  pryw atnych.

* Paryż, 11 maja, o godzinie 6-ej minut 30  loieezorem. 
Ajencja Havas donosi: Ja k  zapewniają, fort Vanvres, k tó 
ry  zeszłej nocy' miał być żywo atakow any przez wojską 
wersalskie, znajdował się w ich posiadaniu chwilowo, lecz 
dziś z rana zdobyty miał być napow rót przez skonfedero- 
wanych. Od dziś rana pod V anvres toczy się żywa wal
ka. W ieczorem obiegały pogłoski, że wojska wersalskie 
zdobyły pozycję w pobliżu liceum. B aterje pod Mon- 
tretout i z fortu M ont-V alerien zarzucają gradem  poci
sków szańce pod Point-du J o u r  i w Auteuil. Gwardziści 
narodowi nie mogą się już  dłużej trzym ać na wałach w 
tej stronie. K anonierki skonfederowanych zawiesiły o- 
gień. W ojska w ersalskie wykonywają częste ataki na 
Neuilly i Asnićres a oddziały tyralierskie posuwają się 
aż do H autes-B ruyóres, B icótre i M ontrouge. C luseret 
przesłuchany był dziś przez M iot’a, V alles’a iV erm o re l’a, 
a po skończonej indagacji odprowadzonego napow rót do 
więzienia w Mazas. Floquet aresztowany został z rozka
zu gminy. Dziś odbędzie się rada wojenna, wr której pre- 
zydować będzie Delescluze; Cecilia, D ąbrow ski i W ró 
blewski będą mieli udział w takowej. Revecl zaprzecza 
podanej przez Vengeur wiadomości, jakoby Rossel i Ge- 
rardin  udali się do W ersalu. Rossel ciągle jest gotów słu
żyć powstańcom.

* Paryż, 12 maja, o godzinie 8-ej zrana. Ajencja 
Havas donosi: W ojska wersalskie usiłow ały wczoraj
obejść fort Vanvres. W edług  ogłoszonych przez gm i
nę raportów , wszystkie ataki ze strony wojsk wersal 
skich miały być odparte. W iadom ość o zdobyciu po
zycji w 'pobliżu liceum pod V anvres nie potw ierdziła 
się; pozycja ta ma znajdować się dotychczas w rękach 
skonfederowanych. Naokoło Issy sroży się zacięta w al
ka. Powiadają, że skonfederowani zdobyli napow rót 
barykadę w parku  Issy. W ojska w ersalskie coraz b a r 
dziej zbliżają się do bram y M aillot i prowadzą dalej 
roboty oblężnicze w tej stronie. Dziś zrana słychać 
było żywy ogień karabinow y w stronie fortu Bicetre. 
Scholcher został aresztowany. W południe. W  p ro k la 
macji kom itetu bezpieczeństwa publicznego pow iedzia
no: Gmina i rzeczpospolita uszły ogrom nego niebez
pieczeństwa. W nasze szeregi zakrada się zdradła. S y
pano złoto pełnemi garściami i znaleziono ludzi prze
kupnych. Opuszczenie fortu Issy przez jednego z tych 
nędzników było tylko pierwszym aktem dram atu re 
wolucji monarchiczuej. potem  miano oddać jedną z bram 
stolicy, tym  czasem wszystkie nici tej agitacji znajdują 
się w naszych rękach. Największa część obwinionych 
jest już aresztowaną. Sąd wojenny odbywa nieustają
ce posiedzenia; wymierzoną zostanie spraw iedliw ość.— 
W ydawnictwo dzienników: Moniteur, Observateur, Uni- 
vers, Spectateur i Etoile zostało zawieszone. R aport D e- 
lescluze’a z dnia wczorajszego donosi: Przedsięwzięto
wszelkie środki dla strzeżenia wałów. Przygotow aną 
jest silna rezerw a, k tóra w razie potrzeby będzie w s ta 
nie odeprzeć wszelki niespodziewany napad. P ołoże
nie w Issy  nie zmieniło się. F o rt V anvres, przez p e 
wien przeciąg czasu znajdow ał się w niebezpieczeń
stwie; był nawet już  opuszczony, lecz zdobyty' został 
napow rót szturm em  przez W róblew skiego. Scholcher 
oskarżony je s t o porozum ienie się z nieprzyjacielem.

* Rouen, 11 maja. Jeden  z tutejszych dzienników o- 
trzym al z M oguncji dziś o godzinie 7 j j  z rana od mini
stra finansów P ouyer-Q uertier depeszę, w której podane 
są następujące szczegóły o w arunkach ostatecznego pokoju: 
T rak ta t handlowy pomiędzy F rancją  a Niemcami został 
zniesiony; ustanowioną będzie natom iast co do Niemiec 
taryfa, obowiązująca dla najbardziej uprzywilejowanych 
w tym względzie narodów. Niemcy nabyw ają położone w 
odstąpionych częściach terytorjum  francuzkiego lihje ko 
lei żelaznej wschodniej i to pod warunkiem , iż wejdą 
jednocześnie w posiadanie linji T hionville-Luksem burg-
skiej. F rancuzkiem u tow arzystw u drogi żelaznej wscho
dniej pozostawia się do wyboru, albo zatrzym ać linję 
S t.-Louis do Bazylei, lub też sprzedać takow ą za 2 miljo- 
ny franków. F rancja  zachowuje swą swobodę handlową. 
Jeńcy wojenni powrócą] w jaknajkrótszym  czasie.

* Marsylja, 11 maja. O statnie wiadomości o pow sta
niu w A lgierji brzm ią daleko pomyślniej. W  potycz
kach z dnia 6-go maja, A ga M okrani, dow ódca pow stań
ców , został zab ity , co położyło koniec walce w tej 
stronie.

* Bmksela, 13 maja. Tutejsze dzienniki p rzed ru 
kowały ogłoszony przez Monde list hr. Gham bord, w 
którym  ubolewa on nad wojną domową, wzywa francu
zów do porzucenia wszelkich sporów, przesądów i 
wzajemnych oskarżeń i oświadcza, iż tw ierdznienie, że 
zw ątpił on o szczęściu i ocaleniu Francji, je s t czyatem 
oszczerstwem. Porzucenie zasad je s t rzeczywistą przy

j czyną obecnego zamieszania Ludzie ż zdrowym  rosąd- 
! kiem we Francji życzą sobie utworzenia monarchji. 

Nie miałem nigdy zam iaru przywłaszczania sobie nie
ograniczonej wład.zy; ino jem życzeniem było przeciwnie t 
kierować losami Francji w ten sposób, że działania 
rządu .podlegałyby scisłej kontroli wybranej reprezen
tacji narodowej. T radycyjna monarchja może pogo
dzić się z równością wszystkich w obec praw a. C e
lem jego  dążeń byłoby zapew nienie dla niezależności 
papioża i wolności kościoła skutecznych gw arancji, k tó 
re są w arunkam i zasauniczem i dla pokoju i porządku. 
N ie ma on zam iaru rządzić w myśl jednego stronnictwa 
a przyjm owałby chętnie praw e poparcie wszystkich, 
dla przyw rócenia religji, zgody i popoju,

* Kolonja, 11 maja. J .  F av re  i P o u y e r-Q u e r tie r  
przybyli tu dziś wieczorem o godzinie 10 1 . i odwiedzili 
po drodze jeńców wojennych w Koblencji i M oguncji. 
W Kolunąi przyjm owani oni byli przez komendanta eta- 
p twego i adjutunta gubernatora. U dali się oni w dalszą 
podróż pociągiem brukselskim. F av re  udaje się do W er
salu, za.s P ouyer-Q uertier do Rouen.

* MonaclijUm, 12 maja. Bawarski pełnom ocnik na 
konferencji pokojowej w Brukseli, hr. Q uadt, w skutku 
zaproszenia ze strony księcia Bism arcka, udał się ztamtąd 
do B erlina, celem podpisania tam trak tatu  pokoju w imie
niu Buwarji.

Monach/urn, 12 maja. M agistrat postanowił na dzi- 
siejszem swem posiedzeniu, umieszczać nowych nauczy
cieli religji, tylko pod warunkiem , jeżeli oświadczą się 
przeciwko dogmatowi nieomylności oraz powierzyć e- 
wentualnie wykład re lig ji nauczycielom świeckim. P o 
stanowiono również prosić rządu o instrukcje, jak należy 
postępować wobec licznych protestaci] ze strony rodzi
ców, przeciwko nauce o dogmacie nieomylności w szko
łach ludowych.

* Wiedeń, 11 maja. Na wczorajszem posiedzeniu ko
misji, finansowej z pozycji „rada m inisterjalna” w ykreślo
no większością wszystkich głosów przeciwko 4, 180,000 
guldenów, wykazanych d > rozporządzenia ministerstwa. 
Zaś wniosek w przedmiocie podrubryki „ministerstwo 
spraw  wewnętrznych;” co do wyznaczenia sumy 120,000 
guld. na wydatki policyjne, jak  również wniosek Lassera 
co do dodania do tejże rubryk i 127,000 guld. na tajemne 
wydatki, wzięte będą pod obrady na jednem  z następują
cych posiedzeń. P o d łu g  wiadomości, pochodzącej z do
brego źródła, były prezes m inistrów hr. Taaffe, m iano
wany został namiestnikiem Tyrolu . Książę W ilhelm wir- 
tem bergski w rócił tu z podróży swej po A m eryce i 
Francji.

* Peszt, 11 maja. W  kołach deputowanych powia
dają, że wczoraj w W iedniu na wspólnej radzie m inistró w, 
na której był obecny i hr. A ndrassy, postanowiono odro
czyć otwarcie posiedzeń delegacij do 8-go czerwca.

* Praga, 10 maja. Żądanie czechów, iżby wewnętrz
na korespondencja urzędow a szkolnych władz krajow ych 
prowadzoną była w języku  czeskim, odrzuconem  została, 
jaku  nie dająca się wykonać.

* Praga( 11 m aj). H r. C hotek, austrjacki poseł w 
P etersburgu , znajdujący się obecnie na urlopie, przybę
dzie do Czech, ja k  utrzym ują, w charakterze osoby pouf
nej wysokich kół, celem popierania ugody. Jed en  z p rag - 
skich radców municypalnych, wyznania mojżeszowego, nie 
chce uiszczać opłaty na utrzym anie szkół, dopóki urzędni
cy starozakonnej gm iny szkolnej nie przyjm ą narodow o
ści czeskiej.

* Praga, 11 maja. Narodni L isty  donoszą, że wię
kszość czeska sejmu postanowiła również przejść do po
rządku dziennego nad wnioskiem H ohenw arta. M inister
stwo nie ma praw a do istnienia; czechy przekładają bez
pośrednią walkę z stronnictwem  konstytucyjnem , nad 
wmięszanie się H ohenw arta. Pow inna być przeprow a
dzoną walka prawa państwowego z stronnictwem  konsty
tucyjnem ; niechaj nikt nie przeszkadza takowej, przez 
dwuznaczne popieranie.

* Grac, 10 maja. P rezes m inistrów p rzy rzek ł ba
wiącemu obecnie w W iedniu burm istrzowi Schreinerowi, 
wydać rozporządzenie d > zbudow ania gm achu na un iw er
sytet. Jeżeli tylko koszta nie będą zbyt znaczne, lub nie 
staną na zawadzie jak ieś przeszkody, to przyjęty zosta
nie plan budowy, zaproponow any przez radę gminną.

* Grac, 11 maja. W edług  dziennika Slovertski Naród, 
J irecek  zam ierza udać się do słowiańskiej Styrjl, celem 
przekonania się o stanie tamtejszych szkół.

* Zagrzeb, 13 maja. Pograniczne gminy otokańskie 
podały prośbę do cesarza za pośrednictw em  reprezentan- 
cji, żeby całe wojskowe Pogranicze powołanem zostało 
do sejmu chorwackiego.

Lubiana, 10 maja. Novice donoszą, że sejm zwoła
nym będzie w sierpniu. O męetingu, jak i odbyć się ma w 
Ivastua, powiadają, że punkta program u: złączenie wszy
stkich słowian południowych i p ro testac ja  przeciwko 
zjednoczeniu Jstrji, G orycji,' T rje s tu , zostały w ykre
ślone.

* Cielowiec, 11 maja. N iem ieckie stow arzyszenie na
rodowe postanowiło podać petycję do izby deputow a
nych, dla postawienia popraw ki co do wniosku galicyj
skiego. Petycja  brzmi: W niosek nie jest dostateczny, z 
powodu, że oddaje wprawdzie sejm ow i galicyjskiem u 
niektóre atrybucje rady  państwa, lecz jednocześnie pozo
stawia nietkniętym  wpływ deputowanych galicyjskich na 
prawodawstwo państwa. Zachodzi potrzeba utw orzenia 
ścieśnionej rady państwa, w której deputowani g a licy j
scy nie m ieliby żadnego udziału. Zm iany w konstytucji, 
k tóre nie zm ieniałyby państwowo prawnego stanowiska 
Galicji, należałyby do kompetencji ścieśnionej rady pań
stwa, tak  samo zmiana ugody galicyjskiej powinnaby 
być dopuszczoną tylko za zezwoleniem ścieśnionej rady 
państw a z jednej strouy, a sejm u galicyjskiego z drugiej.

* Ateny, U  maja. W tych dniach przybędzie T u p . 
Pascal D uprat, poseł francuzki, dla objęcia swej posady. 
Uroczystość narodow a odbyła się spokojnie, wszelako 
miały miejsce liczne dem onstracje przeciwko Porcie.

* Konstantynopol, 10 maja. D la położenia raz końca 
pow tarzającym  się ciągle rokoszom w Irak u , M ithad- 
pąsza wysłał form alną ekspedycję do k ra ju  plem ienia 
Nezd, k tóry  je s t ogniskiem  wszystkich buntów. Nafis pa
sza jest dowódzcą tego korpusu ekspedycyjnego.

* Konstantynopol, 11 maja. M ustafa-bey, adjutant m i
nistra wojny, p i zesłał tem u ostatniem u pod wczorajszą 
datą następującą depeszę zSuezu: „Raidah zdobyte zosta
ło szturm em , przyczein poległ M ehm ed-Ibrahim , w skut
ku czego powstanie asyrskie ukończone jest zupełnie. 
Pow racam  z 360-ma wziętemi do niewoli powstańcami, 
dla zlożenia>szczegółowych raportów . Jeńców  tych na
leżałoby internow ać tymczasem w innem miejscu.

Konstantynopol, 12 maja. Nowy francuzki poseł 
Vogue przybył tu  dziś po południu. Sułtan mianował 
dotychczasowego posła francuzkiego kawalerem  orderu 
M edżidie.

* Bukareszt, 11 maja. Książę wraz z m ałżonką w róci
li dziś z podróży swej do M ołdawji.

* Bern, jliź  maja. Kom isja rady  stanów do rewizji 
konstytucji zw iązkow ej, oświadczyła się również za 
wzbronieniem jezuitom  wstępu do Szw ajcarji i działania 
W tym  kraju.

* Antwerpja, 13 maja. Odroczony w zeszłym roku 
międzynarodowy kongres jeograficzny, odbywać tu  będzie 
posiedzenia od 14-go do 20-go sierpnia. Zapewniają, że 
komitet kongresu będzie usiłował przyw rócić stosunki 
pomiętłzy uczonymi francuzkim i a niemieckimi.

t



-* Londyn, 12 maja. Posiedzenia izby gmin odroczo
ne zostaną od piątku przed Zieloneini Świątkami do 
czwartku po świętach.

* Londyn, 12 maja. John Herschel zakończył życie.— 
Tutejszy peruwiański poset oświadcza, że wiadońiość, ja 
koby w Peru wybuchło powstanie, jest bezzasadną.

* Waszyngton, 11 maja. W edług traktatu pomiędzy 
A nglją a Ameryką, mianowanych być ma 5-iu sędziów 
polubownych, którzy naznaczeni być mają przez królo- 
wę W iktorję,prezydenta Granta, oraz przez Szwajearję, 
Brazylję i W łochy. Sędziowie polubowni zasiadać będą 
w Genewie. Traktat zawarty został na lat 10, z dwulet
nim terminem wypowiedzenia.

• iadomośoi M iejscowa
* Wczoraj zapowiedziana jazda na welocypedach, po 

drucianej linie, na Sto-krzyzkim folwarku, nie przyszła 
do skutku— zapewne z powodu, że Bilse na wieczór 
wczorajszy zapowiedział swój pierwszy koncert w Szwaj
carskiej Dolinie. Jakoż, koncert ten, odbył się, przerywa
ny wprawdzie groźbą deszczu. Widocznie Warszawa ma 
szczególną dla Bilsego sympatję, bo pomimo bardzo nie
pewnej pogody i chłodu, cały ogród Doliny, zaczernił 
się kilkotysięcznym tłumem gości, którzy oklaskami i 
przywoływaniem, a najlepiej podobno tak licznein zebra
niem się w Dolinie, powitali ulubioną orkiestrę.

* Komitet towarzystwa muzycznego podaje do wia
domości, iż we środę dnia 5 (1 () maja, odbędzie się w 
salach redutowych trzeci wieczór muzyczny. Początek 
o godzinie 8 -ej wieczór. Bilety dla rodzin i dla gości, 
wydawane są od poniedziałku od 1-ej do 4 ej godziny 
po południu. W ejście na wieczór muzyczny do sal re
dutowych, od wielkiego teatru i od teatru Rozmaitości.

* Onegdajsze przedstawienie w W ielkiem leatrze  
sztuk magicznych St. Romana, zgromadziło liczną pu
bliczność. Prestidigitatorowi temu, który występuje u 
nas po raz pierwszy, oddać można sprawiedliwość, że 
sztukę eskamoterstwa doprowadził do wysokiego sto
pnia doskonałości.

* W  chwili rozpoczęcia w tym roku koncertów or
kiestry p Bilsego w D olinie Szwajcarskiej, zapewne 
zajmującem będzie dla niejednego z czytelników naszych 
poznać statystykę rzeczywistą tychże koncertów w W ar
szawie, podczas ostatniego pobytu p. Bilsego w roku
1869. , ^

I tak: koncertów wszystkich było 120, od dnia Ib 
maja do 19 września, na których oyło w ogóle osób 
87,310. Średnia cyfra na każdy dzień wynosi 727 o- 
sób. Najwięcej osób znajdowało się w niedzielę dnia 
29 sierpnia i liczba dochodziła 3,200, najmniej zaś 1.) 
czerwca tylko 30 osób, powodem czego była gwałto
wna burza. Biorąc średnie cyfry z każdego miesiąca, 
największą daje miesiąc maj, bo 1,025 osób średnio 
dziennie, inne zaś miesiące dają cyfry średnie mało co 
mniejsze od cyfry średniej całorocznej, najmniejsza zaś 
przypada na miesiąc lipiec, wynosi 66J, zapewne spo
wodowaną była tein, że w tej epoce wieie osób wyjeż
dża na wieś lub za granicę. (Kur. Codz.)

* Podajemy z Kur. Warszaw, następujący artykuł: 
W  roku zeszłym wzmniankowaliśmy w niniejszem piś
mie, iż w ważnej dla miasta W arszawy kwestji han
d lu ’bydłem rzezionem, przedstawionym został projekt 
zawiązania towarzystwa akcyjnego, celem założenia na 
Pradze stacji wypoczynkowej, sprzedażnej i sanitarnej, 
szczególniej dla stepowego i oddzielnie dla krajowego 
bydła. Obecnie dowiadujemy się, iż na czele tego to 
warzystwa, o ile nam wiadomo, zamierzają stanąć zna
ni w kraju obywatele ziemscy, oraz obywatele miasta 
Warszawy. Wiadomo jest powszechnie, w jak niekorzy
stnych warunkach dla konsumeji, odbywa się dotąd 
sprzedaż bydła rogatego na Pradze, i że nawet stowa
rzyszenie „ M e r k u r y ,“ mając zapewnioną sprzedaż mię
sa swoim członkom, nie zdołało dotąd utrzymać ani jed

nej własnej jatki. Bydło przypędzone ze stron dalekich, 
a nawet z różnych okolic kraju, znużone podróżą, po 
przypędzeniu na rzeź, oddawane bywa nawet na kre
dyt mniej zamożnym rzeźnikom, aby tylko odzyskać 
kapitał obrotowy. Bydło nieodknrmione, ani też z po
wodu szybkiego zbycia i niedogodnego rozlokowania, 
nie mogące być dokładnie zbadanem pod względem  
utajonych chorób, jest niedostępne dla kupna bez po
średnictwa w sprzedaży, którą zajmuje się aż 80-ciu 
specjalnych faktorów (vide przewodnik warszawski 
z roku 1869). Cała ta operacja zostaje oddawna w rę
ku kilku zamożnych spekulantów, niedopuszczających 
żadnej konkurencji. Jeżeli do tego dodamy, iż po na
bycie bydła na Pradze, zgłaszają się i zagraniczni spe
kulanci, bo różnica kursu dość korzystne pod tym 
względem przedstawia szanse, to najwidoczniejszą jest 
rzeczą, iż wszelka zmiana dotychczasowych warunków 
kupna i sprzedaży, przez dopuszczenie do konkurencji 
nowej kompanji, tylko na korzyść ogólną wypaść może. 
Zaprojektowane towarzystwo, o ile wiemy, ma na celu, 
za pośrednictwem kapitału akcyjnego, wznieść w samym 
środku Pragi odpowiednie budynki dla wypoczynku 
i podkarmienia bydła, otworzyć przystępny kredyt dla 
nabywających rzeźników, uprzystępnić kupno przez 
usunięcie pośrednictwa wytworzonego zwyczajem, a nie 
potrzebą, mieć wzgląd na to, ażeby obchodzono się 
z bydłem po ludzku, nareszcie ułatwić warunki rewizji 
bydła pod względem sanitarnym. Towarzystwo w szyst
kie te obowiązki wykonywać będzie za nader małą 
opłatą za każdą sztukę. Kto zwróci uwagę, że przy 
obecnem nabywaniu, faktorzy od jednej tylko strony 
pobierają po 1-m rsr. (jle zaś biorą od drugiej, nie 
wiadomo), że w tak zcentralizowanym punkcie, jak ma
jąca się założyć stacja, łatwo będzie każdemu wybrać, 
i bez nacisku pośrednictwa nabyć, ża łatwiejsza przy 
tern jest kontrola, aniżeli dziś po różnych stajenkach, 
oborkach, dziedzińcach, że nawet zamiana sztuki na 
sztukę będzie odtąd niemożli wą, bo i te wypadki miewa
ły miejsce, gdyż dotąd każdy cechować musiał swój 
nabytek; ten się nie zdziwi, że oczekujemy co najrych
lejszego rozpoczęcia czynności towarzystwa, tak blizko 
obchodzącego potrzeby ludności naszego miasta. W ów 
czas bowiem się okaże, jak korzystne wyda owoce kon
kurencja ze starym monopolem i rutyną.

* Do Kur. Codz. piszą: „Tylokrotne odwołanie się do 
uczuć ludzkości względem srogiego obchodzenia się ze 
zwierzętami, niestety nieodnosi jeszcze pożądanych skut
ków. W  zeszły poniedziałek bowiem około 9 wieczorem, 
wsiadłem na uiicy Wierzbowej do dorożki numer 4, i kaza
łem wieść się na N ow y-Śa iat. Z powodu drobnego desz
czu, przez co bruk żelazny na tej ulicy będący był ślizki, 
koń z prawej strony zaprzężony pośliznął się i upadł; do 
rożkarz bić go zaczął dopóty, dopóki ten nie wygramolił 
się z pod dorożki, lecz ubiegłszy kilkanaście kroków, 
znowu upadł, widocznie źle będąc podkuty. Dorożkarz 
ponowił to samo katowanie konia i gdy po wielu bardzo 
razach biedne konisko powstało—-wtenczas dorożkarz aby 
ominąć bruk żelazny przez ulicę Czystą, skręcił na pra
wo na bruk kamienny,— i wtenczas tak nielitościwie za
czął okładać nieszczęśliwe zwierzę przez całą ulicę, że 
gdy prawą rękę zmęczył, przełożył tbicz w lewą, aby je  
bić dalej.

* Ruch chorych w zakładzie leczniczym dla dzieci 
w Warszawie za miesiąc od 1 (13) kwietnia do 1 (13) 
maja r. bież. był następujący: pozostało: płci męzkiej 16, 
żeńskiej 16 razem 32; przybyło: płci męzkiej 17, żeń
skiej 19, razem 36; w y sz ło : płci męzkiej 12, żeńskiej 
13, razem 25; umarło: płci męzkiej 4, żeńskiej 1, ra
zem 5; pozostaje: płci męzkiej 17, żeńskiej 21, razem 38.

* Biuro informacyjne o nędzy wyjątkowej, (ulica 
Jasna M  4 nowy) sprawdzonej przez siostry miło
sierdzia, poleca miłosierdziu publiczności warszaw
skiej następujące osoby: Wodner Myndlę (wdowa, 6-ro 
drobnych dzieci) ulica Targowa M  151; Chojnacką 
Marję (lat 91) ul. Ząbkowska J\fz 209; Milberga Sane 
(głuchy, 7-ro drobnych dzieci) ul. Targowa A* 150;

Lejzera Sanek (lat 80, chory obłożnie) ul. Ząbkowska 
A  211/; Lombartowicz Krystynę (lat 70, chora obło
żnie) ul. Ząbkowska M  211a; Lata Małgorzatę (kale
ka na nogi) ul. Koszyki M  1; Lukasiewicz Francisz
kę (kaleka, niedołężna) ul. Złota Ą? 21; Kopeć Bal
binę (wdowa, chora chronicznie, lat 70) ul. Złota A? 
25; Motfińską Marjannę (chora, 6-r'o drobnych dzieci, 
matka staruszka) ul. W iślana M  6; M. M. (chory na 
suchoty, lat 21) ul. Oboźna A; 2; Mikuszewską Anto
ninę (słabowita, 4-ro drobnych dzieci) ul. Leszno A? 7; 
Bartosińską (chora chronicznie, niezdolna do pracy) 
ul. Bugaj A" 10; Szym Wojciecha (żona słabowita, 
7-ro drobnych dzieci) ul. Nowolipie A? 55; Arciszew
ską Petronelę (lat 70, niedołężna) ul. Łucka Ai 1149; 
Badzikowską Józefę (wdowa, chora, 6-ro drobnych 
dzieci) ul. Leszno A? 19.

P R Z E W O D N I K  W A R S Z A W S K I

P I E R W S Z E  P R Z E D S T A W I E N I E
sław nych w  świeoie ekw ilibrystek i assansion istek

MISS LAURY, 
M I S S  S P E Ł T B H I f i T I

i PęWILJAMA STAFFORD
odbędzie się

we czwartek, dnia 6 (18) maja r. b. o godzinie 5-ej 
po połndnin

w ogrodzie tak zwanym
1 ^ 0  l i  W  A R K  Ń - f o  l i R Z Y l i h l .

Program szczegółowy ogłoszony będzie w afiszach 
i gazetach.

A leksander OLSZAŃSKI, dyrektor. 

W a f s * a w ł i ,  

d n i a  3  115  31 a j  a .
W i d o w i s k a

W IELKI T E A T R .—  Dziś, w poniedziałek, profesor St. Ro
man, synowiec znakomitego Bosko, będzie miał zaszczyt dać 2-gie
nadzwyczajne przedstawienie magji, mimiki, fizjonomiki i
muzyki na arfie eolskiej, w trzech oddziałach. —  Początek o go
dzinie 8-ej. — Jutro, we wtorek, balet Modniarki czyli Karna- 
wał paryzki- —  Wczoraj, w •niedzielę, dawano operę Piękna 
Helena, było osób 7 7 9 .

TEA TR ROZMAITOŚCI. —  Dziś, w poniedziałek, komedja 
w 1 akcie, On będzie moim, —  komedja w 3 aktach, Miód ka
sztelański. — Początek o godzinie 7 {/2. — Jutro, we wtorek, 
komedja Pan Jowialski-— Wczoraj, w niedzielę, dawano kome
d ii Syn Giboyera, byio osób n b .

DOLINTA SZWAJCAR8KA. —  D ziś i codziennie, Koncert 
B. Bilsego, dyrektora orkiestry cesarskiej z Berlina, — złożonej 
z CO-u artystów. — Jutro, we wtorek: —  I. „Odgłosy O ssiana,” 
uwertura koncertowa, N. Gadego; A ir (G aro tte), Ludwika X III  
fna żądanie); „Niezapominajka,” Karola Schuberta; W ielka fan
tazja z op. „Meyerbeera „Prorok,” W ieprechta. — II . Uwertura 
z opery „Leonore” (N. 3), Beethorena; „Nad pięknym modrym 
Dunajem,” walc Straussa; „N a l morzem,” pieśń Schuberta; „Vox 
populi,” potpourri Conradiego. — II I . Uwertura z op. „Zampa,” 
Herolda; „Von der B orse ,” polka Straussa; Chór żeński z opery 
„Hugonoci,” Meyerbeera; Marsz perski, I le r tla .— Początek o go
dzinie 6-ej. — Cena wejścia kop. 2 5.

G ABIN ET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war
szawskiego) — Otwarty W n ied z ie le  bezpłatnie.

WYSTAWA TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK P IĘ 
KNYCH. — Otwarta codziennie, od godziny 11-ej rano do 5-ej 
po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — Wejście w 
dnie powszednie kop. 15; w niedziele zaś i święta kop. 5.

* Mistrz obrzędów hrabia Chreptowicz, przyjechał z 
St. Petersburga.

* Kamerjunkier Szewicz, przybył z Wiednia.

* Wyjechali: Jenerał-lejtńant UJdrich, do Brześcia; 
rzeczywisty radca stanu baron Korf, mistrz obrzędów Cze- 
liszczew, i kamerjunkier Czeliszczew, do St. Petersburga.

* Przyjechali do Warszawy: obywatele: W ichlicki 
W alenty z Kalisza, Kosiński Karol z Cieplina, Lutccki 
Ludwik z Ciechanowa, Lentz Gustaw z Rembowa, O l
szewski Karol z Nicmirowa, Tymowski Juljan z W il
na, Czempiński Ignacy z Oblasy, Mickiewicz Franci
szek z Ivobrynia, Moszczeński Aleksander z Jackowa, 
Bereźnicki Ignacy z Czubina, W asiłowski Ferdynand 
z W oli Rosztowskiej, Zabokrzycki Juljan z Orszewic, 
Kaczorowski Edward z Berlina, Faszczewski Eugenjusz 
z Łucka, Klimczyński Konstanty z W iłkomierza, Tysz
ko Franciszek z Suwałk,— radca stanu hrabia Ożarow
ski Adam z Brzuzy, — prezydent miasta Gdańska von 
Winter Leopold z Berlina, — kupiec Grynszpan Abra
ham z Siedlec.

* W dniu 2 (1 4 ) bież. mies. i roku, chorych w 8-m iu cy
wilnych szpitalach: przybyło 4 8, wyzdrowiało 2 6, umarło 2, 
pozostało 1 729 (mężczyzn 858, kobiet 8 71 ), z nich w szp i
talu starozakonnyoh mężczyzn 16 8, kobiet 181.

K U R S G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J 
dnia 3  (1 5 )  M aja  18 1 1  r.

W e k s l e

B erlin  . . .  i 00 T a l.
. ,, .,

Żądano Płacono

, ul
8 d.

Rs.

112

K.

-
50

Rs. 

1 2

K.

20
G dańsk . . .  ,, 2 m. _ _

H am burg. . • 300 B. M e . i  m.
Londyn . . .  1 F t. S t. 3 m. 7 6 ; 7 63
P aryż. . . . 300 F ra n k . i  m.
W iedeń . . . 150 Zł. W A. 2 m. 91 35
P etersbu rg  . 100 Rsr. 3 m. 98 fO 98 121/ ,

łł • Ił M 3 d. 100 __ 99 83
M oskw a . . . 1 m. __

3ł • >) >• k. t.
A kcje  i Obligacje K olei Żelaznych.

Akcjo Głównego T ow arzystw a Rosyjskiego dróg 
żelaznych rsr. 125 . . . . . . .

Obligacjo Głów Tow . Iios. D róg Ż el. po fran 
ków  2,000 za rs. 1 0 0 ...............................

A kcje D rog i Zel. W ar.-W ied . za stukę 75 75 74 55
O bligacje D rog i Zel. W ar.-W ied . po 100 ta la 

rów za sztukę ...............................
A kcje  D rogi Żel. W ar.-B ydg. za rs. 100 69 50 68 to
A kcje Żeglugi P arów . K ra j. rs. 100 . . — - — —
A kcje D rog i Zel. W ar.-T e resp . za rs. 100 . . — — __ —
O bligacje K olei Żel. W ar.-T eresp o lsk ie j. — — — —
A kcje D rogi Zel. lab . Ł ódzkiej rs. 100 • . - — _ —
A kcje B anku  H andlow ego w W arszaw ie za 

sztukę R s. 125 . . . . . . . .
Akcje W arsz Tow . U bezp od ognia za sztukę 

z w p ła tą  Rs. 125 ..................................... 148 fO
P apiery Publiczne (bez w artości kuponów ). . 

Obligi Skarbu  za rs. 100 . . .
B ilety  Skarbu  K ról. P o l. za rs 100 . • • — — _ __
O bligacjo oząstk. z 1835 złp. 500 za szt. . . — — — —
C ertyfikaty  B anku  na O blig. cząstk. 

złp. 300 za sztukę . • > .
. A . po

L it. B. po złp. 200 za sztukę z kopon. . — — — —
». „  i, bez kuponu • • — — __ —

Listy Zastaw ne IH -go  O kresu  Serji pierwszej 
za rs. 100 ........................................... 89 41 8J 8

Listy Z astaw ne IH -g o  O kresu  Serji d rugej 
za rs. 100 *) ................................................. 88 66 88 25

Listy Z astaw ne now e 5°/0 z r. 1869 ')  • • 88 1 7 8 ’ 83
O bligi Tow arzystw a K redy t. Z iem skieg 1 -0 — 99 75
5%  L isty  Z astaw ne m. W arszaw y 3) . 83 33 83 —
Listy likw idacyjne za rs. 100 4) • • 73 35 72 85
Dowody Kom. C entr. L ikw . za rs . 100 — — __ __
5 po2yczka rosyj. S tig litza  z 1854 za rs . 100 . — - — —
G pożyć, rosyj. S tig litza  z 1855 z a rs . 100 . . — - —
Bilety B anku  Ges. Ros. z r. 1860 za rs. 100 . 91 50
M etaliki L utow e za rs. 100 . . . 101 33 _

„  Sierpniow e za rs. 100 . . • • 102 — — —
Rosyjska pożycz, prem . z z l8 6 4  rs. 100 . . ] 46 50 145 50

• „  „  ,, 1866 rs. 100 . . i 43 10 -
5 %  Listy Zastaw . Rosy i . . . • • 105 — — __

M o n e t y .  
P o ł-im perja ły  R osyjskie
D ukaty  H olenderskie nowe ważne • . — — — —
Pruskie bilety kasowe ........................ — — —
Bilety bankow e austry jackie • • • — — —

’)  W artość  cuponu bież. od listów  Z astaw nych rs. 1 k. 58®/».
2)  W artość  kuponu od L is t. Z ast. nowych rs. 1 k. 9 8 '% ^ .
*) W artość kuponu L istu  Zastaw nego m. W arszaw y rs. — k. 61 % 
ł ) W artość kuponu od L istów  L ikw idacy jn . rs. I t_ 822/#.

OGŁUSZENIA RZĄDOWE. KA3EHHŁM OFŁflM EHM .
U W I A D O M I E N I A  i P R Z Y W I L E J  ft. 
3A f l B J l E H U I  II I I P H B I I J I R r i I I

N. I). 2753.
MY ALEXANDER u-gi 

G k s a r /. W s z e c h  R o s j i  K r ó l  P o l s k i  
Si & &

W iadom o czynimy, iż 
T rybunał Handlowy w W arszaw ie 

w  I m i e n i u  N a s z k m  
wydał wyrok następujący:

Obecni: D ziało się na  sesji
P o lask i P rezes. T ryb u n a łu  H andlow e-
K rem k r i „  , . . go w W arszaw ie dnia
L ando  i W ™ ™  19 K w ietnia (1 M aja)

1871 roku.
(podp .) P o lask i P rezes.
(  - -  ) A ndrychiew icz Podp.

T ry b u n a ł H andlow y w W arszaw ie.
W  rozpoznaniu  w niosku Sędziego K om isarza 

masy upadłości T eodora  i S tan isław a Rozen- 
uergów w dniu 15 (27) K w ietnia r. b. uczynio
nego, względem w yznaczenia nowego osta tecz
nego term inu  do likw idacji d la  w ierzycieli nie- 
staw ających.

T ry b u n a ł H andlow y w W arszaw ie,
N a zasadzie a r ty k u łu  75 księgi I I I  K odeksu 

H andlow ego, do likw idacji i werefikacji wie
rzy te lności w m asie upadłości T eodora  i S tan i
sław a R ozenbcrgów  d la  w ierzycieli, jak o  to: 
M ośka S tuckgold, H erm ana M eyer, B orinana 
R ozenberg, F ry d e ry k a  C. Spiokcr, W ilchelm a 
L an d au  w W arszaw ie, O rrs e t M. N aught w 
Glasgowie państw ie A ugielskiem , K aro la  Ju n g  
et Comp. w B erm er, A lek san d ra  B irkenstaed t 
w P aryżu , W ebendórfen  e t Sohne w L ich ten- 
sztejn, J. Lewi N achfolger w Ham burgu, 
Schultz e t S iebenm ark, K aro la  H erm an Schaef
fer, J- G. H enze w B erlin ie , J. D ursteler, W e- 
zikien, F r . Schm etz c t Solm  w A kw izgranie, 
A lb e rta  R- O ohn w W iedniu, S teinberg et Ile - 
ring, C ohn Btirgeos e t Com p., osta tn ich  dwóch 
niew iadom ych z zam ieszkania, juk  niem niej dla 
w szystkich innych dotąd  wcale niew iadom ych 
wierzycieli, term in now y ostateczny czterom ie
sięczny, poczynając od daty  ogłoszenia go przez 
pism a pod prekluzją wyznacz.!. M ocą tego w I  
instancji wydanego wyroku, podanie którego 
do gazet Syndykom  poleca.

(podp.) P o lask i P rezes.
( - - ) Andrychiew icz Podp.

Zalecam y i rozkazujem y wszystkim K om or
nikom  Sądowym aby wyrok ten  wyegzekwowa
li. P rokura to rom  Królewskim  aby tego do
pilnow ali. K om endantom  i “ rz2. “  
zbrojnej, aby dodali pomocy wojs 
o to praw nie wezwani będą.

- Za zgodność togo głów nego wyciągu 
w yroku ze swym oryginałem  na pap ie
rze zwyczajnym spisanym  świadczę i d la  
Syndyków  wydaję.

W arszaw a d. 20 K w ietn ia (1 M aja) 1871 r.
P isarz  T ry b u n a łu  Handlow ego 

w W arszaw ie 
(L , S .) (podp.) A ndrychiew icz.

Syndplc tymczasowy masy upadłości 1 eodora 
i Stanisława Rosenbergów.

P o d aje  do wiadomości wyżej wym ienionych 
wierzycieli, iż d la  ich dogodności i u łatw ienia 
likw idacji, oznaczają się sta łe  te rm ina  w dniach 
19 (31) M aja, 3 (15) Czerwca, 10 (22) C zerw 
ca, l (13) L ipca, 19 (3 1 )  L ipca  i 26 L ip ca  (7 
S ierpn ia ) 1871 r., zawsze o godzinie 5-ej z po
łu d n ia  w miejscu posiedzeń T rybunału  H an d lo 
wego w W arszaw ie pod Nr. 549.

K aje tan  W ałow ski, P atron .

N. D 2589. f lo .ib c u iil  B a u m >
HLiiłi 0 3 jo b :i iha iop itcB H n,, BJiajT.żeiu. 

Hiitm iS M zoiuobłi, BhHUKOBime, nm 1'aautUH, 
A b :Tp ŚcKOii H u n ep in , 6 (1 8 ) A n p iu H  cci o. 
ro ju  jiORe.n, ,ąo cRf.irBuia llojti.cuavo IłiH iia, 
q ro  HM ttomieca y n e ro  jnm iw gauioiiH bic jiu- 
c t u  Óe3b kynoiioB'L 1,000 p y ó .tcnn ro  hoc to  
HiiCTiiit za .M 819, 1541, 1545, 1560, 1856, 
1979, 7537, 7740, 7927, 8265, 8363,-11059, 
12997, 15032, 15909, 15996, 16659, 16809, 
19849, 20275 20277 b cc to  21 u n y iib , He hż-
BliCTito Kł.sn, n o x iim en u , a  ń O T O u y  jm c tm  
S T U  JO.IJKHIJ C U H T a T h e a  ocnopeHHMMU.

O ue in . nojibCitiH BaHKb oóbHBJineTb ciiMb 
bo H ceoćm ce CBhąiuiie

I1. Bapumn.i. 21 Anph3n 1871 ro ja . 
B n uc-I lpegch jaTeJ ib  Ban ku, 

B a y n rap T em ,. 
np an u T ejib  KaHneJmpiH,

3 — 3 lla ftro p n w S  C obI.thiik 'l , M uuyxeub .

Z a rz u ty , ja k ie  p rzec iw k o  o b c iążen iu  w po 
w yższej w ysokości d ó b r  tu  w ym ieuionych 
czynione być m ogą p rz e z  s to w arzy szo n y ch , 
r o z trz ą sa n e  b ę d ą , je ś li  n a d e s ła n a  z o s ta n ą  
do D y rek c ji G łów nej w c iąg u  tygodn i p ięc iu , 
lub do D yrek c ji S zczegółow ej w c iąg u  tygo- 
dui cz te re c h , l icząc  od da ty  n in ie jszego  o- 
g ło sz eu ia .

W arsz aw a  d 1 (13 M aja 1871 r. 
P re z e s , E w a ry s t M ejer. 
p. o. P isa rz a , S ło u  kow ski.

N . O. 2740. Dyrekcja dróg żelaznych 
Warszawsko- Wiedeńskiej i Warszawsko- 

Dydgowskiej.
P odaje  do w iadom ości: że od d. 3 (15) M aja 

r. b. i przez czas trw ania sezonu kąpielow ego 
w C iechocinku, będą kursow ać codziennie m ię
dzy tą  stac ją  a A leksandrow em  wszystkie pocią
gi rozkładem  jazdy  objęte a  mianowicie: wy
chodzące do C iechocinka z A leksandrow a o 
godz. 1 m in. 50 po południu i o godz. 8 w ie
czorem  a w odw rotnym  k ierunku  do A lek san 
drow a z C iechocinka o godz. 8 z ran a  ijo"godz. 
12 min 45 w południe.

P ociąg i wyżej oznaczone, będą się kom uni
kow ać z pociągam i osobowemi i pośpiesznem i, 
k tó re  wychodzą z W arszaw y o godz. 7 min. 16 
z ra n a  i o godz. 2 m in. 19 po południu a  p rzy
byw ają do W arszaw y o godz. 2 min. 18 po po
łudniu  i o godz. 8 min. 48 wieczorem. 
W arszaw a d. 29 K w ietn ia (11 M aja) 1871 r.

.V. V . 2755. Dyrekcja diezegotowa 
'towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 

w Warszawie.
Zawiadamia Członków Towarzystwa K re

dytowego Ziemskiego, iż na dobra poniżej 
wymieuioue, zażądane zostały pożyczki To
warzystwa obciążyć mające pierwszą onych 
hypotekę, do wysokości sum poniżej przy 
każdych dobrach zamieszczonych, a miano 
wicie:

1. Dobra Jasieniec, w Powiecie Socha- 
czewskiin, zamierzone obciążenie pożyczką 
wynosi rs. 16,500.

2 Dobra Wierzchy lit A , w Powiecie 
Brzezińskim, zamierzone obciążenie pożycz
ką wynosi rs. 8,620.

3. Dobra Suchodofy lit. C., w Powiecie
Kutnowskim, zamierzone obciążenie pożycz
k ą  wynosi rs 2,400.

N . D . 2739. Komitet Towarzystwa Resursy 
Obywatelskiej.

M a honor zaprosić wszystkich członków  To
w arzystw a oraz akcjonarjuszów  i w łaścicieli 
obligów  subrogacyjnych n a  ogólne zgrom adze
nie k tó re odbędzie się w dniu 19 M aja r. b. to 
je s t w P ią tek  o godz. 7 w ieczorem .

Z uw agi n a  ważność przedm iotów  ja k ie  ma
ją  być przedstaw ione do decyzji n a  Ogólnem 
Zgrom adzeniu K om itet uważa za konieczne 
usilnie prosić członków  i akcjonarjuszów  o l i 
czne zebran ie  się, aby wydać się m ające decy
zje w in teresach  n iecierp iących zw łoki były 
wyrazem nie m niejszości lecz o g ó ł u  T ow arzy 
stwa.

W arszaw a d. 1 (13) M aja 1871 r. 
D yrek to r, St. Ja siń sk i.

C złonek Sekre tarz , F . Beneweni.

,V. D. 2562. Obrońca przy Konsystorzu 
Jeneralnym Dyecezji Kujawsko-Kaliskie). ̂

W  sprawie z pow ództw a H enryk i F rancisz
ki z B ieńkow skich  Szydłowskiej w mieście 
Nieszawie zam ieszkałej, z w łasnych funduszów 
utrzym ującej się przeciw ko F ranciszkow i K sa 
weremu Szydłow skiem u kupcowi ostatnio w 
mieście W łocław ku m ieszkającem u, obecnie z

pobytu niew iadom em u wniosionej o uniew aż
nienie m ałżeństw a w kościele parafia lnym  w 
Nieszawie w dniu 16 (2 8 ) K w ietn ia  1870 r. za
w artego, na  zasadzie decyzji K onsystorza Je - 
neralnego w K aliszu w dniu dzisiejszym  w yda
nej, stanow iącej zapozw anie pozwanego przez 
3 k ro tne  obwieszczenio w pism ach publicznych.

W zywa się niniejszem  tegoż F ran c iszk a  Szy
dłowskiego osta tn io  w mieście W łocław ku  mie
szkającego obecnie z pobytu niewiadom ego aby 
się pod rygorem  zaocznego przeciw ko niem u 
postępow ania w dniu  4 (16) Czerw ca r . b. 
1871 o godz. 10 z ra n a  na  aud jencji K onsys
to rza Jen era ln eg o  D yecezji K ujaw sko-K alis- 
kiej w domu proboszcza Ś-go M ikołaja w K a
liszu posiedzenia swe odbyw ającego staw ił, ce
lem czynienia wniosków i przynoszenia za so
bą obrony.

K alisz d. 16 (28) K w ietnia 1871 r.
A d. Chodyński.

2. F ra n c isz k a  F e rn ik , w ierzyciela kw oty rs. 
150 na  nieruchom ości W ielka  W ola  i Czyste 
pod N r. 23 przez zastrzeżenie ubezpieczonej, 
terrain  n a  dzień 10 (22) W rześn ia  1871 r .,w y 
znaczony został w kan ce la rji mojej.

J a n  M asłow ski.

N. D. 2694. Zarząd Wód Mineralnych 
w Busku.

M a zaszczyt zawiadom ić Szanow ną P u b licz 
ność że ja k  zwykle ta k  i w ro k u  bieżącym znany 
pow szechnie tutejszy Z ak ład  K ąpielow y z 
dniem  20 M aja (1 Czerw ca) r . b . 1871 do 
użytku publicznego otw artym  zostanie.

Goście przybyw ający znajdą przy Z ak ładzie  
Kąpielowym  zdrowe i tan ie  m ieszkania w m iej
scu restauracją , cuk iern ią  i p iekarn ią , spacery 
w pięknym  park u  i ork iestrą .

U porządkow anie łaz ienek  m ułow ych, sali 
restauracy jnej i konieczne inne m eljoracje w 
r. b . zaspokoją słuszne żądan ia  publiczności.

A p tek a  m iejscow a zaopatrzoną ju ż  została  
we wszystkie wody m ineralne, n a tu ra ln e  z a 
graniczne.

S tac ja  telegraficzna szybką u łatw i ko res
pondencją  a  zaprow adzić się m ające przez 
przedsiebierców  wygodne powozy ułatw ią k o 
m unikację kąpiącym  się gościom, a m ieszkają
cym w osadzie Busko.

Busk d. 2 M aja 1871 r.
In sp ek to r Z ak ładu , P io trow ski.

N . D  2700. Rejent Kancelarji Ziemiańskcej 
w Lublinie.

Skutkiem  śmierci:
1. J a n a  B russ w ierzyciela sumy rs. 1,500, 

o raz procentów  i kosztów procesu sposobem  
ostrzeżenia w dziale IV  pod N r. 4 w ykazu liy- 
potecznogo nieruchom ości w m ieście L ublin ie  
pod N r. poi. 438 położonej zabezpieczonych.

2. M oszka Iłozenfe jn  w ierzyciela sumy rs. 
150 w dziale IV  pod N r. 52 w ykazu hypotecz- 
nego dóbr B abin  D. E . w gubern ji ;Lubelskiej 
ju risdykeji Sądu P o k o ju  w L ub lin ie  położp- 
nych zain tabulow anej, oraz w łaściciela  części

| n ieruchom ości w L u b lin ie  pod N r. poi. 395 sy
tuow anej.

O tw orzyły się spadki do reg u lac ji k tó rych  
term in  prekluzyjny na d. 8 (20) L istopada r. 
b. godz. 10 ran a  w K an ce la rji mej w yznacza 
się.

L ub lin  d. 23 K w ietn ia  (5 M aja) 1871 r. 
Ja k ó b  P iaseck i.

O T W A R C I  ft S P A D K Ó W  ft. 
OTKPHTIE HACJITiJJÓTBd

N. D. 2748. Rejent Kancelarp Ziemiańskiej 
w Warszawie.

D o regu lac ji spadku  po śmierci:
1. J a n a  F ryd e ry k a  K ohl w ierzyciela sum rs. 

180 na  nieruchom ości W arszaw skiej N r. 1194 
i rs . 10,100 pierw otnie n a  n ieruchom ości W a r
szawskiej N r. 856 ubezpieczonej pod N r. 13 
d z ia łu  IV  in tabu low anej.

LICYTACJI; .  —  m n n .
N D. 2742. Kanye.tnpix Bupniaecna zo 

yue6uaev Onpyza.
C - M b  o ó h H ia a e T t ,  m t o  l ó  ( 2 2 )  M aa e .  r .

Bb 12 lacOBb Bb Kam iejuipiH  O s p y ra , Oy- 
gyTU. n p o H 3 B O ^ H T i . c a  uocpescTB osn, n o ja n a  
3aneuaTaHHMXi, oóbiiBJicHifi (in  m inus) Top- 
rn  lia uepeiiacTŁ  k h h i- ł Bb Bupms.pcKOii 1’jia- 
BHoii BuójiioTeKli Bb TeueHic 1871 r ., na 0 6 - 
myio uoąpaąH yio cymny 500 p. c.

3 a jio rb  Bb oóe3neqeii ie  ce ro  no jpaf ta  hu3
uauaeTCa Bb c t o  py6.  najHUHbiMa ąeHbraMH, 
nim upoucHi i i h m h  óyMaraMH no nypcy ,  y- 
cTanoB.ieHHOMy gna npHHHTia c n x b  ó y n a r b  
Bb 3 a s o rn  no no jpaąaM b.

K iejia iom ie TOproRaTbCH MOryTb pascu a- 
T p n B a rb  cM iT y  n  T O p roB b ia  j  c j io e ih  B b  KaH- 
HeaHpiH O itp y ra  Bb npncyTCTBeHHoe Bpemi-

d>op«ta oóbHBaeHia.
B c j i l i j i C T B i e  oóbjiBaeiiift OTb . • ■ - ;I>

UH.neno^uucaBmińcH, HpHHiiJiaio na ceóa  nc- 
n o m eH ie  n o ^ p a i a  n o  n e p c w c r y  itHHn. 
BapuiuBCKOrt 1 ' j i a B i i o f l  l > n 5 j i i o T e n n  n b  Teiiy-
lU- a i .  1871 ro;iy, na oómy>° cym iy  500 pyó. 
c e p . ,  y C T y n a a  c o  c s t r s u x t  i v h u i .  ( c t o j i l k o  

t o  n p o u c i i T O B b )  B b o ó e s u e u e H i e  u e r o  u p e ^  

CTaBJMio npH cetib  3 a j io r b  Bb c t o  p yO .

IIocTOHHiioe jKHTejibCTBO, hhcjio  n rog b .
IImu h auiMHJiiH.
I’. UapinaB.i, 30 Aup1;,ia 1871 roga.

II. J(. iipOBHTtJIH KuHnejmpiH, 
IlHitoJiheKiS,

HaHUJibHHKb OTShxeHiH, CiHKOBCitiH.

N. D. 2760. Batmaecna ■> Kan:nnan 
f la .iu m d .

CtiJib o o b H B ja e rb , a r o  Bb TopHO-Kani.- 
napiftcKOMb yt.3j(H0Mb 5rnpaBJienin 1 (1 3 )  
ho iia  c. r. Bb 12 aacOBb rh h  npom BegeH U  
CynyTb H sycTiiue TOprn Ha npojramy Bb 
uoub3y KU3HM a b c a  p a c ry m a ro  na  upneoe-
ą u Hcuiibix b itb  IIoB O ryicaoM y noju.C H H ’ie- 
CTBy jB y x b  yaaC Tiiaxb H3b KOTOpHXb nep  
ELift pacnoaow eH b b l  iio*yxOBnOMb u a tH iu  
y BejniuH, BTopofi ise itb HsitmiH K y a a jiu , 
TopHO KajihBapitlcKaro y * 3 ra .

Toprn 3TH HUHHyTCH OTb OHkHOHBUXb
cysrstb, HJieBHO: lia yuaCT.OKb yBe-iHKbi, OTb
525 p. 95Va k . ,  Ha y aac to K b  K y tta jiu , OTb 
1826 p. 22 R o n .

HcHBUlicCH 1KC Itb TOprUMb KOHHypeilTbl 
o6h3 :ihu  npejCTanHTi. Bb Bnjpfc sa.Jiora, Ha- 
JUMHblMH geilfcrHMU, II.1H TocyftapCTBt'HHbUlB 
npogeHTHbiMii Oyjuvrami no ycraHOBzeHHoft 
jjih aoaoroBb h*h1i, '/io uacTb onbHOHHoft 
cy sm u , t o  ecrb no nepBOtiy vqacTity 52 pv5 . 
60 k . ,  no BTopony s e  182 p. 6 9 '/a non.

D t o  me .inno aa  KOTopunb ocTaHyTca Top- 
m ,  00H3aH0 npe/iCTaBJieHHuft 3a jio rb  nonoJi 
iinTb '/io  nacTbio cymmh npejJioateHHcfi ,cbli- 
me OipfcHKIl.

H ew ejiaioinie yqacTBOBaTL Bb iicycTH U xb 
Topraxi MoryTb iipiicraTb nb I opHO K a jb -  
BapiScKoc yT3guoe ynpaBJieHie, Bb j e n t  Ha* 
3iiaHeHHUi1 gJia TOprOBb ,po 12 aacOBb gna 
3i\ne'iaTaHHbia oÓT-aBJieHia c b  iipnJioateHiesn, 
TpeóycMaro sa x o ra ,  b j h  KBHTaHuin s o  B3HO- 
Ch OHU'O Bb Ka3iia’ieficTB0. OÓbHB.ieHiH 
3 th  ąo.uKHbi OuTb cocTaiuicHhi no o6pa3ny  
npiixOffieiiHOMy Bb 1909 c t .  X t . uac. 1 cnoga 
3aKOHOP-b rpawg. (H3A- 1857 r . )

O BCbxb n p o m ix b  ycxoBinxbMOiKHO ySHaTb 
Bb OTgluieHiH I'ocyffapcTBeHHUxb Huy- 
mecTBb Ka3eHHoft n a ja T W , Bb TopH O -K arb- 
BapiiicKOM-i y^sRHOUb YnpaBieHiH u Bb Ho- 
BoryTCKOMb HhcHOMb ynp aB x ea iii.

Iz b a  Skarbow a W arszaw ska podaje do po 
wszechnej wiadom ości, że w biórze N aczeln ika 
P ow iatu  G órno-K alw aryjskiego w dniu 1 (13) 
Czerw ca r . b. o godzinie 12 w południc odby
wać się będzie głośna in plus licy tac ja  na  sp rze 
daż drzew a znajdującego się n a  przyłączonych 
do podleśnictw a N ow a H uta dwóch leśnych  od 
padkach, z k tó rych  jed en  położony jes t w po
duchow nych dobrach  U w eliny, a  drugi w ta-
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kichże dobrach K ukały  G órno-K alw ary jsk iego  
Pow iatu.

L icytacja zacznie się od sum szacunko
wych, mianowicie: na  drzewo w odpadku  Uwe- 
liny od rs. 525 kop. 9 5 '/ . ,  a w odpadku  K ukały 
od rs. 1,826 kop. 22.

P rzystępujący  do licytacji, obow iązani są z ło 
żyć na  vadium w gotow iźnie lub też w papierach  
publicznych '/, u czę^ci szacunku tego drzew a, 
które licytow ać zam ierzy, to je s t do licy tacji na  
drzewo z odpadku  U w eliny rs. 52 kop. 60, a na 
drzewo z odpadku K ukały  rs. 182 kop. 62.

U trzym ujący się przy licytacji, pow inien to 
rad ium  uzupełnić częścią tej sumy, k tó rą  
skutkiem  licytacji postąpi nad  szacunek. Oso
by nie życzące sobie uczestniczyć w głośnej li
cytacji, mogą przysłać do b iura N aczeln ika P o 
w iatu G órno-K alw aryjskiego przed 12-tą go
dziną dn ia  naznaczonego do licy tacji zapieczę
tow ane d ek larac je , z dołączeniem  w ym aganego 
vadium  lub też kw itu o zap łacen iu  takow ego 
do kasy.

D ek larac je  takow e pow inny być pisane we
dle form y w skazanej §  1909, t. X , części 1-ej 
zb ioru  praw  1857 r.-

O bliższych w arunkach dowiedzieć się można 
w W ydziale D o 'b rlzh y  Skarbow ej, w biórze N a
czeln ika Pow iatu  G órno-K alw aryjskiego i w 
Urzędzie Leśnym  Nowa H uta.

I1. Bapmasia, A np lum  29 j u a  1871 r o j ą . '  
1 - 3 Accecop'b, UocKpccencKiłł.

N. D. 2718. B i i / i u u f i c K a n  A u s e  n u  a a  
ila.iu.ma.

Chmt, oS-bHBJtaen., h t o  kt> T op ron osit. 
npHcyTCTBin ceS  IlaJtaxH  2 6  M as (7  Iioh h )  
c er o  1871  r ., n i. 12 h u c o f t .  hhh, n p o « 3 n e ie -  
h u  Ó y n y r t  naycT H ue x o p r n , na n p ojtu ay  iio- 
3 e a e a b u a io  ynacTisa pacnoaoatetiH aro  s i  ro- 
p o j h  Pap m aB lt, iipu IloBropoflCKCiS y m iu k , 
npocTpaHcrBO—Ł 3 ,9 0 0  i'B ujparH bixb  J toa ie il, 
O T t  2 ,1 1 8  p. 75 itou.

HBHUKiieca k % x o p r a i ib  k o h k j p c h t u ,  oóh- 
3aHH npejcTaBtiTb b i. ToproBoirb npncyT - 
CTBia, łt>  BHjpli 3 a z o ia , hujhimhw w u ąeiibra- 
Mii, na u rccyjtapcTBeitHbiuH upoueiiTKbrjiE  
6 y siara itu  no  ycTaHOB.teHHoli san  anaorOBb 
nfcH* 3 0 0  p y ó jieS .

I lea te ja to m ie  yuaCTBOBarb Bb u 3 y cx n u x Ł  
TOprax-b, s to r y x i  upncaaTb Bb l la j ta r y , b i  
Heub Ha3Ha>teHitijft Ran TOpiOBb, ro  H ataaa  
xaitOEUXb, saneuuTaHitbia o O b a B a c u iii, c l  
n p u jo m e iiie i ib  T p e ó y e m u o  3 a jo r a , hjim kbii 
TaHitito bo B3HOC'k o n a ro  Bb KiiaHaseScTBO. 
OfibaBReHin a rn  ROaamsi O urb  cocraBnCHbi
no o ó p asn y  upnaoweHitOłiy k i  ct. 1909 tomu 
X HacTu 1 Cu. Bute. (H3R. 1857 r .j .

O BClsx'b n p o q iix b  yc-JOBiaxb, hosihoocbI. 
ROłtitTbcn enteRitcBito bt. OTRkxeHiu I’o c y -  
RapcTEenHiJx'b HuyutecTBT. K aseH iioli I ła a a
t u , b t. n p u c j T C T B e H i i o c  Bpeuit.

•  •
•  #

Izb a  Skarbow a W arszaw ska podaje do po 
w szechnej wiudomości, żo w dniu 26 M aja (7 
Czerw ca) r. b. o godzinie 12 w po łudnie  w sali 
posiedzeń Izby Skarbow ej odbędzie się g łośna  
in p lus licy tacja  na  sprzedaż pom isjonarskiego 
placu w m ieście W arszaw ie przy ulicy N ow o
grodzkiej położonego, zaw ierającego ło k c i kw. 
3,900 od sumy rs. 2,118 kop. 75.

P rzystępu jący  do licytacji, obow iązani przed
staw ić n a  s tó ł licytacyjny, ty tu łem  vadium  rsr. 
300 w gotow iżnie a lbo  pap ierach  publicznych 
licząc takow e po cenie na  kaucje  przyjm ow anej

K onkurenci nie życzący staw ać do licytacji 
g łośnej, m ogą p rzysłać  do Izb y  Skarbow ej, w 
term inie licytacyjnym , do rozpoczęcia licytacji, 
opieczętow ane dek laracje , napisane podług 
formy w skazanej w §  1909 tom u X  części I  zbio
ru praw  (w ydanie 1857 r .).
SR O innych w arunkach  licytacyjnych dow ie
dzieć się można w W ydziale D ó b r Izby S k a r
bowej codziennie w godzinach służbowych.

I ’. B ap it tasa ,  27 AnptsxH 1871 toru.
A c e c o p i,  BoeicpeceHCtiiB.

1—3 Ukaonpo«8BORHTe.ib, Boupcbiił.

IV. D . 2 7 8 5 . Trybunał Cywilny w Płocku
P o daje  do wiadom ości, że w dniu 8 (20) 

Czerw ca 1871 r. o godz. l l  z ra n a  w miejscu 
posiedzeń T ry b u n a łu  Cywilnego w P ło ck u  od 
będzie się licy tac ja  in  minus przez dek laracje  
opieczętow ane na dostaw ę w ciągu 1871 r. dla 
tegoż T ry b u n a łu , d la  b ió ra P ro k u ra to ra  K ró 
lewskiego, i A rchiw um  a k t daw nych przy tym 
że T ry b u n a le , oraz_dla Sądu P okoju  w P łocku 
drzew a opałow ego, świec, m aterjałów  kance
laryjnych i n a  uskutecznienie różnych robó t. 
B liższe szczegóły, ja k o  też w arunki licy tacyjne 
i wzór do dek laracji, m ogą być przejrzane w 
kan ce la rji T rybunału  Cywilnego w P ło ck u  
każdego dn ia  oprócz n iedziel i dni św iątecz
nych.

P ło c k  d. 28 K w ietn ia  (10  M aja) 1871 r.
P rezes, R adca S tanu, T ro janow ski.

R O jaiib i usilTL itaR ieata tp ie  ROKyaeHTbi a s a  
jo r u .

U. B a p m a ea , 1 Matt 1871 t o r s .  
Hu'iaJtHHK'b IIlT aóa,

IIojtkobhukl, ( ................ ).

W. D . 2 7 5 9 . D yrekcja  Dróg Żelaznych 
W arszaw sko'W iedeńskiej i  W arszawsko' 

Bydgoskiej.
P od aje  do w iadom ości, że dnia 5 (1 7 )  L ip ca  

r. b. przyjm ow ane będą w  biurze D y rek cji lub  
eż  nad sy łan e być m ogą franco, do tegoż  biura 

d ek laracje  n a  dostaw ę p o d k ła d ó w w  1872 roku, 
a  m iunow icie:

a ) d la  drogi żelazn ej W arszaw sk o-
W icdcńsk iej.

1305 0 0  sztuk pod kładów  dębow ych zw y
czajnych.

3 4 0 0 0  sztuk  podkładów  sosn ow ych  zw yczaj
nych .

279 3 0  stóp  b ieżących  pod kładów  dębow ych  
pod  rozjazdy.

b )  d la  drogi Ż elazn ej W arszaw sk o-
Bydgow skiejć

17500  sztuk pod kładów  dębow ych  zw yczaj
nych .

1 5 0 0 0  sztuk pod kładów  sosn ow ych  zw yczaj
nych.

93 1 0  stóp  b ieżących p od kładów  d ębow ych  
pod rozjazdy.

D ek laracjo  w inny być op ieczętow an e i  opa
trzone napisem : „ D e k la r a c ja  na  dostaw ę p od 
k ład ów  d la  dróg Ż elazn ych  W arszaw sk o-W ie-  
d eńsk iej i B y d gow sk iej.”

O tw arcie dek laracji nastąp i w  dniu 5 (1 7 )  
L ip ca  r. b. o godz. 11 przed południem  w  ob ec
n ośc i d ek laran tów  o i le  s ię  zg ło szą .

S zczeg ó ło w o  w arunki przejrzane być m ogą  
cod z ien n ie , oprócz n ied z ie l i  św ią t uroczys
tych  w zw ykłych  godzinach  biurow ych w  b iu
rze D yrek cji, oraz w  k an celarjach  Z aw iadow 
có w  Stacji: W arszaw a, S k iern iew ice , P etro-  
ków , C zęstochow , S osn ow ce, Ł o w icz  i K u tn o . 

W arszaw a d. 22 K w ietn ia  (4  M aja) 1871 r.

N. D. 2744. Hlmafjb 2  ii I ' p c u a ,\epcuoi% 
/ ( UUU3IU.

0 6 ’i.itB jneT T, h t o  bt. UItuGIi 2 ii F p cu a -  
Repcitołł RHBH31H, HaXORHUlHMCn bt. B a p m a B t  
na H oBO in.-Cn’hT'i; b t, R o n t BoeHHaro bIirom 
c tb b , b u o b l npH rxaum iorcH , a c za io u tio  np n- 
HflTb na ceó n  nocT aE ay r jh  boHckt. 2-ft l ’pe- 
HURepeKoń RHBHsiu BT, COCTUBB 8 ,0 0 0  t e j o -  
lT .k l  hu jturepHOc npeitH t .  e . c t. 1 Iiohh, no  
1 8 I io .ih  npORj-KTH no B K atecakR ytontnm .itli- 
nunT>, Hueubo:

Maco BOJOBOe q ep itacitoe, n y j b  3 p. 75
non.

M acao itopoBbe cojten oe  * y n n .  22%  non.
K u i i j c t u  B C R p o  b t ,  24 »j'HTa 25 k oii.
Co jii nj-RŁ 85  itou .
I’o p o x y  qerBcpHKb 90 non.
M yna nuicnuTuaH rzh  uqrGojikh nyR T. 80  

HOU.
J ly ita  r o p o x o i aa  nyR T. 1 p. 20  aou.
Kpyua oiicditaH qcT E epiun. 1 p. 35 jton.
K p yn a  uepauB aa 'leT Bepim b 1 p. 3 0  non.
Jly ity  tiyR'b 1 p.
llcp ett'h  h a a B p o n u il jncTT, oyuTT. 18 non .
O kcU HOpCUT. 2 p . 5 6  HOU.
T o p r b  O jr c t t .  Ge3T> nepcTopatKH (in m i

n u s ) ,  10 (2 2 )  cero  Muh b t ,  10 tu c o e t .  yTpa, 
Haf BOTOpbifi, iK eaaiom ie n p ith h t v  hu ceóa  uo- 
•» TaBIty Eblllie OanaTCHHblXT, IipORyttTOB’b,

^ 0 3 C 0 j e H 0  14,en3ypoK>.

N. D. 2663. O K vym vne H n m e n .\a u m  isoe 
y  n p i i H . t e u t e .

B t. B apm aE C itobT . IIiiT eH R ain cK O jn . V u p a -  
E Jteiiiu , 6 y r e t t. n po ii3B C R ein . ceRLMuro G y- 
j y n t a r o  M an  n k c m t a  p tu iiiT C J i.H w h  t o j - h .  
Ó03T, uepeTOpstKH nocpeRCTBOMT. satiC M ataH - 
HLixT. o O x a B je u if l  u c l  R o u y m e H ie ii’L w s y c i-  
i ia r o  T o p ra , n a  u ocraB K y RcuRH axn t ijc h t t . 
ca iE en eS  BepeLO:.T. T o a c r u x b  i i .-h lk o u u x t .  
■rpeG yiom uxcH  IJ a p iu a B cu o iiy  IlHTeHRiiHTCito- 
Hy ( ' ka a y y ,  r jh  O T n p an zt n ia  B eu teS  b t .  ccut. 
roRy.

B au eia T a H H iJ ii 0ÓT>»BjeHiii r o jiu h u h  Ou t l  
noR aiib i bt,  l ’apuxaBCK oe IIitTeHRaHTCuoc 
y n p a B J ie n i e  He n03® e I I  uacop.T. y T p a  b t ,  
R ena iiasiiaueH H M fi RJtH TO pra.

I I p H cu j iK a  oGmaBaeHiH ott. jihht. y i a c i B y -  
lonRHxT, bt. n a y c T H o m .  TOpry j u t h o , n a n  
qpe3T. n'jBl.peHHUXT. BO cnpeu taeTcn  h  Tait ia  
ofiBHEJteniH He ó y R y T b  npniiHTM bt, coo f tpa -  
Hteuic .

CpOKT. Ha HOCTaBL-y 03HaHeHHbIXT> E ep e  
b o k t .  na3Ha'iaeTCH qpe3T . m T.chut. i i o c j t ,  sa-  
KXIOTCHiH KOHTpaKTU.

B ecb  noRpaRb 3a ncKRiOTeHiein.  c p o a a  no-  
CTaBEH, KiVltT. 00T>HB3eB0 BMUte, ROJIIReHT. 
G u i b  ucnojtHeHT. n a  o6utHXT. ycjtouiH Xb y 
TBCpiKReHHUXb BoeilHIJMT. CoBtTOM’b Ha 0 0  
c r a B ity  o G b h i o t h i j x t .  h  yitxaROTHMxT, B eu teil 
Ha 187 0  t o r t . .  HsycTHbixT. ToprOBiteB’b
TpeGyeTCii a a . t o r y  140 p y S a e f t .

IIORpHRHbia ycjtOBia n a  nocT aeK y  o ó b h30 
THHXT.H yitJiaROHHblX'L Betltcft HU 1870  I0RT., 
i zc j ta ion t ie  xoryTT. n i r a T b  bt. 1 OTRt-jieuiH 
IltiTeHRaHTCKaro y n p a B j e H i a ,  eaieRHeBHO, 
b t .  npncyTCTBeiiHoe n p e i ia .

F .  B a p i u a B a ,  A n p l i j t a  25 r i ih  1871 r.
OKpyatHoR H htoh rh h tt ., 

F cu ep a zT .-A efiT eH a iiT T ., XoMeuTOBOKiS. 
IlanajibiiH K T. O T R lu cu iH ,

3 —3 IIocTyuaabcKifi .

N. D . 2757 .  HapmancKoe KoM eut \aHiiicisue 
5 n p a n .it  liie.

B a p m a B C itiS  KoHCHRaHTT. upocHTT. o noB- 
c e n k cT H O in . p o a u c K a u iH  CtiiKHBuiaro noR cy-  
R H uaro B ocH iiu ro  R esep x H p a  J I c o h t ih  Iie]iR . 
jKHUKaro, ( o u t .  H>e O c m n . jlz iiH C ttiii) it bt.  
c a y q a l i  s a R e p a a n ia  o  co cT aH jeH iH  e r o  a p e -  
CTOBaiiHLiHT, n'b B apuidB C K oe ICoMeHRaHTCKOe 
y n p a B -ie H ie  rzh  n o c x y t u e H ia  no s ukouum t, .

IIpHMItTM llcpRHtHiRKai o: 56 xt.TT., p o c x y  
cp eR H aro , x u u o  n p O R O xroB aroe , b o .io ci.1 q ep  • 
i ib ie , x o Gt. BUCOKiit, h o c b  y b ep eu H b iH .

F .  B ap iu aB a ,  15  A n p fc x a  1871  roRa.
KoiieHRSHTT, FeHepaxT . J l e K x e u a i i i ’b,

(  )•

N . D . 2 1 5 0 . P isarz Trybunału Cywilnego 
w W arszawie.

Stoaowuio do art .  G82 K. P. S. w iadom » 
czyni, iż na  Sądanie Apolouji z Kacl.arakicli 
1® ślubu Plewińskiej , powtórnego B ro 'yna ,  
obywatela ziemskiego żony, b z asystencji  mę 
ża na zasadzie  plenipotencji  przed N apo le 
onem Stępowskim Rejentem w W arszawie w d. 
1 (13) Październ iku  1855 r. zdziałanej, czy
niącej, w Warszawie pod Nr. 1281 /.amiołzka- 
lej, a zamieszkanie p raw n e  do tego interesu 
i całego postępowania subhastacyjnego u Lu
dwika Zcgrzdy, Adw okata  przy Sadzie A p e la 
cyjnym Królestwa Polskiego w Warszawie pod 
Nr.  605 zamieszkałego, obrane maj^eej, w po 
szukiwaniu sumy rs. 20 ,000 z procentem  5e/0  
od dnia 8  Lipcu 1870 r. liczącym się i kosztow 
od Tadeusza Lelowel, właściciela nieruebomo- 
ści Nr. 315, 1873, 2553, 1879 i 1830 w W a r 
szawie, Kiś w dobrach Babice O kręgu  Źole- 
cbo t tsk im ( Gubernji  Siedleckiej  zam ieszkałe
go, pro tokułem Antoniego Markowskiego, Ko
m orn ika  p r /y  Sądzie Apelacyjnym Królestwa
Polskiego, w dniu 16 (28) L is topada 1870 r. 
spisanym, w drodze sądowej przymuszonego 
wywłaszczenia,  zajęte i zaaresztowane zostały 
następujące:

N IER U CH O M O ŚCI, 
w W arszawie  pod N-mi 315,1873,  2553, 1879 
i 1880, w gminie Magistratu miasta Warszawy; 
w Cyrkulo Policyjnym II,  i I I I ,  (Sobo*uyni, 
Adm inistracyjnym  II,  pod jurisdykcją  Sądts 
Pokoju  Wydziału I, w Warszawie położone, 
czterema księgami wnezyatemi objęte, a rnia 
now cie:

I Nieruchomość przy ulicy Rynek Nowego 
M iasta  pod Nr. 315 by potecznym, a 4 policyj
nym, na g runc  e dziedzicznym położona, przy 
bliżonej rozległości g ru  tu ckoło łokci kwa
dratowych 1918 mieć mogąca,  na  której  stoją 
zabudowania:

1. Dom frontowy przy ulicy Ilyoek Nowego 
Mias a, a a s iv  z cegły palonej na wupuo muro
wany, z dwoma od tylu takiemiż oficynami, z 
piwnicami sklepionemi o parterze i dwóch p ię 
trach, ppd dach r m dachówką holenderką kry
tym, o siedmiu kominach murowanych.

2. Oficyna masiv murowana z cegły palonej 
na wapno, p o i  dachem dachówką holenderką 
krytym o sześciu k o m n a c h  murów w  eh. Do 
tyłu oficyny tej przystawiona p rzystawka z de 
sek piętrowa, pod pól dachem blttchą cynkową 
krytym.

3. Kloaki z desek pod duszkiem o czterech 
sedesach.

4. Śmietn ik  z bali.
5. Przeforeztowanie z desek taflowo u ło

żone.
Dwa podwórka kamieniem polnym wybru

kowane.
6 . O gród  w części angie lski,  fruktowy i w a

rzywny, n a  dwie częśd  podzielony,  mający 
rozległości około łokci kwadratowych 7l'25. 
W ogrodzio tym znajduje się drzew owocowych 
około sztuk 6 0 , znaczna ilość dzikich i k rz e 
wów.

W ogrodzio tym:
7. A ltana  z desek pod pół daszkiem, blachą 

krytym.
8 . S tudnia  pompa, drzewem cemb-owana, 

z rurą  i rękojeścią drewnianą.
W  połowie ogrodu znajdują się schody z ka

mienia piaskowca do niższej części prowadzą 
ce i szczątki  tnuru.

I I .  N i.ruchomość Nr. 1873 hipo tecznym  
ornacxon-j stanowiąca p laepus ty ,  rozległa oko
ło łokci kwadratowych 720 in ie ruehom tść  Nr.  
2553 hypotocznyin,  a Nr. 21 policyjnym ozna 
czona, przy ulicach K ybaki i Kościelnej,  na 
gruncie  dziedzicznym stojąca, około łokci kw a
dra tow ych  6260 rozległa, stanowiąca również 
po większej części plac pusty, na k tó rym  znaj 
dują się:

9. P a rk a n  z desek na sztorc  w słupy stawia
ny od ulicy Kybaki z bramą wjezdną i furtką.

10. P a rkan  t - k iż  z desek w slupy na  s/ to ic  
stawiany.

11. S tudn ia  pompa, drzewem cembrowana, 
l  rurą i rękoj ścią drewnianą.

12. Wozownia z bali w słupy postawiona,  
pod póldachem gontami krytym.

13. Oficyna z cegły na wapno murowana, o 
par terze  i p iętrze po i pół dachem h o k n d e i  ką 
krytym, z jodn^m  kominem murowanym.

14. Oficyna murowana z cegły,  z piwnicami, 
pod pół dachem  holenderką  krytym; z jednym  
kominem murowanym i jednym  blaszanym.

15. Komórki z drzewa w słupy pod pół d a 
chem z desek,  o trzech dizwiach.

16. K loaka z desek pod^daszkiem, o dwóch 
sedesach.

I II .  Nieruchomość Nr. 1879 hypotecznym, 
a Nr. 5 policyjnym oznaczona, przy  ul icy  Ko
ścielnej na g iuncie  emfiteutyczuym, z którego 
do S k a r  u Królestwa opłaca się rocznie czyn 
szu rs. I kop. 92>/2 położona,  około łokci kwa- 
oratowych 387 ' / 2 rozległa, plac pusty  stano- 
wią< a.

IV . Nieruchomość N r  1880 hypotecznym, 
a Nr. 3 policyjnym oznaczona, również przy

u l ic y  K ośc ie lne j  n a  g r u n c i e  e m f i teu tyczoyra ,  
z k tó r e g o  o p ła c a  się do  8 k a r b u  K ró l e s tw a  r o 
c zn ie  c zynszu  k.  75  p o ła ż o n a ,  s ta n o w ią c a  p lac  
p u s ty ,  roz e g ł y  ł o k i i  k w a d r a t o r . y t h  oko ło  

p a r k a n e m  z d e s e k  na sz to rc  w s łu p y  
s tn w :a nym  ogrodzony .

W s z y s t k i e  wyżej o p isan e  n ie ruchom ośc i  p ra -  
w« rn w łasnośc i  na leżą  do cgr.eK w o w a n e g o  dłu- 
ż i i k a  T a  e u s z a  Lole  i l u  i w j e g o  t ż pobia- 
dar, u z e s tu  ą. M ieśc i bię w n .ch  15-s tu  lo k a 
torów, z imion i na/, isk.  o raz  ceny n a j 
mu uis zcza j- .cych ,  w a k c ie  z a j ę c i a  wymiiMiio* 
u y c h .

Ol s /e ru ie js / .e  op isan i -  po w y ż  z a ję :}cli i za 
a re sz to w a n y ch  n ;e ru c h o i* o śe r, z m j d u j e  się v 
a k - i e  za jęc ia  u sp rz ed a ż ą  k i e ru j ą c e g o  L u d w i
k a  Zegrz t ly  A d w o k a t a ,  w W arsz a w ie  pod  Nr.  
Gl‘5  z a m i e s z k a ł e g o , zuś zbiór  o b ja śn ień  i 
w a r u n k i  sp rzedaż y  w K a n c e la r j i  P L a r z a  T r y 
b u n a łu  tu te j s z e g o  w W y d z :ale  I ,  z ło ż o n e ,  p ;z r j -  
r / .ane  b y ć  m ogą .

Z a ję c ie  w k o p ja c h  doręczono :
1. J  vV. K a l ik s  owi W i tk o w s k i e m u ,  P r e z y 

dentowi m i s ta  W arsza w y ,  w W a rsz a w ie  pod 
N r .  462 u rzę d u ja cc i t ,u ,  na rę^e  W in c e n te g o  
K ę p iń s k ie g o ,  u rz ę d n ik a  tegoż  M a g i s t r a tu .

2. W. M ich a ło w i  R ze s zo ta r sk io m u ,  P isarzowi 
Sąd u  P o ko ju  W y d z i a łu  1 go w W arsz aw ie ,  
t a m / a  p j d  N  rem  5 4 9  urzędujące-ma,  na  ręce 
w łasne .

O budw om  d n ia  25  L i s t o p a d a  (7 G r u d n ia )  
1870  r.

W niesiono do  k s i ą g  w ieczy s ty ch  n ie ru c h o 
mości  N r .  315 ,  1873,  2 5 5 3 ,  1.^79 i H 8 0  w W a r 
szawie  d .  *27 L i s t o p a d a  (9 G iu d n  a )  1870 r., 
zaś  w dn iu  dz is ie jszy m  do k s ięg i  z a a re s z to -  
wan w K a n  e la r j i  P i s a r z a  T r y b u n a ł u  t u t e j 
szego  w  W y d z ia le  I, n a  ten  cel  u trzy m y w a-  
n e j ,  w pisanom  zosta ło .

P ie rw s z a  p u b l ik a c j a  zb io ru  o b ja śn i eń  i w a 
ru n k ó w  sp rzed aż y ,  o d b ę d z ie  s ię  n a  j a w n e j  au- 
d je n c j i  T r y b u n a ł u  C yw ilnego  w W arsza w ie ,  
w m ie js cu  z w y k ły d i  posiedzeń pod N rem  549 
p rzy  u licy  D łu g ie j  w W a r s z a w ie ,  o godzin ie  
10 z r a n a ,  w W y d z ia le  l -y m ,  d n i a  1 (13)  L u 
tego  1871 r.

S p r z e d a ż ą  k ie row a ć  b ę d z ie  L u d w i k  Z eg rz  la .  
A d w o k a t  p rz y  S ądz ie  A peh  c y jn y m  K ró le s tw a  
P o ls k ie g o ,  k tó re g o  z a m ie s z k a n ie  j e s t  wyżej  
w skazane .

W a r s z a w a  d n ia  7 (19) G r u d n ia  1870 r. 
l l a d c a  D w o ru ,  Z g ó r sk i .

W y w ies zo n o  n a  t a b l i c y  w sali  us tępowo 
T r y b u n a ł u  Cyw ilnego  w W arsz aw ie .

W arsz a w a  d m a  7 (19)  G r u d n ia  1870  r. 
R a d c a  D w oru ,  Z g ó r sk i .

Po odbyciu w dniach 1 (13), 15 (27) L u te 
go i 1 (13) M arca 1871 r. trzech  ogłoszeń 
zbioru objaśnień  i w arunków  sprzedaży pow yż
szych n ieruchom ości, T ry b u n a ł Cywilny w 
W arszaw ie term in do przygotow aw czego przy
sądzenia takow ych wyznaczył na d . 13 (25) 
M aja 1871 r .  godzinę 10 z ran a , w którym  li
cy tacja  zacznie się od sumy rs. 8 ,0 0 0  ja k o  sza
cunku przez pop ierającego sprzedaż podanego.

W arszaw a d. 23 K w ietnia (5 M aja) 1871 r.
R . L inow ski.

iV. D . 2 7  4 0 . P isarz 2  ry bu na/u C y t  ilnego  
w Kaliszu.

Śtjsownie do art . 632 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na ż ą d m  e A le k s e g ł  Ro/.drużewshie- 
go, właściciela dóbr Poradzewa, dawniej w m ie 
ście Kaliszu, a obecnie we wsi Pora-łzo* ie,
0  . ręgu  W ai tsk im ,  Gubernji Kaiiszskiej za 
mieszkał go, a  zam eszkanie  p :awne do cal go 
postępo vauia ^ubha3 tacyjnego dóbr Sobiepa 
ny lit. A, B, C, u Hipolita G rodz ieck ieg» Pa
t rona  przy T rybunale  Cywilnym w Kaliszu za 
mieszkałego, obrane mającego, e d k t ó  ogo te n 
że Tatron za Ob ońcę j e s t  u stano * iony i sp rze
daż dóbr ziemskich Sobiopany I t. A, R, C, 
z przyległościami, w drodze przymusowego wy
właszczenia, w poszukiwań u sumy rsr. 3,000 
z pr< ceutjrn  od Ja ron ław a Kobierzyckiego, 
właściciela rzeczouych dóbr Aleksemu Rozdra
żew skiemu na 'e in y c h  popiera; protokuL-m Ko
m om  ka  przy T rybunale  Cywilnym w KalLzu 
F ranc iszka  Roweckiego nu grunuid dóbr dnia 
l ( l 3 )  W rześnia  1866 r. sporządzonym, zajęto 
zostały nasprzedaż  w drodz* przymusowego wy
właszczenia,

DOBRA Z IE M SK IE  
M ob iep an y  l i t .  .4, K,

składające się z foiwarku i wsi bobiepany lit. 
A. B, C, z wszelkiemi zabudowaniami dwor- 
sk L m i ,  bez inwentarza żywego i m ar twego, 
którego w dobrach tych niemasz, to  dobru te 
należą z przyległo-ri  dobrami Podóic Górne
1 Dolne,  do jednego właściciela J a ro d a w a  Ro- 
bierzyckie^o i inwentarzem w tych Oat..tn.ch 
znajdującym się są odrabiane; jodnakże  zajęte  
zostały z gruntam i obsianemi i obsiać gie ma-
ącemi, łąkam*, pas .wiskami, zaroślami, z ag a j 

nikami po wyciętym boru, propinacją ,  rybo
łówstwem, polowaniem, zgoła z tern wszyst- 
kiem co całość tych dóbr stanowi, bez ż a d n e 
go wyłączon a  i w tern ograuiczemu j a k  się 
znajdują,  przy względzie na prawa wł ś . iauooi 
Najwyższym Ukazem z dnia 191 utogo (2 M ar
ca) 1864 r. nadane.

Dob a te położone są w gminie Woli Węży
kowej. p u r . f i  Grabowo, Okręgu  Szadkowskim, 
Powiecie Si  tadzk im , Oubernji  cawuiej War- 
szawskicj teraz Kaliaz^kiej.

Graniczą na  wschód słońca z dobrami B ro 
dy i Kozuby, na p ł>:duie z dobrami Podole 
Górne i Dolne, na zachód z dobrami Brani 'o .  
na połnoc z dobrami Brzeski .

Odległe od miast najbliższych, miastu O k rę 
gowego Szadku wiors- 18, mia ta Powiatowe
go Sieradzu wiorst  17, miasta  Zduńskiej  Woli 
wiorst 9, m as ta  Widawy wiorst 1 1, od miasta 
Burzenina wiorst 8 .

Właścicielom hypotecznym tych dóbr j e s t  
Jarosław Kobierzycki i zost tją one w jego  po
siadaniu, k tó ry  mieszka w przyległych dobrach 
Podole Górne i Dolne, Okręgu  Szadkowskim, 
Powieeie S ierad .k itn ,  Gubernji  Kaliszskiej 
i zamieszkanie pruwne tam ma obrane.

Granice ^.óbr rzeczonjck  ze wszech stron s ą 
siednich są jawne, w których żad n kontrawers 
nie zachodzi, oznaczono kopc. mi, wygonami, 
drogami i strugą, k tórą  woda płynie.  G run ta  
z mocy Najwyższego U«tazu a dnia  19 Lutego 
(2 Marea) 1804 r. na własność włościan p r z e 
szłe, p m ędzy gruntami dworskie ni, są także 
oznaczone łącznie z łąkami m-edz^mi.

D obra  zajęte  mają przybliżenie ogólnej  ro z 
ległości włók 17, mórg 27, prętów 2 0 )  miary 
nowopolskiej, czyli na miarę ruską dziesiatyu 
^70. G run ta  są klasy I I ,  I II ,  IV  i V.

W dobra h tych znajdują  się zabudowania 
dworskie, a mianowicie: dworek, owczarnia, sto 
doła i ch lewik  przy dworku, oraz studnia i sta 
wek zarybiony w polu. Karczmy ani szynku 
nie masz.

Zboża wysiewa się razem korcy 164 garncy 
*20, wysadza kartofli  korcy 50  i sprząta  siana 
fornalskich wozów 2 0 .

P ods tk i  do Kasy Powiatu Sieradzkiego op ła 
cać się winne wynoszą roeznie rs. 72 k. 90.

Szczegółowy opis dóbr zajętych,  pod wzglę
dem klasyfikacji gruntów, s tanu  zabudowań, 
zasiewów 1 wszelkich innych szczegółów, zna j
duje się w protokóle  z jęc ia  u popierającego 
sprzedaż P a trona  Grodzieckiego w Kaliszu  pod 
Nr. 55 mieszkającego i w biurze Pisarza  Try- 
bunału Cywilnego w Kaliszu, g d z ie ja k i  równie 
zbiór objaśnień i warunków, każdego czasu 
p rzejrzany być może.

Protokół zajęcia doręczony jes t  w kopjach:
1. Jaros ławowi Kobierzyckiomu, ustanowio

nemu dozorcy nad zajętemi dobrami i ich wła- 
ścicicielowi, i

2 . Benedyktowi Karasiewiczowi, Wójtowi 
gminy Wola W ężykow a w wsi Sędziejowicach 
O kręgu  Szadkowskim mieszkającemu i Kance- 
larję u trzymującemu, na ręce Mikołaja T w ar
dowskiego Pod-W ójta  i Sołtysa  tej gminy dnia 
1 (13) Grudnia 18G6 r  , oraz

3. Juljanowi Otockicmu, Pisarzowi Sądu 
Pokoju w Szadku, d. 2 (14) Grudnia t. r.

N as tępn io  zajęcie to do księgi  wieczystej 
dóbr  Subiepany lit. A, B, C, w dniu 26 G r u 

d n ia  ( 7  S ty c z n ia )  1867 /8  ro k u  wniesione,  
a  w dniu  8 (20)  S ty c z n ia  tegoż  to k u  w ks iędze  
p rz ez  P i s a r z a  T r y b u n a ł u  C yw ilnego  w K a liszu  
u t r z y m y w a n e j  z a r e g e s t r e w a n e  zosta ło .

S p r z e d a ż  za j ę ty c h  d ó b r  o d b y ^ s ć  się b ę d / i e  
n a  a u d j i u c j i  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  w Kaliszu,  
w m ie jscu  z w y k ły ch  pos iedzeń  w p rd .o u  p rz y  
ul icy Józefina .

P ie rw s z o  og ło  zenie  y .a .u n k ó w  1 c y ta c j i  i 
s r z e d aży  n a s tą p i  ua t e j ż e  au d je n c j i  T r y b u 
n a łu  Cywihu-gu  w K a l isz u  d n ia  2 3  Lu tego  (6  
M a r c a )  I8G8 r. o g o d / i u i e  10  z ru nu .

K a l isz  d n ia  9 (21) S ty c z n ia  1868 r o k u .
A sesor  K le g ja lu y ,  J .  M L ó r a k i .

W a r u n k i  t r z y  r a z y  na a u* j  n -j i T r y b u n a ł u  
w d n iu  23  L u t e g o  tG M a r c a ) ,  8 ( 2 0 > M arca  
i 22  M a r ć a  (3 K w ie tn ia )  18G3 ro k u  og i .  szono.  
T e rm in  do  p rz y g o to w a w cz e g o  p r z y - ą  lżen ia  na  
dz ień  7 (19)  M a ja  1868 r.  o zn ac z o n y  s p ad ł .  
W y r o k ie m  T r y b u n a ł u  z d n ia  13 (2  5) K w ie tn ia  
1871 r .  w m ie jsce  P e l a g j i  z R z e w u s k ic h  M i
k la sz e w sk ie j  wdowy, P e l a g j i  z M ik la s z e w s k ic h  
K r a je w s k ie j  F r a n c i s z k a  K r a j e w s k ie g o  żony  
i J ó z e fa  M ik la sz e w s k ie g o  p rz e z  J a n a  D an ie l a  
W o jc ie c h o w s k ieg o  P a t r o n a  w K a l isz a  d z i a ł a 
j ą c y c h  i u n ie g o  z a m i e s z k a n  e p r a w n e  ob ran e  
m a ją cy c h ,  p rz ez  w y ro k  T r y b u n a ł u  d a ty  14 ( 2 6 /  
M ar ca  1868  r. p o d s taw io n y c h ,  do u lszeg o  p r o -  
w a d ss n ia  te j s u b h a s ta c j i  p e d s t a w io n y  z o s t a ł  
n a p o w r ó t  e k s t r a h ^ u t  A l e k s y  R o z d raż e w a k i  j u k  
na  cze le  w yrażono ,  daw n ie j  w IV radżow ie  a o b o -  
cnie  w m ieśc ie  L u b e r n j a l n c m  K a l iszu  z a m ie 
s zk a ły ,  p rz  z P a t r o n a  H ip o l i t a  G ro d z ie c k i e g o  
d z i a ł a j ą c y  i t e r m in  do  odbyc ia  p r z y g o to w a w 
czego  p rz y s ą d z e n ia  pow yższych  d ó b r  n a  d z ie ń  
26  M aja  (7  C ze rw c a )  1871 roku  g o d z in ę  10 
z r 8 n i  oznaczo n y .  W  te rm in ie  tym  l i c y ta c ja  
lo z p o c z n ie  się od su m y  ru b .  sr.  6 ,6 0 0  w g o t o 
wi źnie .

K a l isz  d. 1 4 ( 2 6 )  K w ie tn ia  1871 r^ k u .
A ses o r  K o ieg ja ln y ,  J .  M ig ó rs k i .

N. D . 2 1 1 1 . P isarz Trybunału Cywilnego 
w Kaliszu.

Stosow nie do a rt. 682 K. P. S. w iadom o czy
n i, iż na  żądanie A leksego Rozdrażew skiego, 
w łaściciela dóbr P oradzew a, daw niej w mieście 
K aliszu a obecnie we wsi P o radź  ewie okręgu 
W urtskim  gubernji K alisk ie j zam ieszkałego, a 
zam ieszkanie praw ne do  całego postępow ania 
subhastacyjnego dóbr P odole G órne i dolne u 
H ipo lita  G rodzieckiego P a tro n a  przy T ry b u n a 
le Cywilnym w K aliszu, w tem że mieście K a li
szu zam ieszkałego obrane m ającego, od k tó re 
go tenże P a tro n  za obrońcę jest ustanow iony i 
sp rzedaż  dóbr ziemskich P odóle  Górne i D olne 
z przyległościam i, w drodze przym usowego wy
w łaszczenia w poszukiw aniu  sumy rs . 3,000 z 
procentem  od Ja ro s ław a  K obierzyckiego w ła
ściciela rzeczonych dóbr A leksem u Rozdraźew - 
skiem u należnych popiera , p ro toku łem  K om or- 
m ika przy T ryb u n a le  Cywilnym w K aliszu 
F ra n c iszk a  Row eckiego na  gruncie dóbr d. 31 
S ierpn ia  ( 1 2  W rześn ia) 1866 r. rozpoczętym , a 
w d. 1 (13) W rześnia t. r. zakończonym , zajęte 
zostały  na sprzedaż w drodze przym uszonego 
wywłaszczenia

D O B R A  Z IE M S K IE  
P o t l ó l e  ( J o n i e  i D o l n e ,  sk ładające się 
z ło lw arku  i wsi P odóle Górne i D olne, z wszel- 
kiemi zabudow aniam i dworskiem i, inw entarzem  
żywym i m artwym  do g run tu  przyw iązanym , 
g runtam i obsianem i i obsiać się m ającem i, łą 
kami, pastw iskam i, zaroślam i, zagajn ikam i po 
wyciętym boru, prop inacją , rybołów stw em , po
lowaniem , zgo ła  z tern wszystkiem, co całość 
tych  dóbr stanow i, bez żadnego w yłączenia, i w 
tern ograniczeniu  ja k  się znajdują, przy w zglę
dzie na praw a włościanom Najwyższym Ukazem 
z d. 19 L u tego  ( 2  M arca) 1864 r. nadane.

D o b ra  te położone są w gminie W oli W ęży
kowej, p a ra łji G rabno, okręgu Szadkow skim , 
powiecie S ieradzkim , gubernji dawniej W ar
szaw skiej teraz K aliszskiej.

G raniczą na  wschód słońca z dobram i B rody  
i K ozuby, n a  po łudn ie  z dobram i G órki na  za 
chód z dobram i K alinow a, n a  północ z dob ra
mi S ob iepany lit. A . B. C. i B rzeski.

O dleg łe od m iast najbliższych: Szadku m ia
s ta  okręgow ego w iorst 2 1 , od m iasta  pow iato
wego S ieradza  w iorst 20, od m iasta Zduńskiej 
woli w iorst 1 1 , od m iasta W idawy w iorst 1 0 , od 
m iasta B urzyn ina w iorst 8 .

W łaścicielem  hypotecznym  tych dóbr jes t 
Ja ro s ław  K obierzycki i zostają  one w jeg o  po 
siadaniu, w których  m ieszka i zam ieszkanie 
p raw ne m a w nich obrane.

G ranice dóbr rzeczonych ze wszech stron  są
siednich są jaw ne, w których  żaden kontraw ors 
nie zachodzi, oznaczone kopcam i, miedzami, 
drogam i i s trugą , k tó rą  p łj nie woda. G runta 
z mocy Najwyższego U kazu  z d. 19 Lutego (2  
M arca ) 1864 r. na  w łasność w łościan przeszłe 
położone pom iędzy g run tam i dw orskiem i, są 
także ograniczone m iedzam i, a  łąk i kołkam i.

D o b ra  zajęte m ają przybliżenie ogólnej roz
leg łośc i w łók 32 mórg 15 pręt. 200, m iary ne- 
w opolskiej, czyli dziesiatyn n a  m iarę ru sk ą  495. 
G run ta  są klasy I I ,  I I I ,  IV  i V.

N a gruncie je s t  inw entarz żywy i martwy: o- 
wiec sztuk 480, baranów  6 , koni fo rnalsk ich  12, 
wołów 2 0 , krów  1 0 , jałow izny 8 , źrebaków  6 , 
wozów 4, radeł 4, pługów 6 , b ron  12, m łynek 
do czyszczenia zboża 1, heli 3, sani 3.

Znajdują się zabudow ania dw orskie, gospo
darstw u i potrzebom  odpow iednie, staw ek i sa
dzaw ka zarybione, karczm a z zajazdem  i ku 
źnia, w karczm ie szynkuje trunk i dw orskie ko 
wal J a n  G rzegorzew ski i od rab ia  roboty  kow al
skie d la  dworu podług umowy ustnej.

Zboża wysiewa się razem  korcy 373 garn. 1 2 , 
wysadza kartofli korcy 150, i sp rzą ta  siana wo
zów fornalskich  8 6 .

P o d a tk i do K asy pow iatu Sieradzkiego o p ła 
cać się winne wynoszą rocznie rs. 2 2 2  kop. 10 .

Szczegółow y opis dó b r zajętych, pod wzglę
dem klasyfikacji gruntów , stan u  zabudow ań, 
zasiewów i wszelkich innych szczegółów, znaj
duje się w pro tokóle zajęcia u  popierającego 
sprzedaż P a tro n a  G rodzieckiego w K aliszu pod 
Nr. 55 m ieszkającego i w biórze P isa rza  T ry 
bunału  Cywilnego w K aliszu, gdzie, ja k  i ró 
wnie zbiór objaśnień  i w arunków , każdego cza
su przejrzauy być może.

P ro to k u ł zajęcia doręczony jost w kopjach:
1. Jarosław ow i K obierzyckiem u, ustanow io

nemu dozorcy nad zajętem i dobram i i ich w ła
ścicielowi, i

2 . B enedyktow i Karasicw iczow i W ójtow i 
gminy W ola W ężykow a, w wsi |S iędziejew icach 
okręgu Szadkow skim  m ieszkającem u, i kance- 
larję  utrzym ującem u na  ręce M ikołaja T w ar
dowskiego pod-W ó jta  i S o łtysa  tej gminy, d. 1 
(13) G rudnia 1866 r. oraz

3. Ju ljanow i O tockiem u P isarzow i Sądu P o 
koju  w Szadku, d. 2  (14) G rudnia t. r.

N astępnie zajęcie to  do księgi wieczystej 
dóbr P odóle  G órne i D olne w d . 26 G rudnia (7  
Stycznia) 1867/8 r. wniesiono, a  w. d. 8 ( 2 0 ) 
S tycznia t. r. w księdze przez P isa rza  T ry b u n a
łu  Cywilnego w K aliszu utrzym yw anej zarege- 
strow ane zostało.

Sprzedaż zajętych dóbr odbyw ać się będzie 
n a  audjencji T rybunału  Cywilnego w Kaliszu, 
w miejscu zw ykłych posiedzeń w pałacu  przy 
ulicy Józefina.

Pierw sze ogłoszenie w arunków  licytacji i 
sprzedaży nastąp i n a  tejże audjencji T ry b u n a łu  
Cywilnego w K aliszu  d. 23 L utego  (6  M arca) 
1 8 6 8  r. o gadzinie 10 z ran a .

Kalisz d. 9 ( 2 1 ) S tycznia 1868 r.
A sesor K oiegjalny , J .  M igórski.

W aru n k i trzy razy  n a  aujencji T rybunału  w 
d. 23 L utego  (6  M arca), 8  ( 2 0 ) M arca i 22  
M arca (3 K w ietnia) 1868 r. ogłoszono. T erm in 
do przygotow aw czego przysądzenia n a d .  7 (19) 
M aja 1868 r. oznaczony został. W yrokiem  
T rybu n a łu  z tl. 13  (25) K w ietnia 1871 r. w 
m iejsce P e lag ji z Rzew uskich M iklaszew skiej 
wdowy, P elag ji z M iklaszew skich K rajew skiej 
F ran c iszk a  K rajew skiego żony i Jó z efa  M ik la
szewskiego przez J a n a  D an ie la  W ojciechow 
skiego P a tro n a  w K aliszu działających i u niego 
zam ieszkanie praw ne obrane m ających przez 
wyrok T ryb u n a łu  daty  14 (2 6 ) M arca  1868 r.

podstaw ionych, do dalszego prow adzenia tej 
su b h astac ji podstaw iony został napow rót eks> 
tra h e n t A leksy  Rozdraźew ski ja k  n a  czele wy
rażono  dawniej w Poradzew ie a obecnie w mie
śc ie  gubernjalnem  K aliszu  zam ieszkały , przez 
P a tro n a  H ipo lita  G rodzieckiego dzia ła jący  i 
term in do odbycia przygotow aw czego przysą
dzenia powyższych dóbr aa  d. 26 M aja (7 
C zerw ca) 1871 r. godzinę 10 z ran a  oznaczony. 
W  term in ie  tym licytacja rozpocznie się od su
my rs. 9 000 w gotow iżnie.

K alisz d. 14 (26) K w ietnia 1871 r. 
A sesor K oiegjalny, J . M igórski.

A .  I). 2 1 5 1 . Rejent K ancelarji Okręgu 
1 M iasta W arszawy.

Ruchom ości pozostałe po śp. Tom aszu Hr. 
L ubieńsk im  ja k o  to: m eble, b ielizna, po9ciel, 
g arderoba, b ib ljo teka  i przedm ioty brązowe: 
spisem inw entarza  w dniu 2 0  M arca (1  K w iet
n ia  r. b . przez podpisanego R e jen ta  sporządzo
nym objęte, n a  zasadzie upow ażnienia JW . 
P rezesa  T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie z 
d. 29 K w ietnia (1 1  M aja) r. b. N r. 4978 sprze
dane zostaną przez publiczną licytację w dniu 
7 ( 1 9 )  M aja r. b. o godzinie 4 popołudniu  przy 
ulicy K rólew skiej w domu N r. 1066k przed 
podpisanym  R ejentem  odbyć się mającą.

W arszaw a d. 1 (13) M aja 18 71 r.
K onstan ty  D ąbkow ski.

N . D . 2749. P o d a ję  do wiadom ości: że w 
d. 4 (16) M aja r. b. o godz. 10 z ran a  na  targu  
Nowe M iasto zwanym, w dniu 5 (17) M aja r. 
b . o godz. 12  w południe 11a ta rg u  pod T rzem a 
K rzyżam i, i w d. 7 (19) M aja r. b. o god. 11 z 
ran a  na  targ u  M uranów  zwanym w W arsza
wie praw nie zajęte ruchom ości machoniowe, 
jesionow e, sosnowe i dębowe jak o  to: fortepian  
szafy, łóżka, b ió rka , stoły, kanapa, kom oda, 
sofa, k rzesła  s to lik i, bufet, ław ka i t. p. przed
m iotu, o raz inw en tarz  żywy, przez publiczną 
licytację sprzedane zostaną.

J . Rurman, K om ornik.
JW.Hgw.E-iwaww.-wmw-jiw nr.n.rmr.» - ..-.i,h4k>oł

ZAPOZWY EDYKTALNE
1 Ś le d c z e .

K L l 3 0 B U  KT> c y j f y

N. D  25K). C y jh  H enpnou m e.io tn /u  
flo .i Ti{iu I. Omt \ł>. ie n in  no B aputaob.

Bhi3Mi)aeTl. fieiiHBcnio oxcy te rn )  lo in fro , 
loin 11 o nx> n o c .iti4 nee wpeWH ui> 

B p n ia ,in  n 141. N.  1612, jki c rnin.ix i, 4 T..1B 
ll('4 *iacrepbH 3jM .ih FoH.yia 11. 11,111 P u i1i4a.il> 
•iroóbi Bb Teńeiiiił 60 .rhbIi .c i : -t u 2  co a h h  
tia c ro m u a ro  m .u-isa , mr-t.ien bt. 3 ,vl,uiniii 
C y .lb , 11.111 jEUua.ii, Ml.i:ro EuOiiro h . r t o h -  
114.110 iK iiTE.ii.craa, iióo m. n p o iH  iiMiiŁ c.iy 
q a l:, n o c iy n .ie n o  f i y j e r i  ct> hdmt. no aa- 
K u n y .

B a n u , m a, A n p U m  13 (25) 4 . 1871 r,
111 > e 4 c t .4 1 1  e.i 1.c TB v 1 o 1 ni ii C y4 ł>H,

Ko.i.iemcKifi A oceeupx, HUl.KiieuuKifl.
*  *

«
W /.ywa niewiadom ego z pobytu , m ieszkają

cego ostatnio w W arszaw ie pod N r. 1612, cze
lad n ik a  ko tlarsk iego  Zam la Rondzel vel Ron- 
ca l, ażeby w ciągu dni 30 licząc od daty dzi
siejszej staw ił się w Sądzie tutejszym  lub w ska
za ł m iejsce teraźniejszego swego pobytu , w 
przeciwnym bowiem razie, postąpiono z nim bę
dzie stosow nie do obow iązujących przepisów.

W arszaw a d. 13 (25) K w ietn ia 1871 r. 
Sędzia P rezydujący,

A sesor K oiegjalny, Żyzniew ski.

N. U. 2660. C y f [ b  I l e u p c s i . m s . i t . i / c u  
llnAUuiu uii B b .tu .

B h iih in aeri, o h m b  . ł y s y  U m ińs.ihcK aio  6 bi- 
B U i a r o  A  c i i i D a i ' o  K a e e i n  b i !  . P > m  i h b c k h r I  
y lbcouT , 11 t> n -e,iH4 Hee n p su n  iib z iich o u  
n o e ( 4 *  P u K h t u o  K o h c i i i h t h h o i i c k o b t .  S t o  
4 1 , C1 4  i c i i K b i i  l y ń e p i . i u  npom iiB i.niu.tro, 
a m  tiaCTodlue* itpeuil u* m I . c t o  n p e ń u e a -  
Hin llelDuliCTIIJl O, MI Obhl 0H1 H'b lipo,ROT
w euiit 30 410-0  u i. T4 l>uiHifi Cy4 T> 4 :11  npii 
■ m in  o tb  nero  u a K iia n in  nu cuńciueiiuoM y

e r o  R B  i y h e m  i c h , b ł  ( ł p o r u u u o M T ,  c n y s s e
nocxvfi i e H o  5 y 4 e n  no saxony.

I . B1 4 1 , A n p l i f l  22 (MJn 4  j .  1871 r. 
n p e , i c l 4 3 T e  b c r u y io u t i f i  C y 4 b«,

K 1 >,ip 1. n.icKin.
•  •

•
Z a p o z y w a  uin ie jszem Ł u k a s z a  D y iuba lsk iego  

byłego P o d le ś n e g o  R o k ic iań s k ic h  sk a rb o w y c h  
lasów ,  o s ta tn io  n a  posadz ie  R o k i tn o  w K o n s t a n 
tynow sk im  Pow iec ie  G u b e rn j i  S ied leck ie j  z a 
m ie szk a łe g o ,  obecn ie  z pohvl .11 n iew ia dom ego ,  
a b y  w c iągu  dni 30 w S ą d z ie  tu te jszym  d la  z ło 
żenia t łu m a c ze n ia  we w łasne j  s p ra  vie s tawi!  
się. W  przec iwnym  raz ie ,  pos tap ionein  będzie 
wedle  p raw a .

B ie la  <1. 22 K w ie tn ia  (4  M a ja )  1871 r.
Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  K o łd ru s iń s k i .

2V. D . 2 5 7 4 . S ą d  Policji Poprawczej 
Wydziału I  w W arszawie.

Z a w ia d a m ia  ż o  p rzy  rewiz j i  d o p e łn io n e j  11 
osoby  p o d e j rzan e j  zna lez ione  zos ta ły  rzeczy  
p on iże j  w ym ien ione  o becn ie  w  depozyc ie  S ą d u  
zn a jd u jąc e  się  d o  j a k i c h  godz iw ego  p o s ia d a n ia  
n ie  b y ła  p o d o b n a  a  mianowic ie : t rzy  spó d n ic ,  
sza l ik  j e d w a b n y  cza rny ,  b lu z k ę  j e d w a b n ą ,  k o ł 
d rę  p ik o w ą  b i a ł ą ,  ły ż k ę  i w ide lec  p la te ro w a n e ,  
z eg a re k  s r e b r n y  zop uty, o b rą c z k ę  z ło tą ,  me- 
d a l jo n ik  p o z ła c a n y  i g o t ó w k ą ' r s .  1 0 . W z y w a  
p rz e to  o sobę  k tó r a b y  do  n a m ie n io n r c h  rzeczy  
i p ien iędzy  p ra w a  ro ś c i ł a  o zgłoszenie  się do 
S ą d u  tu te jszeg o  w c iągu  dn i  30 o d  d a ty  n i n i e j 
szego og łoszen ia ,  w p rz ec iw n y m  bowiem raz ie  
w edle  p ra w a  p o s tąp io n em  będ i ie .

W a r s z a w a  d. 9 (2 1 ) K w ie tn i a  1871 r.
S ędz ia  P rez y d u ją c y ,

A se s o r  K o ieg ja ln y ,  Żyzn iew ski .

N. D. 2652. Cy,\b I I c . ,p jn u m e  . tr>?t t»U 
Ilu. tuifiu  nb Ka.ibnapiu.

B h i i w in e T b  c u m .  H i ik o ju i i  * . , h i  H l  i u e f ! -  
1:0 i i p o « i iu a io i i 4 *ro  m> r o p o . r r .  Cy a i K a i t  
in , p 0 4 T, yno  i e u n a r o  ott> c tymóbi  toiiKepz , 
4 aóhi 4 .K1 i ioK saan i i t  n o  41>iy o o e K o p 'x e  
c ie  u p o r u e w y . r . e  ILI l in iK eii iiy  i t p o u a u o -  
4 n n u ie M y c n ,  n i  n p o 4 o.iHteniii 30 4 iieii h « im  
ch Bb iip i t tyTC Tii ia  3 4 'HuiHHi o C y 4 s ,  « b  n p o -  
•ritii :o .ub » c  c . i y u a l : ,  Cy.ReTb c b  i to s ib  no- 
CTyn. ieiio n o  a a i to n y .

K ) . ’ i.napil i,  A n p l i  ’H 20  (M in  2) 4 . 1811 r .  
npe4cl>4aTe,:i>cTByiou.iiB Uy4 1 , 11,

H. 4 .  P.I.IKEBItMb.

*
W z y w a  n in ie jszym  M ik o ła ja  von S z e n k e ju a ,  

o s ta tn io  w  mieście  S u w a łk a c h  j a k o  j u n k r a  u-  
w o ln io n e g o  od  s łużby ,  p rzeb y w ająceg o ,  ab y  ce 
lem z łożen ia  t ł u m a c z e n ia  w  sp ra w ie  p rzec iw ko  
n iem u  o obe lg i ,  s taw i ł  się w S ądz ie  tu te jszym 
w p rzec iąg u  dn i  30 , w  p rzec iw nym  bowiem  r a 
zie, p o d łu g  p ra w a  będzie  z nim p os tąp ionem .

K a lw a r j a  d. 20  K w ie tn ia  (2 M a j a )  1871 r.
Sędzia  P r e z y d u ją c y ,

w  zas t.  R odkiewicz .

S U 2-ii'i 1. C y j b  Ih np.ibume.ibHuu  
l lo . tu if iu  nb KP ib im ib .

HxHxe 11. i iocaRa A u . i p e e o a  M p . i a a  Kuna 
CooKOBCkifi 4>z. ib4uiepi .,  n p n r  u o p o u b  U pa- 
BHTe,i i, cTny:o iusi'o  U e m r s  o r b  I I  2 3 )  A n ty -  
CTa 1810 r .  za u e 4 u.TB0 .1e n B oe  t s k o h v m t .  h 
H enp au u 4 i . i l  e upsM euan i  , i u  ooH ouaoii i  57 6  
c t .  i  l a m e n i a  o I I s k s s  ini i i b  y r o i o u i h i i b  11 
l l e n p a u i r i e  ' b i i b u b ,  u p n e y a i . i e n b  Kb 4 B)Z- 
Ml.C I IHovjy u  0 H i u j 4 i ( a : b  .rh ch  a p e t i y ,  a 
n o  oKOHManiu c p o x a  r o r o  e n a T a i i i a ,  m  
4 uyx. lbTHI.My uoaiiLteficKOMy i i a j s o p y .

K i , 11, h m ,  A : ip 1..ifl 23  ( Mi n  5 )  4 . 1871 r.  
n p E 4 c t 4 s T e .ib c T u y im u ia  C y 4 h e ,

Bh t l m c k i .• .
M ordka Kiwa Sobkow ski felczer, m ieszka

niec osady A ndrejew a, wyrokiem  Rządzącego 
Senatu  z dnia 11 (23) S ierpnia 1870 r. za n ie 
dozwolone i błędne leczenie, z mocy a rt. 576 
K od. K ar Qł. i P o p r. na miesięcy dwa i dni 15 
aresztu , z oddaniem  go po w ycierpianej karze 
pod dw uletni dozór policyjny skazany został." 

K ielce d. 23 K w ietn ia (5 M aja) 1871 r. * 
Sędzia Prezydujący , W ilczek.

U  A U T U  U i l  U I i rL f l B J I E I I I J L — O G Ł O S Z E N I A  P R Y W A T N E .
N. D . 2715.

B I L A N S
Banku Handlowego w Warszawie

p o  ( t a i c i i  8 8  ( : i O  B i w l e t n i a  8 § 7 I  r .  w ł .

STA N  CZYNNY.
1 G otow izn a  w Ita ss ie  .
2 Skupion e w ek sle  w w alucie  krajow ej . . . . .
3 „  „  „  z a g r a n i c z n e j ..........................................................
4  W ek sle  do za in k assow an ia  . .
5  P ożyczk i term inow e na zastaw  P ap ierów  P u b liczn ych
6  O twarto K redyta . . . . . . . . .
7 ' P ożyczk i na zastaw  tow arów  . . . . . . .
g Sk upion e P a p iery  P u b liczn e  w ylosow an e i K upony
9  ! P ap iery  P u b liczn e  w łasne: a ) O bi. T ow . Kr. Z iem . rs. 3 0 ,4 5 0  k. 36 .

6 )  L isty  Zastawne „ 1 8 2 ,9 8 9 ,,  3 9 .
ć) O bi. R z. i T ow . Pr. „  3 2 ,642  „ 08 .

10 K oresp on d en ci . . . . . . . . .
11  Z aliczen ia  R ozm aite  . . . .  . . . . .
12 K oszta  O granizacji . . . . . . . . .
1 3  ,, H and low e . . . . .  .
14 R uchom ości . . . . . . . . . .

STA N  BIERNY.
1 K apita ł Z akładów  .
2 W kłady  na  rachunek  przekazowy %  rs. 556,471 k. 02

„  „  „  za 7 dn. wyp. „  655,088 „  74

3 K apitały  na  lokacji:
а )  term inow e „  258,245
б) za 7 dn. wypowiedz. ,, 14,048

4 K orespondenci . . . . . . . . .
5 i Rozm aici . . . . . . . . . .
6 P ro cen ta , P row izja, K om is. . . . . -

Ruble kop.
___

142,769 49
1,501,856 51

3,112 08
7,834 92

364,205 50
485,703 69 %

27,000
5,665 60

246,081 83
78,745 89
26,732 20

3,977 19
22,610 8 4 '/ ,

5,048 01
2,921,253 76

1,000,000

1,211,559 76

272,293

366,685 98*%
8,269 5 4 %

62,445 47
2,921,253~ 76

U n a p .  W  powyższym b ilansie nie mieszczą się w artości pow ierzone B ankow i do 
przechow ania w sumie rsr. 1,143,770 kop. 50.

N. D. 2532.

H. W A W E L B E R G A
egzystujący od l/Ą wieku przy pla
cu Bankowym w domu Janasza, 
przeniesionym został na ulicę Sena
torską do domu Loewenberga Nr. 
467 (16) naprzeciwko domu da
wniej Petyskusa. 3— 10

(N. D . 2783.) Dnia 3 (15) Lutego  
1859 r. zagubione zostało świadectwo 
szkolne, wydane Franciszkowi Maja
kowskiemu, łaskawy znalazca raczy 
takowe zwrócić W-mu Inspektorowi 
Szmurło.

N. D. 2738. Niżej podpisany objawiam  ni- 
niejszem  że pożyczka nowa m iejska w b iletach  
N r. 000707 n a  rs. 1,000, N r. 006059 i 006060 
na  rs. 500 oraz N r. 016403, 016404, 016405 i 
016406 s k r a d z io n ą  została. U przedzam  
przeto że stosowne zastrzeżenie gdzie należy u- 
czyniłem. W iadom ość dać m ożna Józefow i C za
piewskiem u w m. Łodzi w łaścicielow i C ukierni 
lub jego pełnom ocnikow i praw nem u A dw okato
wi N aim skiem u przy nFcy P rzejazd  w własnym 
domu zam ieszkałem u.

J ó z e f  ( x n |i i e n  s k i .

N. D; 2731. Podaje do powszechne) wiado
mości, iż B i le t y  L o m b a r d o w e  wyda
ne za  Nr. 27,265, 39,476, 39,033 na rs. 122, 
przypadkowo zaginęły.

W zywa się  więc posiadacza, iżby n a jp ó ź 
niej w 6 tygodni od d. 27 M aja 1871 r., to 
je s t  od daty ostatniego ogłoszenia zg łosił się  
i prawo posiadania onychże w D yrekcji L om 
bardu udowodnił, gdyż w przeciwnym razie 
duplikaty  biletów  wydane zostaną osobie, 
k tó rej nazw isko zapisane w k się g ach  Dyre
kcji. 2—3

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego. Redaktor, P. Weinberg.


